
HORYZONTY
MIESIĘCZNIK POŚWIECONY SPRAWOM KULTURY« 4

ROK I MARZEC 1946 NR 3

SUISSE SZWAJCARIA SCHWEIZ



S P I S  T R E Ś C I

D r A lf re d  Loep fe : N ie m ie cka  g ram atyka i  n ie m ie c k i cz łow iek  

D r St. L ib e re k : E li ta  gospodarcza .

Janusz K u ch a rsk i: R ozprawa nad dn iem  .

200-lecie  u ro d z in  Tadeusza K ośc iuszk i .

M ieczys ław  S angow icz: W  B e lg ii i okupow anych  N iem czech . 

Z b ig n ie w  M a łe c k i: Ć w ierćw iecze f i lm u  k u ltu ra ln e g o  

Janusz K u c h a rs k i: N a iw na  jes ień  .

„  „  T am ta  . . . . . .

A leksander W ojc iechow ski: N ow ela bez ty tu łu  

G ŁO S Y  P R A S Y  pod redakc ją  T. Jaraczew skiego  

P r z e g l ą d w y d a w n i c z y

I

6

12

13

15

23

26

27

28 

34 

37

N a  ok ładce  rep ro d ukc ja  d rzew o ry tu  St. C hrostow skiego

K lis ze  re p ro d u kcy j d rzew ory tów  g ra f ik ó w  po lsk ich  z o s ta ły  w yko ­
nane z ks ią żk i P o lish  A r t ,  G ra p h ic  A rt-T e x tile s , by  M ieczys ław  

T re te r, w yd a n e j w  W arszaw ie  1936.

Ilu s tra c je  do tekstów  w y k o n a ł Janusz K u ch a rsk i, F ryb u rg .

R edakcja : F rib o u rg , Suisse, Case pos ta le  247, Téléphone 2.18.92. 
Com pte de chèques pos taux  l i a  3219.



HORYZONTY
ROK I

MIESIĘCZNIK POŚWIECONY SPRAWOM KULTURY*• t

MARZEC 1946 NR 3

M ir A l f r e d  I . o e p fe / *  %i mmi) c,i ztge
% .  w  -

Niemiecka gramatyka i niemiecki człowiek
/«rys semantyczny 

(Tłumaczył z niemieckiego E. I.nLa»)

D ru k u ją c  poniższy zarys z d z ied z iny  w iedzy  o  m o w ie  nap isany przez 
d r  A . Loep fego , Szwajcara, p ra g n ie m y  ud o s tę p n ić  naszym  c z y te ln ik o m  c iekaw e 
w y n ik i,  do  k tó ry c h  d o ch o d z i a u to r na pods taw ie  sw o ich  rozważań, o p a rtych  
o na jnow sze m e to d y  językoznaw stw a. P r z y p .  re d .

M ow a je s t w yrazem  narodow ego cha rak te ru .
H e rd e r, L is ty  o ro z w o ju  h u m a n ita ry z m u , n r  16.

N iecha j to , co is tn ie je , n ie  chce swego is tn ie n ia  po tw e j 
w o li  — n iech będzie tym , czym  je s t ; a dobrze c i ta k  będzie.

E p ik te t,  E n c h e ir id io n  V I I I .

I. Subiektywna fo rm a  mowy

M ow a n ie  jest w y łączn ie  narzędziem  po rozum ien ia . Jest ona rów n ież  
żyjącym  w yrazem  p sych ik i i  pewnego św iatopoglądu. O kreś len ia  te dz is ia j, 
w  epoce badań nad fiz jo n o m ią  i  w szys tk im i in n y m i p rze jaw am i życia  psy­
chicznego, należą w łaściw ie  do ko m u n a łu . Z adz iw ia jącym  je s t ty lk o  to , że 
stosowanie w yn ikó w  tych  badań w odn ies ien iu  do m ow y, zwłaszcza m ow y n ie ­
m ie ck ie j, w ykazu je  dotychczas ta k  n ik łe  rezu lta ty . N ie  zdaje się ono bow iem  
w ychodz ić  poza ram y usta lonej o d m ie n n i i  m etodycznego zg łęb ian ia  budow y 
zdania. N ie  ulega wszakże w ą tp liw ośc i fa k t, że myślący ty lk o  ka tego riam i 
h is to ryczne j szko ły i  w n ie j w ychow an i f i lo lo d z y  — je ś li p rzypuśc im y, że 
w ogóle uśw iadam ia ją  sobie to, iż  rozw ój ję zyka  pozostaje w b lis k im  s tosunku 
z rozw o jem  życia  i  k u ltu ry  — muszą z kon ieczności w idz ieć  ta k  po ję te  za­
danie  w odstraszającej postaci. H is to r ia  na tu ra lna  lodow ca Jung frau  n ie  ma 
n ic  wspólnego z h is to rią  S zw a jcarii — jednakow oż h is to r i i  ję zyka  n ie  m ożna 
w ten sam sposób pojm ować. 1 ta je d n a k  m yśl od czasów Vosslera m ogłaby 
ju ż  uchodz ić  za ró w n ie  banalną.

O prócz je d n ak  h is to ryczne j m etody, k tó ra  m ogłaby na podstaw ie ewo­
lucji przekazanego m a te ria łu  językow ego w jego dzisiejszą postać zbadać w spół­
dz ia ła jące z tą ew olucją  duchow e tendencje , is tn ie je  jeszcze in n a , kró tsza  
droga. Jest ona celowo n ieh is to ryczna  i bazuje na sub iek tyw nych  doznan iach



m ow y. Leka rz  może zbadać stan mego zdrow ia . O sam opoczuciu je d n a k  mogę 
ty lk o  ja  sam coś pow iedzieć. Sąd ten będzie co n a jm n ie j tak  samo ważny. A na­
lo g iczn ie  w ięc n ie  pytam : ja k ie  c z y n n ik i z łoży ły  się na powstanie m oje j 
mowy? — natom iast: co czuję, k ie d y  m ów ię i piszę, ja k  odczuwam  sk ładn iow e 
m oż liw ośc i tej m ow y, ja k ie  gran ice w  m yś len iu  wyznacza m i ona? W y n ik i 
tych  kon tem p la tyw nych  rozważań nad is to tą  m ow y, dostatecznie opanowanej, 
m ożna nazwać sub iektyw ną fo rm ą  m owy. K toś, k to  w łada n ią  jeszcze bardzie j 
sub te ln ie , do jdz ie  być może do jeszcze in n y c h  rezu lta tów . Jednakowoż z w ie l­
k ie j lic z b y  ta k ic h  sądów m ożna w końcu  wyciągnąć w n io sk i, k tó re  muszą 
okazać się rów norzędne tym , ja k ic h  spodziewa się h is to ryczna  fiz jo n o m ia  m owy. 
Jeże li fo rm a  m owy badanej n ie  pokryw a  się w p e łn i z m acierzystą fo rm ą  m owy 
badającego — u ła tw ia  to wówczas zbadanie je j is to tnych w łaściwości. D latego 
też m y Szwajcarzy jesteśm y predestynow ani do tego rodza jów  stud iów . Dlaczego 
zarys n in ie jszy  ma w łaśnie dotyczyć gram atyk i?  Już H u m b o ld t wskazał b y ł na 
„fra p u ją c e II. * * 14 m oż liw ośc i s y n o n im ik i porów naw czej. D z is ia j je d n ak  n ie  m ów i 
się chętn ie  o synon im ice . To , o czym on m yś la ł, s tanow i dz is ia j p rze d m io t 
m odnej sem asologii. A le  i  ona n ie  u ła d z i się ta k  p rędko  z tym  w szystk im , 
ponieważ zasób s łow n ic tw a  : jes t o lb rz y m i. Ponadto  jes t ta  gałąź w iedzy upo­
śledzona w p o ró w nan iu  do m etody fiz jo n o m iczn e j. K ażdy obszar językow y ma 
je d y n ie  częściowy u d z ia ł w  tw o rze n iu  s łow n ictw a, zaś każde in d yw id u u m  do­
ko n u je  św iadomego, lu b  nieśw iadom ego w yb o ru  w m a te ria le  s łow nym . 1 tak 
ju ż  Goethe u s ta lił b y ł lis tę  51 zn ienaw idzonych przez siebie słów. T o  samo 
czyn i św iadom ie, lu b  podśw iadom ie  każdy z m ów iących lu b  piszących lu d z i. 
G ram atyka  jest na tom iast powszechną i  obow iązu je  w szystkich. N ik t  n ie  może 
p ra w id ła  gram atycznego od rzuc ić , a lbo je  obejść — ty lk o  dlatego, że m u się 
ono n ie  podoba. N iem iecka  g ram atyka jes t po tenc jona ln ie  fo rm ą  m yślen ia  
w szystk ich  m ów iących po n ie m ie cku , łożem  p ro k ru s to w ym  d la  zasym ilowanego 
i  cz łow ieka  mówiącego in n y m  ję zyk ie m . Jest ona wreszcie w ygodnym , dom o­
w ym  ku b ra k ie m  autochtonów , naszą sub iek tyw ną  fo rm ą  języka.

II. Centrum świata
M ow a n iem iecka  odznacza się im ponu jącą  je d n o lito śc ią  swojej budow y.

Cechę tę w yczuw ał F ich te , k ie d y  podkreś la ł ch a rak te r te j „m o w y  p ie rw ia s tkó w “ .
Jeżeli F rancuz po trzebu je  sześciu p n i s łow nych d la  oddania  sześciu pojęć, 
okreś la jących  ten sam zakres czynności: la ve r, buanderie , blanchisseuse, lessive, 
lo tio n , lin g e  —  to  N ie m co w i wystarcza ty lk o  jeden : waschen, W aschhaus, 
W äscherei, Wäsche, W aschung, Unterwäsche. Tego rodza ju  p rzyk ładów  m ożna 
by przytoczyć m nóstwo. N ie  upow ażnia  to  je dnak  do n iedocen ian ia  lia n - 
cusk ich  m oż liw ośc i tw o rzen ia  słów  pochodnych. W m ow ie  n ie m ie ck ie j słowa 
są w za jem nie  pow iązane o rgan iczn ie , p rze d ro s tk i i p rz y ro s tk i w ykonu ją  fu n kc je  
żywo odczuwane, p ie rw ias tek  słowa jest ty lk o  o d p o w ie d n ik ie m  n ieokreślonego 
i  luźnego zakresu z jaw isk. Ponieważ rdzenna samogłoska może ponadto o trzy ­
m ywać fu n kc jo n a ln e  zadania (przem iana) n ie  będzie od rzeczy stw ie rdze­
n ie , że N iem iec  m ów i spó łg łoskam i, F rancuz zaś znaczeniam i. D la  tego ostat­
niego bow iem  słowo m us i byc sym bolem  ja k ie jś  rzeczy, uśw iadam ia on sobie 
je d y n ie  sym boliczną s iłę  połączenia dźw ięków . N iem iec  natom iast, fi lo z o fic z n ie  
n iew ykszta łcony, n ie  zdaje sobie sprawy z różn icy  m iędzy słowem  i rzeczą. 
Francuza ksz ta łc i w  abs trakcy jnym , po jęc iow ym  m yślen iu  ju ż  jego własna 
m owa e tym o log iczn ie  rozb ita . N iem cow i b rak  jes t ta k ie j szkoły.
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D la  poznania n iem ieck iego  ch a rak te ru  nie w yn ika  stąd na raz ie  żadna 
przesłanka (w p rzec iw ieństw ie  do francusk iego), co najw yżej s tw ie rdz ić  możemy 
pokrew ieńs tw o  te j m ow y z ję zyka m i s ta roży tnym i i  s ło w ia ń sk im i. K ażdy nie- 
in te le k tu a lis ta  plącze pojęcie słowa i p rzedm io tu . M ożem y je dnak  — nnm o 
niebezpieczeństwa zboczenia na zupe łn ie  fałszywe d ro g i iść da le j po l in i i  
tego rozum ow ania . Jeżeli zatem N ie m ie c  n ie ja ko  ju ż  od urodzen ia  n ie  zasta­
naw ia się nad log icznym  oddz ie lan iem  sym bo lu  p ie rw ia s tkó w  słownych od 
rzeczy — m óg łby wobec tego ła tw o  także doznania , k tó rych  przyczyną są te 
rzeczy, uważać za absolutne i tłum aczyć je  sobie ja k o  p rzym io ty  tych  rzeczy. 
In d y fe re n c jo n izm  jego sposobu m yślen ia  może go w ty m  stanie rzeczy do p ro ­
wadzić do niedostatecznego od różn ian ia  j a  od n ie — ja .  W szystk ie  te w n io sk i 
m og łyby się okazać fa łszyw ym i, gdyby nam  w tym  w ypadku  sama mowa n ie  
nasuwała m om entów , uzasadniających ich  słuszność.

Z ja w isk ie m , k tó re  w ystępuje  w y łączn ie  na g runc ie  n iem ieck iego  języka , 
są p rzys łó w k i ,,/iira“  i „b e r “ . P rzysw ojen ie  ich  uczącemu się języka  n ie m ie c ­
k iego je s t tru d n e , poniew aż roz różn ien ie  obu p rzys łów ków  op ie ra  się na pod­
stawie, k tó ra  je s t obcą w szystkim  eu rope jsk im  systemom gram atycznym . Na 
okreś len ie  czynności wejścia kogoś np. do p o ko ju  używ a N ie m ie c  te rm in u  
,,/te r“ , a lbo „ h ir itre te n “ . O zastosowaniu jednego z n ich  rozstrzyga ty lk o  i  je ­
dyn ie  chw ilow a  pozycja m ówiącego, n ie  zaś p o d m io t zdania. W  ten  sam spo­
sób w procesie przedstaw ian ia  jak iegoś ru ch u  jes t m ów iący czy piszący late- 
ra ln ie  obecny. N ie  ogranicza się on do s tw ie rdzen ia  ob iektyw nego k ie ru n k u  
zm iany m ie jsca (do wewnątrz, na zew nątrz, do góry, na dó ł, poprzez jakąś 
przeszkodę) — ale podkreś la  zupe łn ie  n iepo trzebn ie  w łasne stanow isko, n ie  
będąc może nawet wcale zainteresow any w  treści pow iedzianego. N ie w ie le  
lu d z i uśw iadam ia  sobie u ro k , ja k i zysku je  przez ta k i w łaśn ie  sposób opow ia ­
dające przedstaw ian ie  procesów poruszania  się. Jeżeli ja k  się to dzie je 
w opow iadan iach, napisanych n ie  w pierwszej osobie — pierwsza osoba w ogóle 
n ie  w ystępuje, to  m im o  to a u to r jes t zawsze um ie jscow iony  w ja k im ś  punkc ie  
scenerii, podobn ie  ja k  kamera p rzy zdjęciach film o w y c h . Przez używ anie p rzy ­
s łów ków  „ h in “  i „ h e r “  zdradza on zawsze swoje m iejsce. N ie  udaje  się zatem 
poecie n igdy  być zupe łn ie  o b ie k tyw n ym  i usunąć w  cień w łasną osobę. Jego 
własne j a  jest zawsze obecne. Sem antyk zapyta odrazu, czy n ie  da ło  by się 
s tw ie rdz ić  owego podkreś lan ia  stanow iska m ów iącego także poza zakresem 
m iejsca, np. w dz iedz in ie  w yrażan ia  różnych  czynności, is tn ie jących  w czasie.

W ie le k ro ć  dyskutow ana sk ładn ia  czasów, przede w szystkim  zaś ob jaśn ien ia  
dotyczące „ im p e r fe c tu m “  i „p e r fe c tu m “  op ie ra ją  się w łaśn ie  na te j zasadzie. 
R óżnice w g ram atykach, dotyczące tego p ro b le m u , sprowadzają się do c a łk o ­
w itego zapoznania, a lbo ty lk o  do n ie jasnego uśw iadam ian ia  sobie tego k ry ­
te r iu m . W  obręb ie  pewnego odc inka  czasu za jm u je  m ów iący po n ie m ie cku  
stanow isko we w szystk im , o czym  m ów i. M oże on przenieść się w przyszłość 
i przyszłe czynności wyrażać w czasie te raźn ie jszym  (czego n ie  w o ln o  F ra n ­
cuzow i lu b  S ło w ia n in o w i, poniew aż uważają o n i w łasny p u n k t w idzen ia  za 
ob ie k tyw ny ). Może to  samo uczyn ić  i w czasie przysz łym , je ś li sam pozostaje 
w teraźn ie jszości. Jeśli m ó w i o czymś, co by ło , dysponu je  i  tu ta j odpow iedn ią  
swobodą. O b ie ra  pe rfec tum , je ś li uśw iadam ia  sobie sytuację w teraźn ie jszości 
(pe rfec tum  jes t w łaśc iw ie  w swoich fo rm ach  fle k s y jn y c h  czasem teraźn ie jszym ). 
U c ieka  się do im p e rfe c tu m . je ś li zadaje sobie tru d u , aby cofnąć się m yślą

3



w to , co b y ło . T o  osta tn ie  uczyn i on p rak tyczn ie  ty lk o  w tedy, je ś li ten tru d  
opłaca się, t. zn. je ż e li ma opow iadać o k i lk u  czynnościach.

Inaczej na tom iast zbudow any jest system czasów np. w ję zyku  fra n cu sk im , 
k tó ry  wyraża ob iek tyw ne  dane opow iadania , jego odda len ie , trw a n ie  i  t. d. 
N ie  oddaje on zaś tego, ja k  m ów iący ustosunkow any jest do przeb iegu czasu. 
Stąd sugestywność czasów n ie m ie ck ich , z ja ką  poeta może k ie row ać św iadom ością 
słuchacza, n ie  nadaje się do czasów fra n cu sk ich . Tego rodza ju  k ie ro w a n ie  
św iadom ością by łoby  d la  F rancuza czymś w prow adzającym  w b łąd , bezwartoś­
c iow ym , ba naw et przeszkadzałoby m u.

W tym  sw oistym  p o d k re ś la n iu  stanow iska w  przestrzen i i  czasie tk w i 
ów św iatopogląd, k tó ry  znam y ta k  dobrze z n ie m ie c k ie j f i lo z o f i i.  Już L e ib n iz , 
a potem  K a n t, z pełną zaś konsekw encją  d op ie ro  F ich te  i  S tirn e r p os taw ili 
b y li  j a  ja k o  w o lun tarystyczną zasadę na p ie rw szym  p lan ie  swojej f i lo z o f i i  
i  te o r ii poznania. K ry ty c y z m  i  su b ie k tyw izm  Locke ’a w odn ies ien iu  do zm y­
s łow ych doznań z m ie n iły  się w rę ku  n ie m ie ck ich  teo re tyków  poznania w znany 
id e a lizm  agnostyczny. W iadom o powszechnie, ja k  ow ocnym  stał się ten nowy, 
czysto n ie m ie ck i p u n k t w idzen ia  w  m odnej f i lo z o f i i.  ¡Nauka K an ta  b y ła  wy 
czynem k o p e rn ika ń sk im . A  je d n ak  b ra ku je  te j f i lo z o f i i  tego, co w te rm in o lo g ii 
je j odgryw a ta k  don ios łą  ro lę , a m ianow ic ie  absolutu . Św iat jes t ostatecznie ty lk o  w olą 
i  p rzedstaw ien iem  ja . F ak tyczn ie  is tn ie je  ty lk o  ja ,  k tó re m u  w rezu ltac ie  p rzy ­
padła  ro la  o rgan izow an ia  n ie — ja .  C a ły pog ląd na św iat, jego opis bazuje 
na te j zasadzie, ponieważ idea, k tó re j je d n o s tk i w in n y  się podporządkow ać, 
jest w łaśnie ty lk o  emanacją heg liańskiego ja .  N ie  m óg ł się zatem K a n t m y lić . 
T rzeba b y ło  znow u je d yn ie  sprzyja jące j h is to ryczne j c h w ili,  aby filo z o fic z n y  
egotyzm  przekszta łc ić  na narodow y solipsyzm . D o ko n a ł tego f ic h te  w okresie  
w a lk  w olnościow ych. N ie  po trzebow ał on ju ż  teraz re g u la to rów  K an ta : p ra k tycz ­
nego rozsądku i  kategorycznego im pe ra tyw u . M ożem y sobie p rzypom nieć, że 
narodow y socja lizm  zw yk ł b y ł częściej pow oływ ać się na F icb tego, n iż  na H egla.

T ranscenden ta lny egotyzm n ie m ie ck ie j m yś li p rzew ija  się tak  je d n o lic ie  
przez reprezenta tyw ną n iem iecką  filo z o fię , że o jego zw iązku z op isanym i 
w yżej z jaw iskam i językow ym i zaledw ie m ożna w ątp ić . N iem iec  czuje się cen­
tru m  św iata, sądzi o n im  z własnego p u n k tu  w idzen ia  i  ksz ta łtu je  na swoje 

podob ieństw o, k tó re  nazywa ideam i.
W  ostatecznym  swym rezu ltac ie  re fo rm ac ja  L u tra , je ś li będziem y abstraho­

w a li od w szystk ich  p o lityczn ych , dogm atycznych i  ascetycznych zagadnień, w y­
kazu je  z tym  w szystk im  pew ien zw iązek. Bez L u tra  bow iem  n ie  b y lib y  do 
pom yślen ia  K a n t, F ich te  i  H egel. Jednostka obcuje od jego czasów bez poś­
re d n ic tw a  kap łańskiego w prost z B og iem , czyta i  in te rp re tu je  sam odzie ln ie  
P ism o Św., uzysku je  sama przez się zbaw ien ie  w  w ierze. W ia ra , a zatem boska 
cnota n a jm n ie j zwrócona w k ie ru n k u  n ie  ja ,  staje się fundam entem  nowej 
re l ig i i .  M ia ra , w edług k tó re j uproszczony zostaje i  zn ies iony obrządek, określa  
postępową sub iektyw ność re l ig i i ,  a dale j je j w iększy dynam izm . W skazuje to 
na L u tra  ja k o  na ' zupe łn ie  ok reś lony  ty p  egotysty, o k tó ry m  będzie jeszcze 

pon iże j mowa.

I I I .  Panton m etron - ego. (M ia rti wszystkiego — ja )
W  ro zdz ia le  ty m  an a lizu je  a u to r z ja w isko  t. zw. n ie m ie ck ie g o  k o n iu n k ty w u , k tó r y  w  żad­

ne j m o w ie  e u ro p e jsk ie j n ie  ro z w in ą ł się w  p o d o b n y  sposób. D ocho dz i w reszcie do  w n io skó w , 
k tó re  poszerzają w yw o d y  po p rzed n ieg o  ro zd z ia łu .

4



W ie le  z jaw isk  w  n ie m ie c k im  charakterze  m ożna zrozum ieć za pomocą 
tego samego s tw ierdzen ia , że m yślen ie  i  doznanie  n ie m ie ck ie  ma cha rak te r 
egotystyczny, ja k  to ju ż  w ykazu je  g ram atyka tego języka . E gotyzm  jes t jedną  
z trzech odpow iedz i, k tó re  może dać cz łow iek  w in te resu jącym  go p rob lem ie  
ja  i n ie  — ja .  In n e  in d yw id u a  (a przez to  i  narody) poddają  się fa ta lizm o w i, 
jeszcze inne  zna jdu ją  h a rm o n ijn e  w yrów nan ie . N ie  spotka nas chyba zarzut 
tendenc ji, je ś li to  osta tn ie  rozw iązan ie  o k re ś lim y  ja k o  typow e d la  w iększości 
rasy anglosaskie j. W szędzie zna jdz iem y lu d z i, k tó rzy  n ie  mogą sobie dać rady 
z w przęgn ięc iem  swego j a  w  otaczającą ich  rzeczyw istość, a m im o  to  mogą 
o n i być bardzo odda len i od n ie m ie ck ie j m enta lności. N ie m ie c k i egotyzm  m usi 
zatem cechować specja ln ie  surowa konsekw encja, a rów nocześnie  n iezw yk le  
s iln y  e lem ent w o li, je ś li p o tra f i ł on zająć to ta k  znane w  ca łym  św iecie specy­
ficzne stanow isko. M ożna tu  nawet uciec się do paradoksu —  stw ierdza jąc, że 
cz ło w ie k  o egotystycznym  nastaw ien iu  jes t w rezu ltac ie  m n ie jszym  egoistą a n i­
że li rea lis ta , ponieważ ten osta tn i, pow odując się p ragn ien iem  szczęścia, p rze­
kracza gran ice egoizm u.

T a k  w ięc b ra k u je  n ie m ie ck ie m u  ch a ra k te ro w i czegoś z in s ty n k tu  w  za­
kresie  poznania  i  oceny rzeczy. N iem iec  może je d y n ie  polegać na swej ru c h liw e j 
in te lig e n c ji. N ie  u m ie  wżyć się w  na tu rę ; u m ie  ją  ty lk o  ja k  S ch e llin g  ożyw iać. 
W  stosunku do b liź n ic h  w ystępuje on bez ic h  zrozum ien ia , co pow odu je  że 
w p rak tyce  je s t je d n ym  z na jba rdz ie j k ie p s k ic h  psychologów . Z  w ie lk im  t r u ­
dem podporządkow u je  się w spó lnocie , poniew aż zanadto tk w i w sw oim  ja .  
W śród  N iem ców  jes t i  zawsze będzie m nóstwo dziw acznych o ryg ina łów , ja k  to 
ic h  u w ie czn ił w swych klasycznych pow ieściach W ilh e lm  Raabe. H is to ryczn y  
p a rtyku la ryzm  je s t ty lk o  je d n ym  z w iększych  prze jaw ów  te j aspołeczności. 
O i le  te następstwa są m o ra ln ie  obojętne, a nawet u  n ie k tó ry c h  osob stanow ią 
dużą s iłę  a trakcy jną  —  o ty le  egotyzm  zaciążył w trag iczny sposób na sto­
sunku  N iem ca  do in n y c h  narodów . Psychologiczne n iedoc iągn ięc ie  utysiąc- 
k ro tn ia  się. Muszą na tym  tle  powstawać n ie po rozum ien ia  i  rekoszety w  b a r­
dzo zastanaw iającym  rodza ju . „B y ć  w szystk im , m ieć i chcieć w szystko“  so lip - 
systy tężeje w w arunkach  sprzy ja jących do rozm ia rów  ekspansji, a w jego 
szczytowym  n a s ile n iu  do m esjan izm u, do te o r ii „H e rre n m e n sch ó w “ , do stopnia 
fu r ro r  teu ton icus. P rze jaw ia jąca się w n ie w in n y  sposób próżność narodow a, 
k tó rą  ju ż  b y ł B ism a rck  s tw ie rd z ił i  w yko rzys ta ł, poczciwa dum a z posiadanej 
k u ltu ry  urasta ją  do „u św ia d o m ie n ia  sobie Boga w n ie m ie c k im  na rodz ie4 
(F ich te ), rozpę tu jąc  się w końcu  w  barbarzyństw o i  ateizm .

D o p ie ro  ta k  podkreś lany  i  p rzecen iany e lem ent w o li n iem ieck iego  ego- 
tyzm u  użycza m u  jego n iesam ow ite j d y n a m ik i. A  je ś li n ie  może on uporać 
się z coraz w ięce j k rzepnącym  k o n flik te m  z rzeczyw istością —  to  chce wówczas 
tę rzeczyw istość w ch łonąć w swoją św iadomość, kszta łtow ać ją  i  nagiąć. W ie rzy  
on n ie  ty lk o  w to, czego chce. Stwarza on także to , czego chce —  i  w ie rzy  
w to. N ie m ie c  jes t d la tego z n a tu ry  swej p ro d u k tyw n y , odznacza się fana­
tyzm em  pracy, k tó ra  często zatrważa św iat, zdobywając sobie je d n a k  podz iw  
u obcych. Jest to  owa kłócąca się sama z sobą „n ie m ie c k a  dzie lność, k tó ra  
w re zu lta c ie  za tru ła  w szystk im  narodom  życ ie “  (Stefan Zw eig).

(C iąg  dalszy nastąp i)



D r  St. L iberek

Elita gospodarcza

T r e ś ć
W stęp. —  P o ję c ie  e l i ty  gospodarcze j. P roces tw o rzen ia  się 
e lity .  —  In tensyw no ść  c y rk u la c ji.  —  Z m ienno ść  ch a ra k te ru  e lity  
w  czasie i  p rzestrzen i. S ta tys tyk i gospodarcze ja k o  in s tru m e n t 
o b se rw ac ji zm ia n  zachodzących w  e lic ie . ' —  W a lka  e l i t .  A u to ­

ry te t e lit .  Ic h  użyteczność. —  K o n k lu z ja . B ib lio g ra f ia .

N ajnowsze badania  socjo logiczne stara ją się poznać, zrozum ieć i  w y tłu ­
maczyć dzia ła lność cz łow ieka  w  społeczeństw ie, uzasadnić jego zachowanie, 
us ta lić  w zg lędn ie  w y k ry ć  praw a rządzące jego  postępow aniem  (A . N a v ille , 
E. D u rk h e im , A . M aday). A u to rzy  ic h  choć w  w iększości w ypadków  op ie ra ją  
się raczej na ana liz ie  fa k tó w  społecznych — co je s t p ie rw szym  obow iązk iem  
uczonego (P. S o rok iń ) —  n iż  is tn ie jących  te o ry j, n ie  zawsze je d n a k  czynią 
dostateczną różn icę  m iędzy nauką  a sentym entem , m iędzy ty m  „c o  je s t“  
a tym  „c o  być p o w in n o “ . Jest to  najczęstsza przyczyna za tra ty  prze jrzystości 
i  z rozum ien ia  p ro b le m u  przez n ich  traktow anego. U żyw an ie  w yrażeń n ie jas­
nych, n ie zd e fin io w a n ych , n ie je d n o k ro tn ie  o podw ó jnym  sensie, podobn ie  
u tru d n ia  poznanie  p raw dy  naukow e j, te o r ii,  tezy czy h ipo tezy. Poniew aż w iedza 
ograniczona je s t sumą naszych su b iek tyw nych  w iadom ości, o d k ry te  praw a na­
ukow e  n ie  są absolutne i  w sze lk ie  p raw dy naukow e będące słuszne —  w  gra­
n icach  „czasu“  i  „p rze s trze n i“  —  są względne.

Te przedw stępne uw agi w ydają  się nam  o ty le  u sp raw ied liw ione , że za­
gadn ien ie , k tó re  poruszam y, na leży do so c jo lo g ii — n a u k i, k tó ra  rości sobie 
pretensje , zwłaszcza w  osta tn ich  czasach, do m a tk i w sze lk ich  in n ych  nauk  
społecznych.

S kok dokonany w te j dz iedz in ie  n a u k i je s t o lb rz y m i. W  p le ja d z ie  uczo­
nych , k tó rz y  p rz y c z y n ili się do pog łęb ien ia  i  rozszerzenia w iedzy socjo log icznej, 
w yróżn ia  się n ieznany szerszemu ogó łow i V ilf re d o  Pareto. V . Pareto , k o n ty ­
nuu jąc  rozw ażania i  obserwacje ekonom is ty  francusk iego  C ou rno t, n iem iec ­
k iego Gossen’a, ang ie lsk iego Jevons’ a i  swego pop rzedn ika  na ka tedrze  eko­
n o m ii p o lityczn e j U n iw e rsy te tu  Lozańskiego W alrasa, s tw o rzy ł z tym  osta tn im  
znaną w  ekonom ice  „szko łę  m atem atyczną“ , lu b  „ lo za ń ską “ . System, ja k i  za­
stosował w  ekonom ice, p rzen iós ł do soc jo log ii. W  m o n u m e n ta ln ym  dzie le  
„T ra ité  de socio log ie  générale“ , k tó re  m ożna porów nać je d y n ie  z dz ie łem  
Adam a S m ith ’ a o „B o g a c tw ie  N a rodów “ , lu b  „K a p ita łe m “  M arksa , Pareto , 
czyniąc zasadniczą różn icę  m iędzy nauką  i  uczuciem , ro zw ija ją c  z fin e z ją  
m etodę eksperym enta lno-obserw acyjną  w prow adzoną do nauk  p o lityczn ych  
przez au to ra  „D u c h a  P ra w “ , w skazał so c jo log ii nowe ho ryzon ty , w yod rębn ia jąc  
ją  ca łko w ic ie  z m e ta fiz y k i.

O p ie ra jąc się na jego  te o r ii  „ c y rk u la c j i  e l i t “ , fo rm u łow ane j pop rzedn io  
przez Gaetano, Mosca, T a in e ’a, G um p low icza , uczn iów  S a in t-S im on ’a, a nawet 
D antego i  P la tona , za jm u jem y się w  tym  a rty k u le  zagadnieniem  „e l i t y  
gospodarczej“ .
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W ąskie  ram y a r ty k u łu  pozw ala ją  je d y n ie  na naszkicow anie zagadnienia 
i  przedstaw ien ie  te o ry j n iedostatecznie poparte j fa k ta m i. A n a liza  fak tów , 
z k tó ry c h  m ożna by log iczn ie  wyciągnąć w n io s k i i  s fo rm u łow ać tezę, by łaby  
bezsprzecznie w ięcej in teresu jąca i  pożyteczna. N ie m n ie j je d n a k  u s iłu je m y  
pozostać w  gran icach m etody ana lityczne j. T w ie rd ze n ia  i  rozw ażania  op ie ra ją  
się na fa k tach , obserw acji i  log ice , ja k  rów n ież  na pracach i  au to ry tec ie  
znanych socjo logów  i  ekonom istów ; d la  i lu s tra c ji n ie k tó ry c h  je d y n ie  tw ie rdzeń  
podajem y p rzyk ła d y  w łasne. Pareto , Mosca, S o ro k in , B ousquet, D u rk h e im , 
D u p ra t i  w ie lu  in n y c h  w y jaśn ia ją  po jęc ie  e lit ,  w ykazu ją  ic h  is tn ie n ie , uza­
sadniają ich  kon ieczność ja k o  jeden  z w a runków  ro zw o ju  na rodu  ta k  pod 
w zględem  m o ra ln ym  ja k  i  m a te ria ln ym . J. D uham e l cz łonek  A ka d e m ii F ra n ­
cusk ie j, p isarz społeczny, m y ś lic ie l i  b ys try  obserw ator życia , dopa tru je  
się w  każdym  w y s iłk u  na rodu  zdrowego, posiadającego dobre  in s ty tu c je , 
i  dobrze rządzonego, dążenia do ukons ty tuow an ia  się e lit ,  „ t o  znaczy arysto­
k ra c ji in te lig e n tn e j, k tó re j zadaniem  je s t zachować i  pow iększać skarb  w iedzy, 
rządz ić  k ra je m , ustalać praw a, sp ra w ie d liw ie  sądzić, zapew nić bezpieczeństwo 
k ra ju , ch ro n ić  i  zabezpieczać p rzed  cho robam i, k ie row ać lic z n y m i p racam i 
w  p rzedsięb iorstw ach, tw o rzyć dz ie ła  sz tuk i, pisać h is to rię  i  p row adz ić  ra ­
c h u n k i“ . D la  N ov icow  —  fo rm u jącego  swoją teo rię  b io -organ iczną społeczeń­
stwa — cz łonkow ie  e l i t  (spe łn ia jący ro lę  ko m ó re k  systemu nerw owego w spo­
łeczeństw ie) są „p ra w d z iw ym  m oto rem  w szystk ich  akcy j spo łecznych“ .

H is to ry k  i  f i lo z o f  C a rly le  tw ie rd z i, że ty lk o  w ie lcy  lu d z ie  czy m ężow ie 
stanu prowadzą narody na drogę postępu i  że im  zawdzięczają masy do tych ­
czasowe osiągnięcia. W  p rzec iw ieńs tw ie  do te j tezy K a ro l M a rks  i  jego uczn io ­
w ie  w idzą  w masie lu d z k ie j in s ty n k t i  s iłę , narzucające cz ło w ie ko w i postępo­
w anie, czyniące go bezw olnym  narzędziem  nieznanej „m a te r ia ln e j“  potęgi. 
D z is ia j zwłaszcza ta osta tn ia  teza je s t na jbardz ie j popu la rna , będąc zasadniczo 
sprzeczna z rzeczyw istością.

H is to r ia  narodów  stw ierdza, że rozw ó j ic h  szedł zawsze w  parze z uzna­
n ie m  „cz łow ieczeństw a“ , in d y w id u a ln e j k u ltu ry  cz łow ieka , w o lnośc i osobistej 
i  w szystk ich  bogatych prze jaw ów  jego  rozum u  i  serca. Im  trw a lsza  by ła  

rów nowaga społeczna“  —  to  znaczy stan, w  k tó ry m  s iły  dążące do ro zb ic ia  
systemu społecznego rów noważone są sku teczn ie  przez s iły  k o n ce n tra c ji (Pareto, 
Bousquet, S o rok in ) —  tym  w iększy b y ł d o b ro b y t narodu , w yn ika ją cy  z s o li­
darnego w y s iłk u  z m yślą  o przyszłości, trw a łośc i i  w a rtośc i in s ty tu cy j p u b lic z ­
nych. In n e m i s łow y, im  w ięcej b y ło  w danym  społeczeństw ie osobn ikow  
„w yższych “ , to  je s t in ie lig e n tn y c h , rozum nych , w ykszta łconych, to le rancy jnych , 
s iln ych , zdo lnych , w y k w a lif ik o w a n y c h , bez obawy w zięc ia  odpow iedz ia lnośc i 
za spraw owanie fu n k c y j spo łeczno-po litycznych, p rzew idu jących , w skazujących 
w łaściw ą drogę ro zw o ju , um ie jących  rów now ażyć w p ływ y  osobn ików  „n iż s z y c h “  
to je s t antyspołecznych, dem agogicznych, żądnych natychm iastow ego zaspoko­
je n ia  po trzeb  (p rym ityw n ych ), n ie  um ie jących  p rzew idyw ać — tym  w iększy 
b y ł rozw ó j c y w iliz a c ji,  to  znaczy w zrostu  dób r duchow ych  i  m a te ria ln ych  
(D u rk h e im , Boug ie).

W ie lc y  m ężow ie o k tó ry c h  w spom ina C a rly le , zachow ując d o b ro b y t i  spo­
kó j społeczny, p rzyczyn ia ją  się w dużej m ie rze  do fo rm o w a n ia  e lit .  I  to  jest 
ich  w ie lk ą  zasługą. Sam i przez się n ie  w ie le  m o g lib y  uczyn ić , będąc ja k o

7



lu d z ie  p rzedm io tem  b łędów . E lita  natom iast, składając się z „ n “  na jlepszych 
osobn ików , m n ie j je s t narażona na p o p e łn ia n ie  tych  b łędów  i  n ie sp ra w ie d li­
wości.

C ofan ie  się c y w iliz a c ji i k u ltu ry ,  upadek narodów  konsta tu jem y w  o k re ­
sach zan ikan ia  e lit ,  k ie d y  bez im ienna  masa za pośredn ictw em  demagogów 
dochodz i do głosu, żądając najczęściej natychm iastow ego zaspokojen ia  rea lnych 
czy u ro jo n ych  po trzeb  (n iezdo lna  do p rzew idyw an ia  i  ponoszenia o f ia r  d la  
p rzyszłych  poko leń ). A n tyczny  „ ty ra n “ , czy nowoczesny „d y k ta to r “  sch leb ia jąc 
masom, lu b  też narzucając im  swoją w o lę , może zapew nić przez okres swych 
rządów  w zględny d o b ro b y t, ła d  i porządek. R eż im  przez niego narzucony 
w w iększości w ypadków  n ie  jes t trw a ły . Z  jego upadk iem  następuje to ta lna  
dezorganizacja życia społecznego, po litycznego  i  gospodarczego. Is tn ie n ie  e l it  
je s t na tom iast gw arancją trw a lszych  poczynań, ostoją fo rm  w spó łżycia  w spo­
łeczeństwach, opartych  na zasadach „d e m o k ra tyczn ych “  antytezy to ta lizm u .

Zagadn ien ie  e l it  je s t m ocno dyskutow ane w  osta tn ich  czasach. U s iłu je  
się m u nadać ton  p o lityczn y , co jes t godne ubo lew an ia , bow iem  zagadnienie 
je s t w y b itn ie  naukow e. N iep o ro zu m ie n ie  w yn ika  z pom ieszania te o r ii z p ra k tyką  
i  da tu je  się od samego tw ó rcy  nowoczesnej so c jo lo g ii A . C om te’ a, k tó ry  
w pracach sw oich n ie  o d d z ie li ł so c jo lo g ii od p o l ity k i.  (A . Com te. —  Système 
de p o lit iq u e  pos itive  ou tra ité  de socio log ie  in s titu a n t la  re lig io n  de 
l ’hum a n ité ).

P o lity k a  n ie  je s t nauką, ale sztuką, i  dąży do osiągnięć p rak tycznych . 
W  uzasadnien iu  p o l ity k i pozytyw ne j u s iłu je  się dziś s tw orzyć na użytek mas 
pretensjonalną i pseudo-naukową teo rję  o „ in t u ic j i “ , m g lis te j fo rm ie  „n a ­
tc h n ie n ia “  mas lu d z k ic h , k tó ra  ma wystarczyć przyw ódcom  do k ie ro w a n ia  
o rgan izm am i spo łecznym i. Jak fa k ty  s tw ierdza ją , pod „ in tu ic ją “  lu b  „n a tc h n ie ­
n ie m “  szefów m is tyczn ie  w yczuw ających masy k ry je  się najczęściej n iep rzygo ­
tow an ie  naukow e lu b  zawodowe. P rzyw ódcy ci stara ją się je  zastąpić p re ten­
sjona lną  „w szechw iedzą“ , tupe tem , arogancją, energią, um ie ję tnośc ią  przem a­
w ia n ia  i  persw azji, sugestywnem i sloganam i, au to rek lam ą , iro n ią , p rzeb ieg łością . 
O kres ich  panow ania jes t zazwyczaj k ró tk i,  następstwa mogą być k lęską 
społeczną.

W  n ie k tó ry c h  k ra ja ch  na sku tek  to ta lnego w yniszczenia p rzo d o w n ikó w  
życia  społecznego, po litycznego  i  pospodarczego, n iezbędnych d la  norm alnego 
fu n kc jo n o w a n ia  o rgan izm u państwowego, p ro b le m  e l it  s ta ł się tem atem  dysku- 
syj p u b liczn ych . W y s iłk i rozw iązan ia  sztucznie zagadnienia e l it  są rea lizacją  
is tn ie jące j te o r ii,  mogą p rzyb ie rać  różne fo rm y , n ie  m ają je d n a k  n ic  w spó l­
nego z nauką  czystą.

P o jęc ie  „ e l i t y “  je s t względne; w yw odzi się z n ie rów nośc i społecznej 
pow sta łej na sku tek  ró żn ic  fizycznych , m o ra ln ych  i  in te le k tu a ln y c h , is tn ie ­
jących  m iędzy lu d ź m i. N a  ogół ro zu m ie m y  pod n im  to  co je s t „n a jlepsze “ , 
„n a jz d o ln ie js z e “ , „na jw a rtośc iow sze “  w osobn ikach  należących do danego na­
ro du , jego  w arstw , k las, czy g rup  społecznych. Rysem cha rak te rystycznym  
e lity  je s t w ięc  „w yższość“  (M . K o la b iń ska ) osobn ików  w chodzących w je j 
sk ład . S k ład  ten je s t różny, za leżny od sk la sy fiko w a n ia  przez nas osobn ików  
w nowoczesnym społeczeństw ie n ie zm ie rn ie  z różn iczkow anym . M am y w ięc
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e litę  robo tn iczą  w w arstw ie  ro b o tn icze j, w ojskow ą w a rm ii,  in te le k tu a ln ą  
w w arstw ie  p racow n ików  um ysłow ych , re lig ijn ą  w  duchow ieńs tw ie  i  t. d. M am y 
rów n ież e litę  gospodarczą w g rup ie  lu d z i za jm u jących  się p ro d u kc ją , c y rk u ­
lacją  i  podzia łem  d ó b r ekonom icznych.

S tud iu jąc  m o rfo lo g ię  e lity  gospodarczej, zauważym y iż  da się w n ie j 
w yod rębn ić  e lity  p roducen tów  (przem ysłow ców , ro ln ik ó w ), kupców , bank ie rów , 
finans is tów , re n tie ró w  i  t. p. W szystkie te e lity  razem  w zięte odpow iadają 
w ięc p o ję c iu  e lity  gospodarczej. R eprezentu jąc g rupy  złożone z osobn ików  nie- 
zorganizow anych, e lity  wyżej w ym ien ione  n ie  są synon im em  izb  ro ln iczych , 
p rzem ysłow ych, hand low ych , rzem ieś ln iczych  czy konso rc jów  bankow ych . C z łon ­
kow ie  ic h  mogą je d n a k  rek ru to w a ć  się z tych  ugrupow ań gospodarczych. N ie  
m ożna ró w n ie ż  przeprow adzić l in i i  w skazującej granicę przyna leżnośc i osobn i­
ków  do tych  e lit .

P rzy jm u ją c  z b y t im pe ra tyw ne  tw ie rd ze n ie  H . P o incare, iż  w szystkie 
n a u k i op ie ra ją  się na um ow ach i „w yg o d a ch “  in te le k tu a ln y c h , upraszczam y 
sobie ana lizę  naszego zagadnienia i  zakładam y, iż  e lita  gospodarcza fo rm u je  
się z g rupy lu d z i za jm u jących  się p ro d u kc ją , cy rku la c ją  i  podz ia łem  dób r 
ekonom icznych . O p ie ra jąc  się zatem na tra d ycy jn ym  podzia le  e ko n o m ii p o li­
tyczne j, staram y się wyszczególn ić z trzech g rup  gospodarczych osobn ików , 
k tó rz y  w  sum ie tw orzą  e litę  gospodarczą danego k ra ju  — zdając sobie sprawę, 
iż  n o m e n k la tu ra  ta  je s t n ie ko m p le tn a  i  częściowo sztuczna, bow iem  granice 
w yodrębn ia jące  g rupy  społeczne zaciera ją  się p rzy  głębszej ana liz ie .

W  skład ta k  po ję te j e lity  m o g lib y  w ięc wejść „n a jz d o ln ie js i“  w najszer­
szym tego słowa znaczeniu z g rupy  p ie rw sze j: ro ln ic y , przem ysłow cy, rze ­
m ieś ln icy  i  in n i,  k tó rzy  przetw arza ją  dobra  ekonom iczne lu b  zm ien ia ją  ich  
fo rm ę ; z g rupy  d ru g ie j: kupcy, finans iśc i, im p o rte rzy , eksporte rzy, bank ie rzy , 
szefow ie, lu b  k ie ro w n ic y  tow arzystw  transpo rtow ych , asekuracyjnych; z g rupy  
trzec ie j: prezesi syndykatów , zw iązków  zawodowych, p rzyw ódcy g rup  gospo­
darczych, k tó rz y  w p ływ a ją  na podz ia ł dochodu z pracy i  k a p ita łu .

O p ie ra jąc się na przesłankach psycho log icznych, z a k w a lif ik u je m y  do 
„n a jz d o ln ie js z y c h “  osobn ików  n a jin te lig e n tn ie jszych , na jw ięce j sp ry tnych , prze­
w idu jących , energ icznych, n ie  zawsze na jlepszych w sensie m o ra ln ym , ale 
na jlepszych w sw oim  zawodzie, czy w sp e łn ia n iu  swych fu n k c y j lu b  usług - 
je d n ym  słowem  tych  w szystk ich , k tó rz y  d z ię k i swym p rzym io to m  uzysku ją  
przewagę nad grupą osobn ików , z k tó ry c h  się re k ru tu ją . T a k  u ję ta  e lita  je s t 
pewnego rodza ju  „a rys to k ra c ją “  danego zawodu, g rupy, k lasy  czy warstwy 
społecznej.

E ko n o m iśc i ze szko ły klasycznej uważają, że e lita  gospodarcza odpo­
w iada w ars tw ie  społecznej najbogatszej (P. L . R eynaud). A dam  S m ith , M a lth u s , 
Say, R ica rdo , B as tia t p o d trzym u ją  tezę, że za le ty osobn ika  ksz ta łtu ją  się w  walce 
spow odow anej ko n ku re n c ją . N a jle p s i zatem są zw ycięzcam i w te j walce.

R ozum ow anie  ic h  n ie  zupe łn ie  je s t słuszne. Selekcja społeczna, ja k o  w y n ik  
w a lk i o b y t, może dać osobn ików  w artośc iow ych  i  szko d liw ych . N ie  po trze ­
bu jem y udow adn iać, że osobnicy na jbogatsi n ie  zawsze są na jleps i, n a jzd o l­
n ie js i, czy na jba rdz ie j w a rtośc iow i. Sama zatem zamożność n ie  może być cechą 
charakterystyczną e lity  gospodarczej; je s t ona ty lk o  jedną  z w ie lu . Obserwacja 
życia społecznego pozw ala nam  na tw ie rd ze n ie , iż  w społeczeństw ie nowo-
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czesnym przynależność do k lasy  czy w arstw y społecznej n ie  je s t je d yn ie  w y­
n ik ie m  ilo śc i posiadanych bogactw , zam ożności, ale rów n ież  stopn iem  k u ltu ry  
i  zdo lności osobistej (F . C a rli). C z łonkam i e lity  gospodarczej mogą być prze to  
lu d z ie  zam ożni, a lbo też k u ltu ra ln i i  z d o ln i (np. przedsięb iorca).

Proces tw o rzen ia  się e lity  je s t d łu g i, ja k  zresztą każdy proces społeczny. 
Po w ypędzen iu  hugenotów  z F ra n c ji, co m ia ło  ka tas tro fa lne  s k u tk i d la  gospo­
darstwa narodowego, k ró lo w ie  francuscy u s iło w a li zjednać sobie n ie k tó rych  
z n ich , nam aw ia jąc do po w ro tu  w  obaw ie, aby hande l i p rzem ysł fra n cu sk i 
n ie  zosta ły ca łkow ic ie  w ye lim inow ane  przez A n g lik ó w  i H iszpanów . K ryzys  
spowodowany b ra k ie m  odpow iedn ich  lu d z i trw a ł d ługo i  F ranc ja  pon ios ła  
duże s tra ty  m a te ria lne , zan im  sform ow a ła  się nowa e lita  gospodarcza.

K a tas tro fa  społeczna, ja k a  do tkn ę ła  Polskę w osta tn ie j w o jn ie  przez 
w ye lim in o w a n ie  z h a n d lu  i  p rzem ysłu  Iz ra e litó w  (5 9 %  w h a n d lu  i  2 1 %  
w przem yśle), m ia ła b y  w iększe następstwa, gdyby przyszła w w a runkach  n o r­
m a lnych . N ie m n ie j je d n a k  w  n ie k tó rych  dz ia łach  gospodark i narodow ej należy 
przew idyw ać d łuższy okres czasu, zan im  ponow n ie  w ytw orzy  się warstw a osob­
n ik ó w  zdo lnych  i  dośw iadczonych do zajęcia się np. im po rtem  i  eksportem .

Czechosłowacja, wypędzając osta tn io  ze swego te ry to r iu m  N iem ców , za­
trzym a ła  n ie k tó ry c h  z ra c ji ich  znajom ości techn icznych  pew nych zawodów. 
Zarządzenie w ydano w  obaw ie u p adku  branż p rzem ys łu  kra jow ego, w  k tó ry c h  
dom inu jącą  ro lę  o d g ryw a li spece n iem ieccy , ja k  rów n ież z pow odu b raku  
fachow ców  narodow ości czeskie j. S pecja liśc i n iem ieccy -— ja k  donosi agencja 
R eutera z P rag i — „b ę d ą  uczyć m łodych  Czechów różnych  zawodów, np. 
w  przem yśle  szk lanym , tk a c k im , b rązow n iczym  i  w yro b ie  po rce lany“ .

K a ta s tro fy  społeczne typów , ja k ie  poda liśm y pow yżej, są rza d k ie  w spo­
łeczeństwach cyw ilizo w a n ych  ży jących w w a runkach  no rm a lnych . Zazwyczaj e lita  
is tn ie je  m n ie j lu b  w ięce j trw a le . T rw a łość je j k ry je  w  sobie je d n a k  n iebezp ie ­
czeństwo degeneracji. A b y  b y ła  ona zawsze na poz iom ie  i  m ogła  w ykonyw ać swoją 
fu n k c ję  społeczną, w inna  m ieć sta ły  d o p ływ  św ieżych osobn ików . D o p ływ  ten 
is tn ie je  d z ię k i ru c h o w i wznoszącemu osobn ików  z w arstw  n iższych do wyższych, 
k tó ry  P are to  nazw ał procesem „ in f i l t r a c j i “  c zy li p rze n ika n ia . O i le  proces p rze n i­
kan ia  odbywa się n o rm a ln ie , t. zn. o i le  n o w i cz łonkow ie  n ie  napo tyka ją  specja l­
nych tru d n o śc i w  za jęc iu  m ie jsc w o lnych  w  e lic ie , pow sta łych z różnych  p rzy ­
czyn ja k  np . śm ie rc i, u tra ty  zdo lnośc i zaw odow ych, s tra t m a te ria ln ych , upad ­
łośc i i  t. p. starych cz ło n kó w  e lity , w tedy m am y do czyn ien ia  ze z jaw isk iem  
krążen ia  albo „c y rk u la c j i  e l i t “  (Pareto, B ousquet, Sensin i, Colson).

E lita  gospodarcza, ja k  zresztą in n e  e lity , u lega p rzem ianom . Szybkość 
p rzem ian  zależy od ogó łu  w a ru n kó w  p o lity czn ych , społecznych i  gospodar­
czych, is tn ie jących  w  danym  społeczeństwie. Czy to  będzie do tyczy ło  kupców  
fe n ic k ic h , ka rta g iń sk ich , b a n k ie ró w  w ło s k ic h  z okresu  renesansu, czy też 
p rzem ysłow ców  fla m a n d zk ich , a w  późn ie jszych okresach eksporte rów  i  im ­
p o rte rów  h iszpańskich , p o rtu g a lsk ich , fra n cu sk ich  czy ang ie lsk ich  — konsta tu jem y 
w zg lędn ie  szybkie  zan ikan ie  ro d z in , k tó re  za jm ow a ły  przodu jące stanow iska, 
i  pow stan ie  na ic h  m iejsce now ych . Powszechność tego z jaw iska  da się ró w ­
n ież dobrze  zaobserwować w z ło tych  księgach kupców  w eneck ich , hanzeatyc- 
k ic h , ja k  i  w re jestrach  m ieszczaństwa po lsk iego.
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Pow iedzenie  paryskie , że „o jc ie c  jego w  trepach  przyszedł do P aryża“ , 
ponieważ syn został fa b ryka n te m  — czy warszawskie, że „o jc ie c  jego b y ł 
w oźnym “ , podczas gdy syn został dy re k to re m  św iadczy ty lk o , że w  czasach obecnych 
'cy rku lac ja  e l i t  odbyw a się in te n syw n ie j a n iże li w czasach zam kn ię tych  stanów, 
kast czy k las  społecznych. W  dzis ie jszym  bow iem  społeczeństw ie przejście 
z jedne j k lasy  społecznej do d ru g ie j u ła tw io n e  je s t d z ię k i znaczeniu, ja k ie  
p rzyp isu je  się k u ltu rz e  i  zdo lnościom  osobistym .

C h a rak te r e l ity  gospodarczej zm ien ia  się w  czasie i  p rzestrzen i. W  okresie  
panow ania te o r ii m e rka n ty lis tó w  ku p cy  p rzodow a li e lic ie ; w  dob ie  panowania 
fiz jo k ra tó w  p roducenc i ro ln i;  w  czasie pe łnego ro z k w itu  d o k try n  lib e ra ln y c h  
i  ro zw o ju  m aszynizm u przem ysłow cy. D z iś  —  w  dob ie  charakterystycznego 
uza leżn ien ia  ro ln ic tw a , p rzem ysłu  i  h a n d lu  od kap ita łu -p ie n ią d za  —  sk ło n n i 
jesteśm y podtrzym ać tezę, że ton  nadają e lic ie  gospodarczej fin a n s iśc i w zględnie  
„p rze d s ię b io rcy “ , k tó rz y  łącząc k a p ita ł i  pracę tw orzą  nowe w artości ta k  m a­
te ria ln e  ja k  i  m ora lne  (dobra  ekonom iczne, us ług i).

O i le  godność je s t w yrazem  użyteczności i  tru d n o śc i zaw odu, to  wydaje 
się s łusznym  tw ie rdzen ie  B oug le , że g rupy , k tó re  zm onopo lizow a ły  dz ia ła lność 
na jbardz ie j skom p likow aną , cieszą się na jw iększym  uznaniem  i  to  n ie  ty lk o  
w  u s tro ju  kast i  g ild . W  obecnym  u s tro ju  ekonom icznym  dz ia ła lność finans is ty , 
mającego pow ziąć da leko  idące decyzje w  fin a n so w a n iu  np . m onum enta lnych  
ko n s tru kcy j różnego rodza ju , p rzew idz ieć ic h  ren tow ność, ska lku low ać a m o rty ­
zację k a p ita łó w  i  t.p ., ja k  rów n ież  p rzeds ięb io rcy , w ykonaw cy i  re a liza to ra  tych  
zam ierzeń, wymaga bez w ą tp ien ia  w iększych  przygotow ań i zdo lności, a n iże li 
zawód ro ln ik a , kupca  czy przem ysłow ca. W  h ie ra rc h ii g rup  gospodarczych 
w ysunę libyśm y w ięc finans is tów  i  p rzeds ięb io rców  przed p rzem ysłow cam i, 
kupcam i i  ro ln ik a m i.

W  zależności od ch a rak te ru  gospodarczego k ra ju  ro ln ic y , p rzem ysłow cy, 
lu b  kupcy  i  b a n k ie rzy  przeważają w e lic ie . N ie je d n o k ro tn ie  w brew  tem u cha­
ra k te ro w i oraz d la  ce lów  różnych , w yn ika jących  z p o l ity k i gospodarczej, u s iłu je  
się zas ilić  e litę  o sobn ikam i z b ranż, k tó ry m  p rzyp isu je  się w iększe znaczenie 
w gospodarstw ie narodow ym . O i le  osób tych  je s t b ra k , stara się je  u form ow ać. 
Obecność ic h  w  e lic ie  wypacza je d n a k  je j ch a rak te r n a tu ra ln y .

Po p ierw szej w o jn ie  św iatow ej (1914 — 18), w  okres ie  panow ania neom er- 
k a n ty liz m u  i  haseł sam owystarczalności, czyn iono  w ie le , aby przygotow ać k a n ­
dydatów  do zajęcia stanow isk w  przem yśle  i  hand lu , chociaż ch a ra k te r k ra ju  
b y ł w y b itn ie  ro ln ic z y , podobn ie  ja k  w  k ra ja ch  przem ysłow ych  czyn iono  zachę­
cające propozyc je  ty m  w szystk im , k tó rz y  by za ję li się ro ln ic tw e m . W y s iłk i 
N ie m ie c  i  A n g li i  w  ty m  czasie w  d z ie d z in ie  ro ln ic tw a  ta k  samo są dobrze 
znane, ja k  w y s iłk i P o ls k i w hand lu , gdzie na zalecenie m is ji K em ere ra  za­
k ładano  wyższe szko ły  hand low e, m ające na ce lu  w ypuszczanie seryj kupców , 
im p o rte ró w  i  eksporte rów  n iezbędnych d la  pod trzym an ia  i  ro zw o ju  po lsk iego 
h a n d lu  zagranicznego.

S ta tys tyk i gospodarcze n ie je d n o k ro tn ie  mogą u ła tw iać  częściowo obser­
wację zm ian  zachodzących w e lita ch , ja k  np. in tensyw ność i  stop ień  krążen ia  
cz łonków , w ie lkość  e lit ,  ich  sk ład  e tn iczny, re l ig i jn y  i  t. p. A n a liza  statystyk 
n ie  będzie odnos iła  się do c y fr  bezw zględnych, ale do w skaźn ików , k tó re
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Janusz K ucharsk i

R O Z P R A W A  N A D  D N IE M

Kilku godzin od świtu do zmroku 

Przestrzeń mułu — ot kilku kroków —

To dzień jeden. - — On jednak urustii 

• W dzień: twój, mój, jego i miustu 

l)uiej państwa, Europy i światu 

Dzień w smrodzie, głodzie i kwiatach —

Itaz wlokący się w wieczność — raz krótki... 

Dzień króla — wszy — prostytutki 

Iłóżnoharwny, jak w tingln tapeta 

Dzień, o którym nagle poetu 

(tuki wariat, plotący trzy po trzy)

Krzyknie:

Żyłem dni miliard — kto mc łzy otrze?

można z c y fr tych  w yp row adzić . 1 tak  statystyczna zgłoszonych upadłości 
pozw ala na obserwację ru c h u  schodzącego, usuw anie się cz łonków  e lity , ich  
e lim in a c je ; sta tystyka  w yku p io n ych  św iadectw  p rzem ysłow ych i  hand low ych  
p ierw szych ka tegory j (w  Polsce I, I I  i I I I  ka t. przem ysłow e; I  i  II kat. han­
d low e) na ro zm ia ry  e lity ; statystyka ludnośc i w /g  ź róde ł u trzym an ia  i na ro ­
dow ości na ch a rak te r e tn iczny  e lity  (w Polsce sta tystyka  ludnośc i w /g  źróde ł 
u trzym a n ia  i  re l ig i i) .

(D o ko ń cze n ie  nastąp i)
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TADEUSZA KOŚCIUSZKI
W  je s ie n i ub. ro k u  o d b y ły  się we wsiach p o d k ra ko w sk ich  L u bo rzycy  

i  P roszow icach im ponu jące  uroczystości. P rzy  u dz ia le  przeszło pó łtysiąca 
aktorów -am atorów  urządzona została tam  żywa Panoram a R acław icka . B y ła  
ona p ie rw szym  w y n ik ie m  apelów  prasow ych i  ra d io w ych  ks. H . W eryńskiego
0 godne uczczenie zb liża jące j się dw óchsetle tn ie j roczn icy  u ro d z in  Tadeusza 
K ośc iuszk i, naszego bohatera narodowego i  ko n tyn u a to ra  id e j K o n s ty tu c ji 
3-go M aja . Pow ołany do życia  k o m ite t z siedzibą w K ra k o w ie  o d b y ł 22 w rześnia 
p ierwsze zebran ie  organ izacyjne  i  p rzys tąp ił n iezw łoczn ie  do prac. W yd z ia ł 
propagandow o-prasow y k o m ite tu  pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f. U n. Jag. D r  H e n ryka  
M ościck iego oraz p rzy  udz ia le  p ro fesorów  Un. Jag. D r Jana D ąbrow skiego
1 D r  F e liksa  K o p e ry , d y re k to ra  M uzeum  N arodowego, u ru c h o m ił m . in . sekcję 
w ydawniczą. W y d z ia ł finansow y na czele z b. p rezydentem  m . K ra ko w a  i  b. 
senatorem R. P. inż . K a ro le m  R o lle  i  jego zastępcam i: dy re k to re m  N aród . 
B anku  P o l. Łazarczylc iem  i d y re k to re m  Państw. B a n ku  R o ln . R os iek iem  zają ł 
się o rganizacją  środków  p ien iężnych.

Ponieważ K o m ite t w k ra ju  zw ró c ił się do różnych  ośrodków  za granicą 
z o d p o w ie d n im  apelem  w  spraw ie „R o k u  K ośc iuszkow sk iego“  —  poda jem y 
do w iadom ości i  zo rien tow an ia  się naszych czy te ln ikó w  p rog ram  prac, zw ią­
zanych z rea lizac ją  zam ierzeń K o m ite tu .

W yd z ia ł propagandow o-prasow y w y ło n ił sekcję w ydaw niczą, k tó ra  ma 
w  p lan ie :

a) w ydan ie  w iększe j b roszury  propagandow ej, zaw iera jącej m a te ria ł na 
p o ra n k i i  w ieczorn ice  k u  czci T . K ośc iuszk i;

b) w ydan ie  życio rysu  N acze ln ika  w ob ję tości 2 — 3 arkuszy d ru k u , k tó r y b y  
m óg ł posłużyć rów n ież do p rzem ów ień na akadem iach kościuszkow skich ;

e) w ydan ie  poważniejszej k s ią żk i o Kościuszce wobec tego, że m ono­
g ra fia  K o rzona  da tu je  się z przed p ó ł w ie ku  i  n ie  je s t dostępna d la  
współczesnego czy te ln ika ;

d) o p u b liko w a n ie  najlepszego spośród nadesłanych now ych u tw o rów  
scenicznych, osnutych d o ko ła  postaci K ośc iuszk i, w zg lędn ie  na tle  

jego epok i;
e) o p u b liko w a n ie  na jlepszych now ych  w ierszy, pośw ięconych Kościuszce — 

ze specja lnym  uw zg lędn ien iem  tych , k tó re  oddadzą usługę m łodz ieży 

i  w o jsku ;
f)  w ydan ie  4 m ilio n ó w  k a r t pocztow ych z re p ro d u kc ja m i scen z życia 

i  w a lk  K ośc iuszk i oraz jego sentencjam i;
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g) w ydan ie  3 — 4 rodza jów  znaczków pocztow ych fila te lis ty c z n y c h  w ilo śc i 
po sto tys ięcy egzem plarzy;

h ) w yb ic ie  m edala pam ią tkow ego, p ro jektow anego przez na jzdo ln ie jszych  
artystów  p lastyków ;

i)  w ydan ie  2 rodza jów  odznak, k tó re  K o m ite t p ragn ie  rozpow szechnić 
zwłaszcza w śród m łodego p o ko len ia  —  przez szkoły;

j )  o i le  znajdą się fundusze, p ragn ie  K o m ite t rów n ież  wydać a rtystyczn ie  
w ykonane p o rtre ty  K ośc iuszk i do masowego ko lp o rta żu  i  t. d.

Specjalna sekcja za jm u je  się opracow aniem  p rog ram u d la  różnych  im prez , 
k tó re  m ają się odbyć na p rzestrzen i całego ro k u . L u ty , w  k tó ry m  wypada 
data u ro d z in , n ie  nadaje się do uroczystości pod go łym  n iebem , w ie lk ic h  
m an ifes tacy j, zb io row ych  p ie lg rzym e k  do tru m n y  K ośc iu szk i na W aw elu i  t. p.

M łodz ież  szko lna  i  w o jsko  objęte są o d rębnym  program em .
Sekcja pre legen tów  pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f. A . E. B a lic k ie g o  ma zająć 

się zorgan izow an iem  odczytów .
K o m ite t op racow u je  szczegóły odnow ien ia  i  konserw acji K opca  K oś­

c iuszk i pod K ra ko w e m . P rzygotow ane zosta ły ju ż  p la n y  zburzen ia  szpecących 
go fo r ty f ik a c y j z czasów zaboru  austriack iego  i  u rbanistycznego rozw iązan ia  
całego otoczenia K opca — tak , aby stw orzyć d lań  ram y, odpowiadające god­
ności m iejsca, k tó re  ma zam ien ić  się w w iekopom ny dow ód czci i  w dzięcz­
ności całego narodu  d la  swego na jba rdz ie j zasłużonego Syna.

Toczą się rów n ież  p e rtra k ta c je  o sprow adzenie s łynne j P anoram y R acła ­
w ic k ie j ze Lw ow a do K ra ko w a . Zosta ła  ona w  czasie dz ia łań  w o jennych  na 
w iosnę 1943 r. uszkodzona, ale może być odrestaurowana. Poniew aż koszta 
odnow ien ia  i  budow y specja lnej ro tu n d y  będą znaczne, K o m ite t lic z y  na pom oc 
P o lo n ii zagranicznej w te j spraw ie.

K o m ite t w ys tą p ił ró w n ie ż  z bardzo p iękną  in ic ja tyw ą  zak ładan ia  „W io s e k  
K ośc iuszkow sk ich “ , w zorow ych  o s ie d li w ie js k ic h , w k tó rych  stw orzy się od ­
pow iedn ie  w a ru n k i d la  w ychow ania  s ie ro t w  atm osferze ro d z in n e j. W  tym  celu 
przesłana została pe tyc ja  do P rezyd ium  R ady M in is tró w  w  W arszaw ie o p rze ­
ję c ie  przez Rząd o p ie k i nad w zorową wsią L iskó w  k o ło  K a lisza , osieroconą 
przez je j tw órcę  ś. p. ks. p ra ła ta  W acława B liz iń s k ie g o , b. posła i  senatora 
R . P ., k tó ry  zm a rł 21. X . 1944 —- oraz o w ydan ie  specjalnego dekre tu , ogła­
szającego L iskó w  ja k o  p ierwszą „W io s k ę  K ośc iuszkow ską“ . Ponieważ L iskó w  
został w  czasie w o jn y  bardzo zniszczony — wymaga on w ie lk ic h  w k ładów  
p rzy  odbudow ie  jego  s ie roc ińców , szkó ł zaw odow ych i  sp ó łd z ie ln i. C iężar ze­
b ran ia  odpow iedn ich  k a p ita łó w  spoczywa na społeczeństw ie w k ra ju  i  za gra­
n icą  ze w zględu na znaczne obciążenie  budżetu  państwowego p iln ie js z y m i po­
trzebam i na in n y c h  odc inkach  życia gospodarczego i  społecznego.

P rzew idz iane  je s t wreszcie w p lanach  K o m ite tu  um ieszczenie ta b lic y  ju b i ­
leuszowej z d a ta m i: 1746— 1946 na na jw yższym  szczycie a u s tra lijs k im  na górze 
K o śc iu szk i. Sprawę tę, ważną ze w zględów uczuc iow ych  i  propagandow ych, 
pow ierza K o m ite t za in te resow an iu  P o lo n ii am erykańsk ie j i szw ajcarskie j.

Poniew aż przeb ieg  uroczystości K ośc iuszkow sk ich  z uwagi na ic h  k u ltu ­
ra ln e  i  społeczne znaczenie in te resu je  R edakcję  H O R Y Z O N T Ó W  — zwracam y się 
z prośbą do naszych C zy te ln ikó w  we w szystk ich  środow iskach p o lsk ich  za granicą 
o uprze jm e k o m u n iko w a n ie  nam  w  fo rm ie  korespondencyj i  sprawozdań o obcho­
dach, czy in n ych  im prezach , o rgan izow anych przez poszczególne środow iska.
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M ie c z y s ła w  S u n g o w ie /

W BELGII 1 OKUPOWANYCH NIEMCZECH
Lądu jący w w ie lk ie j h a li b rukse lsk iego  „G a re  du  M id i“  a lbo „G a re  du 

N o rd “  żo łn ie rz  p o lsk i n ie  po trzebu je  p rzew odn ika , in fo rm a to ra  a n i znającego 
m iasto ko le g i. N a tychm iast po w y jśc iu  z dw orca spotyka go m ło d y , albo n ieco 
starszy pan lu b  p a n i:

— Co słychać?
Zagadn ię ty w ten sposób n ie  może opanować le kk ie g o  zm ieszania. N ie  p rzy ­

pom ina  sobie tw a rzy , ale ten akcent d z iw n ie  z n a jo m y .. . N iepew ność trw a  k ró tk o .
— P o trzebu je  pan co ku p ić ?  A lb o  sprzedać? D obrze  plącę.
T a k , P o laku . N ie  zginiesz na św iecie, d o p ó k i są na n im  „p o ls k ie  ż y d k i“ .
— Pan się d z iw i?  M y  jesteśmy wszędzie. I  H it le r  n ie  d a ł nam  rady  — 

w yjaśn ia  z od ro b in ą  ch e łp liw o śc i pan i kupcow a. —  N u , co panu potrzeba?
Ż y d k i m ają wszystko do dyspozycji. D o la ry , fu n ty  pap ierow e i z ło te , 

f ra n k i b e lg ijsk ie , fra n cu sk ie  i  szwajcarskie, m a rk i n ie m ie ck ie  i  okupacy jne , 
b ie lizn ę  dam ską, męską i  dz iec inną  (bez kuponów  oczyw iście), pap ierosy i  m a­
sło, b ru n e tk i, b lo n d y n k i i  rude. K tó ż  by się czu ł w B ru k s e li obco w te j sytuacji?

T ym  b a rd z ie j, trzeba przyznać, że B e lgow ie  odnoszą się ze szczególną 
sym patią do p o ls k ic h  żo łn ie rzy . S p ra w iły  to  bo je  naszej D y w iz ji  Pancernej 
gen. M aczka, k tó ra  przeszła ten k ra j la w in ą  s ta li i  ogn ia, zm ia ta jąc opó r zn ie ­
naw idzonych  N iem ców , zostaw iając za sobą groby po leg łych  pancern iaków , ale 
i  wdzięczną pam ięć.

Ludność czuwa tro s k liw ie  nad p o ls k im i g robam i i  bardzo serdecznie tra k ­
tu je  żyw ych. Czy m ożna by gdzie in d z ie j zobaczyć, ja k  m o to rn iczy  w ychodzi 
z tra m w a ju , pokazuje  P o lakow i i op isu je  szczegółowo drogę, n ie  troszcząc się 
wcale o to , że czeka nań pe łn y  po brzeg i wagon? ,

N ie  ty lk o  to. W ładze b e lg ijs k ie  z ro b iły  bardzo dużo ze swej s trony , by 
u m o ż liw ić  studentom  po lsk im  dostanie się na k ra jow e  ucze ln ie , u d z ie li ły  na­
w et pew nej ilo ś c i stypend iów . B e lg ia  też b y ła  tym  państw em , k tó re  choć co f­
nę ło  uznan ie  R ządow i P o lsk iem u  w  ślad za in n y m i m ocarstw am i, je d n a k  zw le ­
ka ło  na jd łu że j z fa k tyczn ym  przeprow adzeniem  w iążących się z tym  zm ian. 
Jeszcze dziś n ie  wszystko zostało z likw id o w a n e .

B rukse la  ro b i dz iw ne  w rażenie . O grom na, szeroko rozrzucona i  ro jna , 
w ygląda na typow e m iasto  w  czasie w o jny . P odobn ie  m us ia ła  wyglądać ro k  
tem u jes ien ią  1944. N a u lica ch  w id z i się bez po rów nan ia  w ięce j stosunkow o 
żo łn ie rzy , n iż  w  P aryżu. Jezdn iam i suną n iem a l bez p rze rw y k o lu m n y  w o jsko ­
wych ciężarów ek, naładow ane lu d źm i, sprzętem , p o n tonam i i  benzyną, masze­
ru ją  zw arte o ddz ia ły  p iecho ty  b ry ty js k ie j, w łoskoc ie  s ta li i szczęku gąsienic 
idą o lb rzym ie  czo łg i, aż z iem ia  d u d n i, śm igają m o to cyk liś c i w bo jow ych h e ł­
m ach, nad dacham i p rze la tu ją  z ogłuszającym  h u k ie m  m yśliw ce  i  maszyny 
bom bardujące, kręcą się setkam i wszędobylskie, b rzyd k ie , a le sym patyczne „D ż ip y  .

W szystko w m ieście je s t ta k  obm yślane, żeby żo łn ie rzo w i zapew nić m a­
ks im u m  w ygody i m in im u m  w yda tków . R estauracje „C ze rw onych  K rzyżó w  ,
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gdzie za m in im a ln ą  op ła tą  m ożna zjeść smaczny ob iad  i gdzie us ługu ją  hono ­
row o ładne  s iostry , ka n tyn y  rozm a itych  m iędzynarodow ych  in s ty tu cy j charyta­
tyw nych  obdzie la jące  p ra w ie  darm o herbatą, kanapkam i i  c ias tkam i, luksusowe 
hote le  d la  o fice rów  i  wygodne kw a te ry  w barakach d la  szeregowych, specjalne 
tea try , k in a  i  kabare ty  — wszystko to  stoi do dyspozycji przyjeżdżającego. Bo 
B rukse la  jes t na jb liższym  w ie lk im  i n iezn iszczonym  m iastem  d la  w o jsk  o k u ­
pacy jnych  w N iem czech.

N ie  ty lk o  n iezn iszczonym , ale ży jącym , ja k  i ca ły k ra j, p raw ie  n o rm a l­
nym  gospodarczo i  p o lity czn ie  życiem .

B e lg ia  je s t przecież je d yn ym  państwem  na św iecie, k tó re  n ie  ty lk o  spła­
c iło  St. Z jednoczonym  należności z ty tu łu  dostaw „p rê t et b a il , ale ma na­
w et w A m eryce w ie rzy te lnośc i ! I  jes t B e lg ia  je d yn ym  w E u ro p ie  spośród 
b io rących  u d z ia ł w  w o jn ie  k ra jó w , k tó re  gospodarczo w ró c iły  ju ż  n ie m a l do 
stanu przedw ojennego dob roby tu .

Żeby się o tym  przekonać, w ystarczy przejść się po u lica ch  B ru k s e li, 
w dzień n ie zm ie rn ie  ożyw ionych , w ieczorem  jeszcze chyba ba rdz ie j — i  jasno 
ośw ie tlonych . W ystaw y sk lepów  pełne są tow arów  wszelkiego rodza ju  i  ga tunku , 
n ie  w yłączając żyw ności. K u p o n y  is tn ie ją , ale ju ż  raczej ty lk o  d la  fo rm y . W o­
jenna  drożyzna ma stałą tendencję  zn iżkow ą. Tego n ie  ma nawet w S zw ajcarii. 
B rukse la  je s t szczególnie ra jem  d la  am atorów  owoców, k tó re  są n ie zm ie rn ie  
tan ie  i  pyszne. N a jw iększą a trakc ję  stanow ią n iezrów nane w inog rona  k o lo ru  
ś liw e k  i  te jże praw ie  w ie lko śc i. Te  w spania łe , dekoracyjne , sto łow e w inog rona  
są p ro d u k c j i . . .  b e lg ijs k ie j. Is to tn ie , całe k ilo m e try  kw adra tow e p ła sk ich  pó ł 
podsto łecznych p o k ry te  są szkłem , pod k tó ry m  dojrzew ają  te po łudn iow e  owoce 
w b ladych  p ro m ie n ia ch  lis topadow ego słońca, a lbo  i  bez niego.

Z wewnętrznego życ ia  B e lg ii rzuca ją  się w  B ru k s e li w oczy dwa z ja w i­
ska. Po pierwsze n ies łychany najazd F lam andów  na sto licę . Spotyka się m nóstwo 
osób, z k tó ry m i tru d n o  jes t dogadać się po  francusku . R o b i to  w rażenie , być 
może z łudne, że W a llo n o w ie  są w  defenzyw ie . D ru g im  z jaw isk iem , raczej n ie ­
oczekiw anym  w św ie tle  dochodzących z B e lg ii głosów prasy, jes t duża popu­
larność panujące j d ynas tii. W  co p ią tym  p rzec ię tn ie  o kn ie  na parte rze  w id n ie je  
fo to g ra fia  k ró la  lu b  k ró lo w e j. A  przecież tak  w yraźn ie  m an ifes tu ją  swe p rze ­
ko n a n ia  ty lk o  n a jg o r liw s i.

15 lis topada  B rukse la  w ita ła  ow acy jn ie  C h u rc h illa . U kaza ł się on tłu m o m  
ub rany  tym  razem po c yw iln e m u , z c y lin d re m  ale bez cygara, je ch a ł wspa­
n ia ły m  o d k ry tym  wozem przez szpalery w iw a tu jących , zachw yconych Belgów , 
p rzy jm u jąc  k w ia ty  od  dziew cząt w  ludow ych  s tro jach  i  k ła n ia ją c  się na wszyst­
k ie  strony z b ło g im , zadow olonym  uśm iechem . B e lg ia  jes t C h u rc h il lo w i wdzięczna. 
Na dom ach w id n ia ły  w  w ie lu  m ie jscach napisy: „N ie c h  żyje C h u rc h il l,  k tó ry  
n igdy nas n ie  o p u ś c ił!“  T o  praw da —  ko m e n to w a li c ie rp ko  Polacy —  ale n ie  
m ia ł po tem u o kaz ji.

G łów nym  centrem  życia  po lsk iego  je s t ośrodek naukow y, rozprow adzający 
z B ru k s e li studentów  po ucze ln iach b e lg ijs k ic h  w s to licy , A n tw e rp ii,  Lo u va in , 
Liège i t . d. R ekto rem  je s t p ro f. D rew now sk i z P o lit. Warsz. D użo jes t jeszcze 
n iedociągn ięć w  fu n k c jo n o w a n iu  ośrodka, ku le je  organizacja, a przede wszyst­
k im  b ra k  m ie jsc d la  setek i  tys ięcy kandyda tów  na stud ia . P ierwszeństwo mają 
studenci ju ż  zaawansowani. N ie  trzeba je d n a k  zapom inać, że ośrodek is tn ie je  
od k i lk u  za ledw ie  m iesięcy, a początek je s t zawsze n a jtru d n ie js z y : trzeba to-
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rować d ro g i, stwarzać precedensy i  zwyczaje, szukać źróde ł d la  zapew nien ia  
stypendiów . Ten początek je s t z ro b io n y : ponad 700 studentów  g łów n ie  z N ie ­
m iec ma ju ż  naukę zapew nioną, w  B ru k s e li is tn ie je  D om  A k a d e m ic k i d la  
dziewcząt, po lska  s to łów ka i D om  P o lsk i, gdzie mieszczą się organizacje  spo­
łeczne i  m łodzieżow e.

B e lg ia  jes t obecnie na jw iększym  ośrodk iem  p o lsk ich  s tud iów  wyższych 
za gran icą. T rzeba  w ie rzyć, że wszystko zostanie uczyn ione  d la  jego rozszerze­
n ia  i  rozw in ięc ia .

Na B e lg ii kończy się ja k o  tako  n o rm a lna  E u ropa , ta E u ropa , k tó ra  na­
tu ra ln ym  po rządk iem  rzeczy dźw iga się stopn iow o z w ojennego ka ta k lizm u . 
D a le j na wschód — zaczynają się N iem cy  ta k ie , ja k ic h  h is to ria  n ie  zna od 
s tu lec i, z na js iln ie jszego na kon tynenc ie  m ocarstwa strącone w ciągu paru  la t 
do ro l i  geograficznego pojęcia, N iem cy  bez rządu, w o li i  p rogram u, N iem cy 
groźne ju ż  n ie  przez nową organizację , ale przez w idm o  a n a rch ii, g łodu i  za­
razy. K ra j dz is ia j ta k  p raw ie  d la  europe jczyka n ieznany i  egzotyczny, ja k  

Rosja Sowiecka.
D o N ie m ie c  odchodzi co w ieczór z B ru k s e li specja lny pociąg w ojskow y. 

O rganizacja  Anglosasów je s t św ietna. Wszyscy pasażerowie muszą zgłosić za­
wczasu swój w yjazd ilość wagonow je s t ustalana w zależności od tego. Jest 
ich  zw yk le  12 — 14, w ygodnych, w ie lk ic h  pu lm anów , rozm aitego zresztą pocho­
dzenia. O bsługa ko le jow a  n a jp ie rw  be lg ijska , potem  holenderska, wreszcie n ie ­
m iecka , w ed ług  trasy B ru kse la  - L o u va in  - R oerm ond - D u isbu rg  - M ünste r. Pasa­
żerow ie "n ie  są zresztą n ie p o ko je n i m ija n ie m  gran ic , bo d la  w ojska ga tunku  
uprzyw ile jow anego  — n ie  ma re w iz ji ce lne j an i paszportów  z w izam i.

W  c h w il i,  gdy b a rie ry  zagradzające wstęp na peron  opadają, pociąg ju ż  
sto i na torze. T łu m  żo łn ie rzy  sześciu państw , ob ładow any to b o ła m i (ile ż  tam  
kaw y —  na czarny h a n d e l!), lo k u je  się szybko w ed ług  ta b lic  na wagonach: 
„U S A “ , „ B .A . O . R . “  (A n g lic y ), „O ff ic e rs “ , „L a d ie s “ . Po lacy z A n g lik a m i.

Na peron ie  m ożna jeszcze ku p ić  w inogrona , c iastka, p iw o , pap ierow e 
poduszki. Szczególną p re d y le kc ję  do p iw a  k iepsk iego  zresztą w ykazu ją  
m u rz y n i: k u p u ją  po k i lk a  ilaszek i p iją  ^natychm iast.

i *  * \ \
5 m m i»u  r

W
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O k tó re jś  tam  godz in ie  w nocy coś się zm ien ia  w  ry tm ie  jadącego dotąd 
spoko jn ie  pociągu. Szybkość spada w yraźn ie , wagony zaczynają ko łysać się 
le kko  i chw iać, ma się w rażenie , że k o ła  idą po gum ow ych, e lastycznych szy­
nach. Syrena lo ko m o tyw y  rzuca n ie m a l bez p rze rw y och ryp łe  wezwania czy 
ostrzeżenia. N ie  w iadom o, co to  jest. K toś  przypuszcza, że pociąg wszedł 
w szczególnie c iężko zbom bardow any re jo n  i  że to ry  n ie  są jeszcze doprow a­
dzone do należytego stanu. A le  za o kn a m i n ie  w idać n ic , jest jeszcze 
ciem na noc.

5.30 rano, K re fe ld . W ie lk a  ha la  dw orcow a, a raczej je j szk ie le t, bo ze 
szklanych ścian i p u ła pu  n ic  p raw ie  n ie  zostało. M egafony ryczą coś po ang ie l­
sku. Jest to  zaproszenie na śniadanie. T uż  za to rem  jasno ośw ie tlony duży 
b a ra k -k a n ty n a . M ożna tam  d i stać, bezp ła tn ie  oczyw iście, gorącej he rba ty  
z m le k ie m  kondensow anym , smażoną rybę  i to rebkę , zaw ierającą doskonałe 
ka n a p k i, p ie ro ż k i z m ięsem  i  słodycze. Jest to  bardzo m iłe  u rozm a icen ie  m o­
no tonne j podróży. Szczególnym popytem  cieszy się herbata, bo panu je  prze­
n ik liw y , w igo tny  ch łód , zapow iedź św itu .

Gdy pociąg rusza w  dalszą drogę, n iebo zaczyna szarzeć. Jednak d ługo 
jeszcze n ie m ożna n ic  zobaczyć, bo w id o k  zasłania gęsta m gła. I empo jazdy 
wciąż słabe — i  ta k ie  pozostanie aż do końca.

W pewnej c h w il i  m g ła  nab iera  perłow ego odc ien ia , różowego od n ie w i­
docznego słońca —  i nagle rozstępuje się na b o k i, ukazu jąc n iesam ow ity , 
u p io rn y  obraz. Jesteśmy w pó łnocne j części zagłębia R u h ry , gdzie k iedyś by ło  
jedno  n iekończące się m iasto  fabryczne, podobn ie  ja k  u nas na Ś ląsku.

W ojna  lo tn icza , bezlitosna  i  po tw orna, w prow adzona przez samych N ie m ­
ców, przeszła tędy w całej swej potędze i  grozie. Jak o k ie m  sięgnąć, w id n ie ją  
czerwonawo-szare k u p y  gruzów , w ysokie  n ie raz ja k  pagó rk i, poprzedzie lane 
o lb rz y m im i le ja m i, w  k tó rych  sto i z ie lonkaw a , n ie ruchom a, m artw a  woda. 
T ru d n o  naw et odgadnąć, czy b y ły  tu  fa b ry k i,  czy dom y. G dzien iegdzie  sterczy 
jeszcze k u  n iebu  ścięty w  p o ło w ie  a lbo rozda rty  w zd łuż k o m in  labryczny. 
B liż e j l i n i i  ko le jow e j — osiedla m ieszka lne , a lbo  raczej to , co z n ich  pozo­
s ta ło : n iew yraźne zarysy daw nych  u lic  w śród m in , a lbo n ie tk n ię te  bom bą ale 
w ypa lone  do szczętu ko śc io tru p y  ka m ien ic . Z  rzadka ty lk o  ja k iś  oca la ły  w  n ie ­
po ję ty sposób dom , zdradzający ślady życia  dym em  z ko m in a . Poza tym  cisza, 
pustka , przeorana bom bam i kam ienna  pus tyn ia , ob lana z im n ym  św ia tłem  słońca. 
C iep łe  w nętrze w agonu, ru ch  tego pociągu, lecące z ko m in a  parow ozu is k ry , 
w yda ją  się z ja w isk ie m  z in n e j p lanety .

B liż e j to ru  leżą m ie jscam i całe s te rty  pow yg inanych , po trzaskanych, po ­
pa lonych  wagonów, k tó re  z le c ia ły  k iedyś w  ogn iu  z nasypu, ry ją c  w jego  bo ­
kach w idoczne do dziś b ruzdy . Na ja k im ś  n ie d o tlo n ym  w agonie tow arow ym  
w idać źle zasmarowane l ite ry  „P K P “ . B u d y n k i m n ie jszych  stacyj, n iepo trzeb ­
nych  w idać kon ieczn ie  a lian tom , pozosta ły w stanie zniszczenia, w chaosie ce­
g ie ł, szkła, drzewa i że lbetonu. In n e  doprow adzono p row izo ryczn ie  do stanu 
używ alności. T o rów  n ie  repe ru je  n ik t ,  bo poco zresztą i  Z m ozołem  w ie lk im  
i tru d e m  w ydobyto  z te j p lą ta n in y  dw ie  n i t k i  szyn, pow iązano je , zasypano 
le je , sklecono m osty i  puszczono poc iąg i po tym  je d yn ym  torze , ale szybkość 
ru c h u  n ie  przekracza 25 km /g o d z . G ros transportów  idz ie  d rogam i, na k tó rych  
w idać  od czasu do czasu k o lu m n y  ciężarów ek.
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Ta księżycowa panoram a ro zw ija  się przed oczam i przez d z ies ią tk i k i lo ­
m etrów  i w  ciągu ca łych godzin. Jeżeli wszędzie n ie m ie ck ie  centra  fabryczne 
ta k  w yglądają , to tru d n o  zrozum ieć, w ja k i  sposób najświeższe ob liczen ia  
ang ie lsk ie  podają zniszczenia p rzem ys łu  b. I I I  Rzeszy na 2 5 % .

Pociąg zw a ln ia  jeszcze ba rdz ie j wśród ru in  jak iegoś dużego ex-m iasta. 
W reszcie za trzym u je  się. Peron jest zatłoczony zb itą  c iżbą lu d zką , mężczyzn 
i ko b ie t. Czekają na „s w ó j“  pociąg, bo ten jes t d la  n ich  n iedos tępny: „F ü r  
d ie  Deutschen v e rb o te n !“ , a tym  czasem p rzy tu p u ją  nogam i z z im na i zaglą­
dają c iekaw ie  do w nętrza. W rogości na tych  tw arzach n ie  w idać, p rzec iw n ie  
raczej uśm iechają  się w yczekująco, a parę dziewczyn szczerzy bezcerem onia ln ie  
zęby do m łodych  o fice ró w  ang ie lsk ich  (n ie  ro b i to  na n ich  na jm nie jszego w ra ­
żenia). N a oko tłu m  ten w ygląda nędzn ie  i żałośnie, p rzy  dok ładn ie jsze j je d ­
nak obserw acji w idać, że praw ie  wszyscy są c iep ło  u b ra n i, m ają dobre bu ty  
i pokaźną ilość bagażu. W rażen ie  to  n ie  jest b yn a jm n ie j pow ie rzch o w n e : w tej 
części N iem iec , na pogran iczu  H o la n d ii, ja k  ty lk o  kończy się strefa ro zb itych  
okręgów  przem ysłow ych, k ra j u c ie rp ia ł przez w ojnę bardzo m ało  i  w ładze 
sprzym ierzone n ie  m ają trudnośc i, z ja k im i muszą się bo rykać  w g łęb i N ie ­
m iec. Czym  dale j na wschód, ty m  jes t gorzej.

Jakiś podchorąży - P o lak  w ychodzi z wagonu i  pyta n a jb liże j stojącego 

N iem ca :
—  Was fü r  eine Stadt is t es?
Ten  n ie  z ro zu m ia ł, a lbo ty lk o  udaje.
— Ic h  b in  aus russischer G efangenschaft. Ic h  m öchte e in ig e . . .
— Ic h  frage, w ie  heisst diese S tadt? — przeryw a c ie rp ko  i surow o P o lak.
N iem iec  pod ryw a  się, ja k b y  go biczem  smagnął, trzaska głośno obcasami

i  re c y tu je :
Es is t D u isb u rg , H e rr  O b e rle u tn a n t!

Podchorąży m ruczy  „d z ię k u ję “  i odwraca się. Ż o łn ie rz  b iegn ie  za n im , 

żebrząc ję k l iw ie :
— B itte , e in  Z ig a re ttc h e n . . .  H e rr  O b e r le u tn a n t. ..?
D rz w ic z k i w agonu za trzasku ją  się przed jego nosem, ale po c h w il i  przez 

okno  ukazu je  się rę ka  z pap ierosam i. N ie m ie c  ła p ie  z ruszającego ju ż  pociągu, 

a podchorąży uśm iecha się g o rzko :
„P o d  okupac ją  n ie m ie cką  to by P o lak  dosta ł w gębę za na tręctw o, 

p raw da? O to  je s t nasz, p o lsk i re w a n ż .. ."
Jest jeszcze ta różn ica , że p o lsk i żo łn ie rz  n ie  żeb ra łby papierosów  od 

n iem ieck iego  o fice ra .
**  *

M ünste r jest krańcow ą stacją w o jskow ej l in i i  ko le jo w e j. D a le j podróżu je  

się w y łączn ie  sam ochodam i.
Na w ie lk im  p lacu  oca la łych  z pogrom u koszar n ie m ie ck ich , gdzie m ieści 

się obecnie obóz p rze jśc iow y oddz ia łów  okupacyjnych, drew n iane  ta b lice  wska­
zują m ie jsca pa rkow an ia  wozów d la  poszczególnych je d n o s te k : d yw iz ja  ame­
rykańska , kanady jska  (w ym alow any liść  k lo n u ) oraz p o ls k ie : B rygada Spado­
chronow a (rozpięty spadochron) i  Dywizja Pancerna (czarne husarskie skrzydło).

D o m . p. Sztabu D y w iz ji w M eppen jes t ok . 90 km . 2 godziny jazdy  
po dobrze u trzym ane j, asfa ltow ej szosie. R uch  jes t bardzo duży, w yłączn ie  wozy
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w ojskow e. B o k ie m  ty lk o  d ro g i p rzem yka ją  się N iem cy na row erach, a lbo w ę­
d ru ją  gdzieś stadkam i p iechotą, obarczeni to b o łka m i.

O ddz ia ły  p o lsk ie  są roz lokow ane  po m iasteczkach w dość dużym  p ro ­
m ie n iu . K o n ie c  dz ia łań  w o jennych  zastał D yw iz ję  w re jo n ie  m iędzy W ilh e lin s - 
hafen a Em den, co fn ię to  ją  je d n a k  n ieco, w o ko lice  tró jk ą ta  M eppen— L in - 
gen— Q ua ke n b riick .

Pełen chw a ły  i  w span ia łych  w a lk  marsz bo jow y  D y w iz ji zap row adz ił ją  
z Caen w  N o rm a n d ii aż do m orza Północnego, p raw ie  2000 k ilo m e tró w  w po ­
ścigu za N iem cam i, przez po la  Falaise i  C ham bois, B e lg ię , H o la n d ię  i  O ldenburg .

D ziś w a lk i D y w iz ji należą ju ż  do h is to r i i,  w spania łe j h is to r i i  po lsk ich  
s ił zb ro jn ych  w  czasie d ru g ie j w o jn y  św iatow ej. Od p ó ł ro k u  D y w iz ja  ta p e łn i 
k o le jn y  etap swej s łużby, s to k ro tn ie  zasłużony: ja k o  je dyna  w ie lk a  jednostka  
polska b ie rze  u d z ia ł w  o k u p a c ji N iem iec .

Po m iesiącach w a lk , marszów, ru ch u  i  zm ęczenia zupe łna  zm iana 
w a runków  egzystencji, postó j w  m ie jscu , n ie  w iadom o na ja k  d ługo. C zołg i 
i  ca ły sprzęt bo jow y zaparkow any, zm agazynowany na zim ę, n ie  jes t żo łn ie ­
rzo w i codziennym  towarzyszem  an i rac ją  is tn ie n ia . N ie  groz i m u  je d n a k  nuda 
i  bezczynność, an i — na szczęście —  bezm yślny d ry l życia  koszarowego 
i  „m u sz tra  piesza“ . Za jęc ia  ściśle w ojskow e ogran icza ją  się do s łużby w artow ­
n icze j i  co pew ien  czas ćw iczeń z os trym  strze lan iem . T y le , żeby u trzym ać 
się w fo rm ie . Resztę czasu w yp e łn ia ją  ku rsy  fachow e i  ogólno-kształcące szko­
ł y . . .  oraz sport. M is trzostw a  p iłk a rs k ie  D y w iz ji budzą o lb rzym ie  za in tereso­
w anie, a na ważniejsze mecze le c i k to  żyw. W tedy, m ów iąc m iędzy na m i, na­
w et służba id z ie  trochę  w  ką t, co n ie  psuje n ik o m u  hum orów .

W  ogóle s tosunk i w te j naszej D y w iz ji Pancernej różn ią  się bardzo od 
tego, co p rz y w y k liś m y  w w o jsku  w idz ieć. Czy to  jes t w ojsko dobre, o tym  
m o g li się p rzekonać na w łasnej skórze N iem cy. A le  wspólne przeżycia  bojowe, 
w spólna do la  i  n iedo la  od ty lu  ju ż  la t z b liż y ły  og rom n ie  żo łn ie rzy  n ieza leżn ie  
od s topn ia  i  ra n g i;  tw orzą  o n i jedną  „s itw ę “  — a to  u ła tw ia  i upraszcza życie ! 
P rzyczyn ił się do tego rów n ież  fa k t, że w te j k ilkunas tu -tys ięczne j g rup ie  n ie  
ma „c ie m n y c h  k m io tk ó w “ . K ażdy żo łn ie rz  u m ie  p row adz ić  wóz, każdy zna 
ja k iś  obcy ję z y k  (najczęściej ang ie lsk i a lbo n ie m ie c k i) , każdy in te resu je  się 
w ydarzen iam i na św iecie, c z y ta . . .  i  m ów i św ie tn ie  po po lsku . N ie  ma wśród 
n ich  n ie fachow ców . N auczy ł się w ie le  ten p a nce rn iak  w czasie swej tu ła c z k i 
po św iecie i  w ie le  będzie m óg ł pokazać swym  ro d a ko m  w K ra ju .

Ż yc ie  D y w iz ji — to  bardzo sko m p liko w a n y  i  w szechstronny o rgan izm , 
ce low y, ru c h liw y  i  b u jn y . T . zw. tam  „P lu to n  O p ie k i nad Ż o łn ie rze m “  nazywa 
się skrom n ie , ale je s t w  is toc ie  wcale potężną in s ty tu c ją  ośw iatowo-propagan- 
dową. O prócz w ie lu  doraźnych  broszur, ks iążek i  m a te ria łó w  w ydaje  „P lu to n “  
dwa p is m a : „D z ie n n ik  Ż o łn ie rza “  i  ty g o d n ik  „D e f i la d a “ , idące w dzies ią tkach 
tys ięcy n a k ła d u ; a ta k  m a ło  dlatego ty lko * że b ra k  pap ieru . „P lu to n “  rów n ież  
o rgan izu je  im p rezy  rozryw kow e . T o  F ry d e ry k  Jarossy zorganizow ał, w skrzes ił 
w łaśc iw ie , dawnego „C y ru l ik a “ , w skrzes ił go ja k o  n ie  by le  ja k i  zespół, z ta ­
k im i gw iazdam i ja k  H e lena  Grossówna, Zosia T e rne  i M ag ie rów na. Ten sam 
Jarossy, k tó rego  p lo tk a  z ro b iła  k iedyś agentem Gestapo i  szpiegiem  (może po­
m y lo n o  go z Ig o  Sym em ?), a k tó ry  okaza ł s ię . . .  o fice rem  A rm ii  K ra jo w e j! 
Teraz Jarossy je źd z i ze swym „C y ru l ik ie m “  po  p o lsk ich  obozach m iędzy A n g lią
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a N iem cam i i  ja k  za daw nych dob rych  czasów baw i, rozśm iesza, poryw a swym 
n iezrów nanym  hum orem  i  werwą. Spotyka ją  go też za to  n ie  m ilkn ą ce , ży­
w io łow e  . . .  gw izdy. Bo żo łn ie rze  P ancerne j p rz y ję li od A n g lik ó w  ten  sposób 
w yrażan ia  entuzjazm u.

D o dyspozycji je s t rów n ież czo łów ka tea tra lna  p o lsk ie j Y. M .C .A . pod 
k ie ro w n ic tw e m  Z b ign iew a  K ru ko w sk ie g o . Jej na jw iększą sławą je s t doskona ły 
zespół rew e lle rsów  ze śliczną, m ocną p iosenka „W arszaw o w ró c im y “  i ca łym  
repertuarem  starych i  now ych  p rzebo jów .

W  każdym  m iasteczku is tn ie ją  wreszcie k in a  garn izonow e, w yśw ie tla jące  
czasem i  p o lsk ie  f i lm y . . .  z B rodziszem  i  M a rią  Bogdą, a lbo  najnowsze, na­
kręcone we W łoszech w I I  K o rp u s ie .

N ie m n ie j w ażnym  elem entem  życia  dyw izy jnego  je s t . . .  B a ta lio n  P S K ! 
P estk i p e łn ią  służbę w szp ita lach, kan tynach , św ie tlicach  i  b iu ra ch , ale 
o wdzięcznie jszej ic h  ro l i  n iech  św iadczy o p in ia  żo łn ie rza  ang ie lsk iego, k tó ­
rem u  w yrzucano spacery z N ie m k a m i:

— Ła tw o wam baw ić  się w m o ra liza to ró w , k ie d y  m acie  swoje P o lk i !  
C hę tn ie  się z w am i z a m ie n im y !

A  są to  P o lk i n ie  b y le  ja k ie , bo p raw ie  w yłączn ie  dziewczęta z A . K ., 
z W arszawy, z pow stan ia / T o  ic h  w łaśn ie  obóz został w  k w ie tn iu  1945 u w o l­
n io n y  przez D yw iz ję . O b ie  strony ze w zruszeniem  w spom ina ją  ten  pam ię tny  
m om ent. Paręset ś licznych  przew ażnie  Pestek (nazywają same s ieb ie  A ka czk i, 
co m im o w o li m iesza po jęc ie  ka czk i z łabędziem ) spraw ia, że pancern iakom  
n ie  g roz i ko m p le ks  koszar. Zdarza ją  się naw et ta k ie  n iesam ow ite  rzeczy, że 
żo łn ie rze  dopraszają się, b łagają . . .  o zajęcia służbowe. Rzecz je s t m n ie j n ie ­
w iarygodna  i  fantastyczna, je ż e li zważyć, że w k a n c e la r ii u rzędu je  ja k o  te le ­
fo n is tk a  cudna panna K rys ia .

Osobną wreszcie i  bardzo ważną pozycją D y w iz ji je s t op ieka  nad p o l­
s k im i obozam i c y w iln y m i, n ie  ty lk o  w  re jo n ie  samej je d n o s tk i, ale p rak tyczn ie  
na te re n ie  całego 3 K o rp u su  a naw et i  da le j, je ż e li pozw ala ją  ś ro d k i. Oprócz 
słynnego M aczkow a is tn ie je  cały szereg potężnych paro tys ięcznych  podobnych 
skup isk , w k tó ry c h  lu d z ie  zna leź li zupe łn ie  dobre, a czasem wręcz doskonałe  
w a ru n k i życ ia  d z ię k i naszemu w o jsku .

In n a  zupe łn ie  je s t n ies te ty  sytuacja  w  g łęb i N iem iec , szczególnie pod 
okupacją  am erykańską (n ie  m ów iąc ju ż  o ro sy jsk ie j), gdzie w ie le  szykan a na­
wet prześladowań spotyka  P o laków  ze s trony  o fice ró w  am erykańsk ich  pocho­
dzenia n iem ieck iego .

Po lska  okupac ja  cząstk i N iem iec  („p o ls k a “  n ie  oznacza oczyw iście po­
ję c ia  fo rm a lnego , ty lk o  faktyczne) n ie  p rzypom ina  w  n iczym  rew anżu, o k tó ­
ry m  m arzono w ie le  l a t . . .  p la to n iczn ie . Jak p rzyszło  co do czego, n ic  z m a­
rzeń o n iszczen iu , rabow aniu* ba rżn ię c iu . N ie  dlatego b yn a jm n ie j, że jes t 
surow y, abso lu tny zakaz. Jest w ie le  sposobów na obejście zakazów. T rzeba 
w ięc s tw ie rd z ić , że żo łn ie rz  p o lsk i w zw yciężonych N iem czech zachow uje się 
w  sposób św iadczący o g łę b ok ie j, in s tyn k to w n e j ju ż  k u ltu rze , n ie  m ającej n ic  
w spólnego z k u ltu rą  zw ycięskiego N iem ca.

S łużbow o P o lak  je s t surow y — ale sp ra w ie d liw y . S potkany przez p a tro l 
po godz in ie  p o lic y jn e j N ie m ie c  w ie , co go czeka: 3 m iesiące w ięz ien ia . T a k i 
jes t p rzep is, ale >nie b o i się k u l i  w  łeb , a lbo  w p lecy. P ryw a tn ie  —  jes t P o ­
la k  dżente lm enem . Ż o łn ie rze  m ieszka ją  przew ażnie  w  za rekw irow anych  wraz
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z ca łym  urządzen iem  dom ach. N ie  m a w ypadku, żeby coś zg inę ło , zostało 
zepsute, zniszczone, żeby o fice ro w ie  „k o le k c jo n o w a li“  srebra, obrazy, ks ią żk i, 
aparaty rad iow e.

W  stosunkach codziennych u n ik a  się ko n ta k tu  z ludnością . K ażdy d la  
siebie. B ru ta lność  je s t w yk luczona , n ie  z rozkazu , ale z usposobienia. Jest 
wskazane iść po c h o d n ik u  prosto  i n ie  ustępować m iejsca N iem cow i —  ale 
żeby do tego dojść w ie lu  żo łn ie rzy  m us ia ło  się tyg o d n ia m i trenować! R ob ią  
to  z poczucia obow iązku , żeby tu b y lcy  n ie  za pom ina li, k to  je s t panem , ale 
n ie  z upodobania .

A  N iem cy? Są u p rze jm i, łaszący się, us łużn i, s łużalczy. Łap ią  w lo t 
każdą okazję, żeby się przypodobać. O tw ie ra ją  d rzw i, pomagają nieść p a k u n k i 
a lbo  p rzyb ija ć  obw ieszczenia w ładz, s kw a p liw ie  nadbiegają na każde sk in ie n ie  
szczególnie k o b ie ty , szczególnie m łode.

W  L ingen , na 11-go lis topada, całe m iasteczko b y ło  udekorow ane samo­
rzu tn ie  p o ls k im i f la g a m i!

Jeńcy n ie  zd e m ob ilizow an i dotąd są z a tru d n ie n i p rzy rozm a itych  ro b o ­
tach pod k ie ro w n ic tw e m  P o laków  — pracu ją  chę tn ie , g o r liw ie , z zapałem . N ie  
ma m ow y o sabotażach, zamachach, d yw e rs ji. W iększe p a rk i w ojskow e są 
strzeżone przez p o s te ru n k i, m nie jsze często wcale — ale n ic  im  n ie  grozi.

A  je d n a k . . .  W  spo jrzen iu  n ie m ie ck ich  oczu wyczuwa się coś fałszywego. 
Usłużność ro b i najczęściej w rażenie  szytego g ru b ym i n ić m i podstępu. N ib y  
żadne fa k ty  o tym  n ie  św iadczą . . .  jeszcze, ale tru d n o  sobie w yobraz ić , żeby 
i  s k u tk i w ie lo le tn ie j propagandy i  tak  św ieży jeszcze m it  wszechpotęgi ger­
m ańskie j m ia ły  się rozw iać bez śladu. Raczej tk w ią  one w o rgan izm ie  n ie ­
m ie c k im  u ta jone, ja k  s y filis . Czy i  k ie d y  zaczną się ob jaw iać to  zależy od 
czasu i  oko licznośc i, Jest to  zagadnienie, z k tó ry m  liczą  się w ładze ang lo ­
saskie i  francusk ie .

N a raz ie  żo łn ie rz  Pancernej czuje się ta k  dobrze, ja k  to ty lk o  m oż liw e  
w przeciągającej się tu łaczce z dala od K ra ju . W id z i, że w yg ra ł w ojnę. D la  
n iego, d la  niego jednego je s t w tym  część p raw dy. Ta część, k tó rą  zdoby ł 
sobie w łasnym i rę k a m i na w rogu. I  ty lk o  m u  ciężko, że sp rzym ierzeńcy n ie  
w y p e łn ili swego obow iązku  ta k , ja k  on to  z ro b ił.

M im o  wszystko, w brew  w szystk iem u 1. Po lska  D y w iz ja  Pancerna na 
posto ju  w  N iem czech czeka na rozkaz, k tó ry  poderw ie  ją  w dalszy marsz 
z ro z w in ię ty m i sztandaram i i  z b ro n ią  w rę k u  do P o lsk i. Na to  czekają 
wszyscy Po lacy za g ran icam i K ra ju . (Niemcy, listopad 1945)
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Z b ig n ie w  M a łe c k i

r

Ć w ie rć w ie c z e
f ilm u  k u ltu ra ln e g o

H is to r ia  f i lm u  w  dziw ne o b fitu je  paradoksy. F ilm  do ku m e n ta rn y  łu b  
k u ltu ra ln y , k tó rego ćw ierćw iecze is tn ie n ia  św ięc im y w  ro k u  b ieżącym , b y ł za­
razem  p ierw szym  w ogóle f ilm e m  w yśw ie tlanym  przez b ra c i L u m iè re , a ró w n o ­
cześnie — rzecz charakterystyczna — m oto rem  pchającym  w ie lu  uczonych do 
zuży tkow an ia  tego w yna lazku  d la  potrzeb w iedzy.

D ługo  jeszcze przed w yna lez ien iem  f i lm u  odczuwano, szczególnie w k o ­
łach  naukow ych, b ra k  in s tru m e n tu  pozwalającego zaobserwować poszczególne 
fazy r u c h u .  K lisza  fo tog ra ficzna  chw yta ła  je d yn ie  jego fragm en ty  (nie za­
p o m in a jm y  o tym , że wTówczas n ie  znano kam ery  „szyb ko s trze ln e j“  ja k  obecnie), 
co d la  szczegółowej ana lizy  z jaw iska  ru ch u  b y ło  na jzu pe łn ie j n iew ystarcza jącym . 
W  poszuk iw an iu  rozw iązan ia  tego p ro b le m u  Ed ison w pad ł na pom ysł zasto­
sowania pe rfo row ane j b ło n y  f ilm o w e j (t. j .  p rze jścia  z b łon  po jedynczych ja k o  
ulepszenia p ły t szklanych na taśmę p rzew ija jącą  się w  aparacie fo tog ra ficznym  
przy pom ocy w a łków , a co za tym  id z ie  taśmy „u zę b io n e j ), a L u m iè re  
skonstruow a ł aparaturę poruszającą tę taśmę —  c z y li in n y m i słowy: oba w y­
n a la zk i w  sum ie d a ły  aparat fo to g ra ficzn y  do zdjęć c iąg łych , r u c h o m y c h .  
D alszym  udoskona len iem  tych  prac b y ł messtersowski „k rz y ż  m a ltańsk i 
dziś niezbędna część aparatu  p ro jekcy jnego  —  k tó ry  u m o ż liw ił w yśw ie tlan ie  
nakręconych f ilm ó w .

I  teraz dochodz im y do źród ła  w ypow iedzianego pow yżej paradoksu. N ow o­
pow stały f i lm  w konsekw encji swego is tn ie n ia  i przeznaczenia m u s i a ł  zająć 
się ruchem  i  jego e lem entam i sk ładow ym i. Stąd pierwsze f i lm y  p rzedstaw ia ły  
np. wodospad (ruch  w ody), odjazd lu b  p rzy jazd pociągu, ruch  u lic zn y , w ybuch 
w u lka n u , zakw ita jące i p rzekw ita jące  kw ia ty  i t. p. a w ięc to, co dz is ia j nazywa 
sie dokum entem  film o w y m  lu b  f ilm e m  k u ltu ra ln y m . Lecz pub liczność zachw y­
cona i  porw ana nowością postaw iła  in n e  wym agania. P ostu la t ro z ry w k i szerokich 
mas i związane z tym  ko rzyśc i m a te ria ln e  d la  producen tów  sk ie row a ły  f i lm  
na inne  d rog i. M ie jsce  f i lm u  dokum enta rnego  za ję ły  „a k tu a ln o ś c i (a w ięc je d ­
nak f i lm  dokum en ta rny) ja k o  sui generis uzu p e łn ie n ie  prasy. F ilm  zaś w łaściw y 
ro z w in ą ł się w  k ie ru n k u  w idow iska  popu larnego. Tu i ow dzie  w yśw ie tlano 
k ró tk ie  f i lm y  pseudonaukowe (M esster i  C om m andon r o b i l i  ju ż  zd jęcia  m ik ro ­
skopowe przed ro k ie m  1900!), lecz b y ły  to  ty lk o  „n a d p rog ra m y  , „żyw e  obrazy , 
w yśw ie tlane w tea trzykach  i kabaretach (w tym  czasie k in  jeszcze n ie  b y ło ).

D o p ie ro  po p ierw szej w o jn ie  św iatow ej, w końcu  ro k u  1919 rozpo ­
czyna się w łaściw y rozw ó j f i lm u  ku ltu ra ln e g o , tak iego , ja k i znam y dzis ia j. 
T o  znaczy system atyczna i naukow o opracowana p ro d u kc ja  l i lm u  przeznaczona 
d la  ja k n  aj szerszej pub licznośc i. Zastraszający postęp wszelkiego rodza ju  chorób 
i schorzeń w śród ludnośc i pow ojennych N ie m ie c  spow odow ał potrzebę uśw ia ­
dom ien ia  te j ludnośc i w m etodach w a lk i z cho robam i. I ow sta ły w ro ku  1920 
w ydz ia ł k u ltu ra ln y  U F A  za jm u je  się w ytw arzan iem  tego rodza ju  f ilm ó w .
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B y ła  to  zw yk ła  praca p ion ie rska . Zaczęto w łaśc iw ie  z niczego. Ówczesny 
stan te c h n ik i f i lm o w e j n ie  pozw a la ł na pe łne u rzeczyw is tn ien ie  p lanów  i  po­
m ysłów  k i lk u  fantastów , k tó rzy  na b a lko n ie  b e r liń s k ie j ka m ie n icy  za ło ży li 
pierwsze „b io lo g ic z n e  a te lie r“ . P racow n ia  owa pozbaw iona w szelk iego wyposa­
żenia technicznego rozporządzała  je d n y m  aparatem  film o w y m . Chcąc s film o ­
wać przeb ieg procesu k w itn ię c ia  k w ia tu  trzeba b y ło  ro b ić  zd jęcia  w  ciągu 
50-ciu  godzin  (!) co dw ie  m in u ty . Stałość naśw ie tlen ia  osiągnię to  przez ca łko ­
w ite  zac iem n ien ie  a te lie r, ośw ie tla jąc  o b ie k t je d y n ie  w czasie zdjęć. W dwa 
la ta  późn ie j O d d z ia ł K u ltu ra ln y  U F A  posiada ł ju ż  praw dziw ą pracow nię  b io lo ­
giczną wyposażoną w  k la tk i  ze zw ie rzę tam i, hodow lę  ro ś lin  i  ryb . Powstają 
p ierwsze f i lm y  popu la rno -naukow e  o sposobach zw alczania g rypy  i chorób 
w enerycznych. P ub liczność p rz y jm u je  tego rodza ju  f i lm y  nadspodziew anie 
dobrze i  z dużym  za in teresow aniem . Zachęceni tym  techn icy  i  naukow cy sta­
ra ją  się ulepszyć te ch n ikę  „k rę c e n ia “  i  szukają now ych  tem atów . W  ślad za 
M au rycym  S tille re m  (znanym  także ja k o  V ic to r  S jöström ) f i lm  naukow y za­
czyna się in teresow ać na tu rą . P ró b u je  się film o w a ć  różne z jaw iska  n a tu ry , 
zw ierzęta  i  ic h  życie. T u  je d n a k  praca napo tyka  na zdaw ało by się n ieprze- 
zw yciężalne przeszkody. B ra k  odpow iedn ich  m a te ria łó w  film o w y c h  (t. j .  b łon ) 
i  n ieznajom ość um ie ję tnego  operow ania św ia tłem  pow odu ją  szereg dz iw nych  
wówczas trudnośc i. T a k  na p rz y k ła d  „n ie  w y c h o d z iły “  na f i lm ie  k w ia ty  w  ich 
n a tu ra ln ym  o toczen iu  i  ośw ie tlen iu , a raczej w ych o d z iły  ale ty lk o  w  szarych 
odcieniach. C zerw ień p ła tk ó w  róży  i  z ie leń  lis tk ó w  w ypadała  zu p e łn ie  czarno 
lu b  c iem no szaro, je d e n  z ówczesnych reżyserów  f i lm u  ku ltu ra ln e g o  zmuszony 
b y ł nawet p rzypud row ać (dosłow nie) poszczególne cy try n y , aby w rezu ltac ie  
o trzym ać dobre zd jęc ie  drzewa cytrynow ego obsypanego owocem . W  p rze ­
c iw n ym  w ypadku  o trzym a łb y  k o lo r  liś c i i  owoców w  je d n y m  ton ie , t. zn. czarnym .

T e  w szystkie trudnośc i usta ły  z c h w ilą  w prow adzenia  b ło n y  panchro- 
m atycznej. O dtąd b y ły  m oż liw e  zd jęcia  k ra job razow e  z uw zg lędn ien iem  wszyst­
k ic h , nawet na jd robn ie jszych  > c ien i. K ra jo b ra z  m im o  że przedstaw iony dwu- 
b a rw n ie  zaczął „ż y ć “  i  stał się n iew yczerpanym  tem atem  w ie lu  f i lm ó w . W prow a­
dzenie f i lm u  panchrom atycznego m ia ło  jeszcze d ru g i n ie m n ie j ważny aspekt. 
F ilm e m  za in teresow ał się p rzem ysł szk lany p ro d u ku ją cy  o b ie k tyw y . D z ię k i 
tem u ju ż  w kró tce  do dyspozyc ji f i lm u  naukowego postaw iono o b ie k tyw y  p o ­
zwalające f ilm o w a ć  z od leg łośc i k i lk u  lu b  k ilk u n a s tu  m etrów . Początkow o do 
90 -c iu , obecnie ju ż  do 500 a naw et i  w ięce j. D o  w yna lazku  te le o b ie k tyw u  
b y ło  ju ż  n ieda leko . C iekaw y o b je k tyw  m óg ł ju ż  podpatrzyć na jba rdz ie j bojaź- 
liw e  zw ierzęta  bez obawy, że spłoszy je  hałas f ilm o w e j kam ery.

C icha praca b e r liń s k ic h  zapaleńców szybko zna jdu je  oddźw ięk  w in n ych  
kra jach . P raw ie  w ty m  sam ym  czasie powstają analogiczne stud ia  we W łoszech, 
F ra n c ji,  A n g li i,  S tanach Z jednoczonych  i  R os ji. W ło s i spec ja lizu ją  się w f i l ­
m ach „p o d m o rs k ic h “ , t. j .  zd jęciach podw odnych  f lo ry  i  fa u n y  m o rsk ie j. 
F rancuz i wypuszczają szereg k ró tk ic h  f i lm ó w  obrazu jących pow staw anie róż­
nych  drob iazgów  codziennego u ży tku , szczególnie pasjonując się zd jęc iam i 
maszyn w ytw arza jących te p rze d m io ty  łu b  ic h  poszczególne części. R osjan ie  
wyposażają swe lic zn e  w yp raw y  po la rne  w  aparaty film o w e  i  dostarczają ciekawego 
m a te ria łu  z o k o lic  podb iegunow ych . A m e ryka n ie  w  k ró tk im  czasie obe jm u ją  
p rzew odn ic tw o  nad p ro d u kc ją  f i lm ó w  k u ltu ra ln y c h  i  dokum en ta rnych . F ilm  je d n ak  
ściśle naukow y pozostaje aż do c h w il os ta tn ich  w yłączną dom eną n iem iecką .
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N a k ró tk o  p rzed  tą w ojną jedna  z w y tw ó rn i a n g ie lsk ich  w yp rodukow a ła  
f i lm  rysunkow y ilu s tru ją c y  znany wówczas na ca łym  św iecie  p rzebó j taneczny 
„L a m b e th  W a lk “ . F ilm  ten po lega ł na p rzeds taw ien iu  w fo rm ie  k ó łe k , kresek 
i  l i n i i  c iąg łych  id e i danego u tw o ru  m uzycznego, oczyw iście ja sk ra w o  i  ba rw n ie . 
E kspe rym en t ten  p o d ch w yc ili szybko A m e ryka n ie  i  N iem cy. W a lt D isney w y­
p ro d u ko w a ł pe łnom etrażow y f i lm  rysu n ko w y  „F a n ta z ja “  m ający ilu s tro w a ć  
w rażenia  słuchacza w  czasie s łuchan ia  przezeń ko n ce rtu , N ie m cy  ilu s tro w a li 
szereg znanych m e lo d ii m u z y k i k lasycznej.

Po lska  ze swej s trony poszczycić się może c iekaw ym  i  w  p e łn i udanym  
eksperym entem  w dz ie d z in ie  f i lm u  k u ltu ra ln e g o  i  dokum enta rnego , a m ia n o ­
w ic ie  u trw a le n ie m  na taśm ie f ilm o w e j g ry  scenicznej czo łow ych a k to rów  tea tru  
po lsk iego. W  ten sposób spe łn iono po la tach  40-tu  przeszło podstawową ideę 
E disona (patrz: „O d  „ la te rn a  m agica“  do f i lm u  p lastycznego“  w n r. 1 H o ry ­
zontów) w sensie dosłow nym . D odać na leży jeszcze, że f i lm  przedstaw ia jący 
fragm enty  w ie lk ic h  ró l  L u d w ik a  Solskiego o trzym a ł w ro k u  1938 na dorocz­
nym  fe s tiw a lu  film o w y m  w W enecji z ło ty  puchar w dz ia le  najlepszej g ry 
a k to rsk ie j.

Jednocześnie z tym  rozw o jem  szedł w parze postęp w  samej technice 
film o w a n ia . Z d jęc ia  czasowe ro ś lin  m og ły  być w ykonyw ane ju ż  autom atyczn ie  
(nie ja k  dotychczas przez ciągle dyżu ru jących  lu d z i) , a w ro k u  1931 skonstru ­
owano aparat, k tó ry  sam orzutn ie  f i lm o w a ł rosnącą ro ś lin ę , w łączając je d n o ­
cześnie i  w yłączając re f le k to r  i zaciem n ia jąc a te lie r.

Duże tru d n o śc i nastręczał rów n ież  p ro b le m  f i lm u  „zw o ln io n e g o “ . P am ię­
tam y bow iem , że f i lm  k u ltu ra ln y  pow sta ł m . in . z chęci u trw a le n ia  ru ch u  
w  jego poszczególnych fazach. N ie  b y ło  to  je d n a k  rzeczą ła tw ą . Po w ie lu  
u c iąż liw ych  p róbach  dop ie ro  w  1923 ro k u  uda ło  się skonstruow ać ła tw oporu - 
szalną kam erę  „D e b r ie “  do zdjęć „z w o ln io n y c h “ . Pozwala ła ona film o w a ć  
z szybkością 240-tu  „ k la te k “  na sekundę ( „ k la tk a “  — pojedyncze zdjęcie 
u trw a lone  na b ło n ie ). O dtąd m ożna by ło  zaobserwować poszczególne składowe 
ru ch u  cz łow ieka  i  zw ierzą t. D la  f i lm u  ku ltu ra ln e g o  o tw o rzy ły  się nowe m o ż li­
wości. A  gdy w  15 la t późn ie j p o ja w iła  się kam era  Z e iss-Ikon  z m ożliw ością  
1500 zdjęć na sekundę (!), badanie  lo tu  p taków  i owadów  stało się fak tem  
dokonanym . D ziś A m e ryka , przodu jąca obecnie w d z ie d z in ie  fi lm o w e j pod 
każdym  w zględem , sygna lizu je  aparat rob iący  2400 zdjęć w ciągu sekundy. 
P ra k tyczn ie  oznacza to , że poc isk  ka ra b in o w y  w ystrze lony  z lu fy  m ożna za­
obserwować w każdej faz ie  jego lo tu .

Każde now e o d k ryc ie , często w dz iedz in ie  dość luźno  zw iązanej z f ilm e m , 
zna jdow ało  w  f i lm ie  k u ltu ra ln y m  n iestrudzonego badacza, eksperym enta tora  i  p io ­
n ie ra . P ro m ie n ie  R óntgena p o z w o liły  zajrzeć w  głąb c ia ła  lu d zk ie g o , u d źw ię ko ­
w ien ie  p o zw o liło  na poznanie św iata dźw ięków  ro zm a itych  zw ie rzą t i przekazało 
bogactwo p ieśn i p ry m ity w n y c h  ludów . F ilm  ko lo ro w y  barw y na jfan tastycz­
n ie jszych kw ia tó w  d żu n g li. Po łączenie  kam ery  z te leskopem  lu b  m ik ro sko p e m  
o tw o rzy ło  zu p e łn ie  nowe św iaty. M ik ro s k o p  e le k tro n o w y  w po łączen iu  z ka ­
merą ukaza ł pracę w ew nętrznych organów  lu d z k ic h . A depc i sportu  mogą 
obserwować poszczególne fazy biegu fenom enalnego Owensa w n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach.

R o la  f i lm u  k u ltu ra ln e g o  lu b  naukowego (a czko lw ie k  nas tąp ił tu  rozdz ia ł 
na obydw a rodza je) jes t n iezaprzecza ln ie  duża. F ilm y  te są dz is ia j po tężnym
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Może po la ta ch  — g d y  czas w łos  odm ien i 
i  znów p o  d rogach  roztańczą się liście, 
a  zachód s łońca  na chw ilę  zczerw ien i 
zżó łk łe  f i r a n k i  i  w ia tr  się rozświszcze 
ję k liw y m  sm ętkiem  u tw o ich  okien  — 
w  p o k ó j gęstnącym  n a p e łn io n y  zm rokiem

Z  pośw istów  w ic h ru  zacznie się w yk ra d a ć  
coś, ja k  m e lod ia  — g w izd a n a  b a lla d a  
i  w  szyby m gliśc ie , ja k  łz a m i zasnute, 
zacznie ko ła ta ć  n ieśm ia ło  —  aż tob ie  
oczy się nag le  rozśw iecą i  z nu tą  
w  w ich e r w p lą ta n ą  będziesz c h c ia ła  p o b iec . . .

Lecz w te d y  żółtość spostrzeżesz f i r a n e k  — —  —

N oc gdzieś uc iekn ie  i  ju ż  będzie rano  
l  w ia tr  ju ż  może przestan ie  zaw odzić  
I  może b ia ło  ju ż  będzie w  o g ro d z ie . . .

T y  w c iąż  g w izd a n e j szukać będziesz p ie śn i — 
L iś c i tańczących po drodze w  szeleście — 
Szeptu p o d  oknem , co tw a rz  c i ru m ie n ił, 
ta m te j od leg łe j, n a iw n e j je s ie n i. . .

c zyn n ik ie m  w dz ie le  udostępn ien ia  i  popu la ryzow an ia  w śród najszerszych mas 
pub licznośc i z ja w isk  naukow ych , z d ru g ie j zaś strony potężnym  instrum entem  
naukow ym  n ieodzow nym  d la  pracy badacza. D o b ry  f i lm  naukow y jest także 
w yb itn ą  pomocą szko lną  w ca łym  tego słowa znaczeniu , n ie  m ów iąc o jego 
w artości w ychowaw czej. W ystarczy tu  w spom nieć szereg f i lm ó w  w yp rodukow a­
nych przez w y tw ó rn ie  am erykańsk ie , m ających na ce lu  w a lkę  z w ypadkam i 
u lic z n y m i, przestępczością, a lko h o lizm e m  i  t. p., k tó re  w znacznej m ie rze  p rzy ­
c zyn iły  się do spadku ilo śc i wyżej w ym ie n io n ych  plag społecznych.

T ru d n o  je s t p rzew idz ieć  dalsze pe rspektyw y f i lm u  w ogóle, a f i lm u  na­
ukow ego i  k u ltu ra ln e g o  w  szczególności. N ie b yw a ły  postęp w te j dz iedz in ie  
każe się spodziewać w ie lu  jeszcze inow acy j i  u lepszeń. Pozostaje ju ż  je d n ak  
fa k te m , że ten  rodza j f i lm u  sta ł się w ażnym  czyn n ik ie m  w ksz ta łtow an iu  
naszej c y w iliz a c ji.
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TAMTA...

D ziew czyno p rzyg o d n ie  poznana  

wieczorem  gdzieś na u lic y , 

o tu l m n ie  w  swoje ram iona , 

a usta o usta n iech k rz y c z ą . . .

D ziew czyno z w czo ra j —  czy ju t ra ,  

ty  ja k a ś  ta m , któraś dziewczyno, 

dlaczego stajesz się sm utna  

i  b ły s k i w  tw ych  oczach gdzieś g in ą ?

D ziew czyno n i z ła  a n i dobra  — 

dziewczyno, co szukasz p rzyg o d y , 

p i j  krew , ju k  w ódkę  — aż do dna  —  

za zd row ie  c ia ła  i  m ło d y c h . . .

Lecz n ie  pa trz , n ie  szuka j i  n ie  myśl, 

ty  og ień podsyca j, co gaśnie  —  

śn ij, że w  n im  razem  p ło n ie m y , 

że ja  też p ło n ę  —  j a  w ła ś n ie . . .

N ie  p y ta j m n ie  n ig d y , gd z ie  jestem  

i  czemu ma zapach p rze d z iw n y  

w ódka  — i  n ie  m ów, że resztę 

ty  p ijesz ty lk o  po  inne j.

T y  oczy p rz y m k n ij, g d y  p rzestrach  

bolesny zaczyna się rodz ić , 

i  m ów sobie cicho, że n iech ta m . . . 

że przecież to w cale  n ie  szko d z i. . .

O ju t r o  także ty  n ie  proś, 

g d yż  może w y p ły n ą ć  z p ó łc ie n ia  

ta m ta  —  i  skończyć odw ieczną  

w ędrówkę ku  z a p o m n ie n iu ..  ■
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NOWELA BEZ TYTUŁU

i ł  z początku na jw iększy , o jc iec  te j lic zn e j ro d z in y , 
potem  p rzy łą cza ły  się ko le jn o  inne , aż w końcu  
cała w ieża rozśp iew ała  się chórem  dzwonów.

Ledw ie  za b rzm ia ły  p ierwsze d źw ię k i, a ju ż  
d rz w i kośc io ła  o tw orzono szeroko. Z  w nętrza  ru ­
szyła fa la  ludzka , sp ływ ając z szumem rozm ów  po 
ka m ie n n ych  schodach cm entarza.

Na to  hasło p o d e rw a li się gazeciarze, zam a­
c h a li przed lu d ź m i sw ym i to rb a m i i  k rzycze li p is k liw ie :

—  N ie d z ie la a a . . . !
— T yg o o o d n ik  K a to o l ic k i i . . . !
T łu m  zstępował coraz n iże j. K ro c z y ły  dosto jne m a trony , te z p ierw szych 

ła w e k  przed o łta rzem , o b o k  n ic h  sz lache tn i o jcow ie  z A k c ji  K a to l ic k ie j ; m i­
ga ły  kapelusze zam ożnie jszych sk le p ika rzy , kaszk ie ty  ro b o tn ik ó w  . . .

Żebracze bractw o , siedzące sznu rk iem  pod m urem  cm entarza, g łośn ie j 
zaczęło k lepać pac ie rze ; ka le ka  rusza ł k ik u te m  nog i, ślepy w yd z ie ra ł się, aż 
m u  czarne o k u la ry  spadły z nosa, e p ile p ty k  trząs ł się zawzięcie. N a samym 
końcu  s ie d z ie li c i n a jm n ie j u p rzyw ile jo w a n i — zupe łn ie  zd ro w i. N ie jeden  
z n ic h  spoglądał z zazdrością na p a ra lity k a , k tó ry  m ia ł dz is ia j w y ją tkow e  
szczęście. A lb o  ten  z ra k ie m  na tw a rzy , k tó re m u  nos o d g n ił ju ż  zupe łn ie  
ten się teraz o b ło w i. . .

Po d ru g ie j s tron ie  ro z ło ży ł się szereg groźnych ry w a le k  — żebraczek. 
S ta row iny  m rucza ły  lita n ie  bezzębnym i gębam i, g rza ły  się w c ie p łym  s łonku , 
chw aląc S twórcę i  h o jn ych  o fia rodaw ców .

— Żeby ci Pan Bóg da ł zd row ie , droga p a n iu s iu ! — po w rzaski w ała co 
ch w ilę  któ raś z tych  s iós tr łazarzow ych. —  A  za czyją to  duszę?

— Za W incen tego !
W tedy zaczynała p is k liw ie :
—  Zdrowaś M a r io , łask iś  p e łn a ! — dw a grosze m i ty lk o  da ła  cho le ra  

b łogosław ionaś T y  m iędzy n ie . . .  —  szewcowa id z ie , trzeba się będzie za 
W o jc iecha  m o d lić  — rzuca ła  szeptem uw ag i swojej towarzyszce.

— N iech  będzie p o ch w a lo n y ! —  babka  wyszczerzyła dwa żó łte  zęby 
w  m iły m  uśm iechu.

— Na w ie k i w ie k ó w ! — A p rzy jd z ie c ie  to dz is ia j do m n ie  na ob iad?
— Przyńde, p rzyń d e ! N iech  wam  Bóg da zd ro w ie !

• —  Bo to  w id z ic ie . . .
D a rem n ie  podnos iła  głos. W  ty m  n ie d z ie ln ym  hałasie n ie  można b y ło  

n ic  usłyszeć.
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Po górach, d o l in a c h . . .  — w padał w ich  rozm ow ę śpiew  p a ra lity ka . 
A  zaraz p o te m :

— B ie d n y  o c ie m n ia ły  p ros i o w spa rc ie ! Z l i tu j  się l i . . .
A  gazeciarze znow u sw oje:
— N ieedz ie laaa . . . !

T yg o o o d n ik  K a a a to o lic k i. . . !
Przejeżdżający tram w a j, o d d z ia ły  strażaków z o rk ie s trą , sprzedawcy lo ­

dów wszystko to da rło  się, g ra ło , d z w o n iło . . .

D obrze , dobrze, dwa zdrow aśk i za duszę W o jc ie ch a ! —  p rzy ta k iw a ła  
skw a p liw ie  żehraczka. D o jecha ła  do po łow y, pop lą ta ło  się je j i  znów zaczęła 
od początku. N ie  szło je j jakoś.

D ia b li p rzyg n a li tu  tę z p a ra f ii Pogoń —  szturchnę ła  ją  sąsiadka — 
ju ż  d ru g i raz dostaje dw adzieścia g ro szy !

—  A h a . . .

A  nad tym  ro jem  lu d z k im , k łęb iącym  się pod m u ra m i cm entarza, ch w ia ł 
się m ajesta tyczn ie  w ie lk i dzwon. B i ł  coraz w o ln ie j, pow ażnie j, aż w końcu 
stanął, zasłuchany w osta tn i swój ton  basowy. W tedy z podnóża kośc io ła  do­
b iega ł go gw ar t łu m u  i  m onotonne o k r z y k i :

—  O c ie m n ia ły  od m łodości p ro s i o w sp a rc ie !

P a ra l ity k . . .

B abka zsypała p ien iądze do chusteczki, zaw iązała na w ęzełek i  wsunęła 
pod koszulę. S tękając podn ios ła  się z z iem i.

—  R obota na dzis ia j skończona ! — rozm yśla ła , drepcząc w stronę bram y.

Pełna chusteczka p rzy jem n ie  łasko ta ła  skórę. C zuła, ja k  ko łysze się pod
kaftanem  w oreczek z m ie d z ia ka m i. S tarow ina za trzym a ła  się i g łaskała z lu ­
bością to  swoje kochane grosiwo. Potem  obe jrza ła  się raz jeszcze na pusty 
p lac  przed kośc io łem , strzepnęła k u rz  z k ie c k i i poczłapała  da le j.

C ień je j sunął w zd łuż m u rów , za łam yw a ł się na tle  czysto w ym ytych 
o k ie n , g in ą ł we wnękach bram , by znów potem  rozpocząć m ozolną w ędrów kę. 
Zm ęczony stanął w reszcie przed d rzw ia m i magazynu.

B abka obchodz iła  wystawę ze w szystk ich  stron, spoglądając z podziw em  
na sty low e m eble , m ię k k ie  ob ic ia , aż za łza w iły  się od b lasku  p o litu ry  je j 
starcze, w y b la k łe  oczy.

— O m ó j B oże ! Żebym  to ja  ta k ie  łó żko  k ie d y  m ia ła !

C hc ia ła  iść da le j, bo przecież m usi zdążyć na ob iad, ale to  cudne łóżko  

p rzyku w a ło  ją  do wystawy.
— N ie  w ym od lę  go chyba do śm ie rc i —  m rucza ła  z żalem . Uszła ju ż  

kaw ał d ro g i, ale wciąż w id z ia ła  p rzed  sobą o b ie k t swych marzeń nieziszczal- 
nych. Jakby to  dobrze  b y ło  wyciągnąć na n im  stare k o ś c i. . .

K o ło  p o łu d n ia  d o w lo k ła  się do szewcowej. A k u ra t zegar na w ieży ko ­
śc ie lne j b i ł  dwunastą, gdy schodziła  po w ąsk ich  schodach do sutereny. U chy­
l i ła  d rzw i. W  p ó łm ro k u  m a jaczy ły  n iew yraźn ie  zarysy sprzę tów ; je d yn ie  pod 

oknem  w idać b y ło  s tó ł i  k i lk a  krzese łek.
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— Nareszcie jesteście! Na, jedzc ie  na zd row ie  — podsunęła je j szew­
cowa garnek z k a r to fla m i.

—  Ooo . . nawet  om aszczone! —  babka uśm iechnęła  się z zadow oleniem .

—  Cóż to , m yś lic ie , że w  tę św iętą n iedz ie lę  n ie  stać m n ie  na trochę 
s ło n in y !?  — o b u rz y ł się m ajste r, b ro n ią c  h o n o ru  dom u.

—  P ew nie , że stać, pew n ie  — uspaka ja ła  go babka. C hc ia ła  jeszcze coś 
pow iedzieć, ale usta, zapchane aż po osta tn ie  dwa zęby, n ie  nadawały się do 
rozm ow y. T y lk o  ta k  z przyzw ycza jen ia , m iędzy jedną łyżką  a drugą zaczynała 
m ruczeć pacierz, n ie  w iadom o za czyją duszę.

W  na jc iem n ie jszym  kąc ie  izby  stał parawan. D ochodz iły  stamtąd jak ieś  
szm ery, szepty przyc iszonych  ro z m ó w . . .  Czasem zaskrzyp ia ła  żałośnie sprężyna 
w iekow e j kanapy lu b  zachw ia ł się paraw an, pchn ię ty  n ieopa trzn ie  czyjąś nogą.

— Co się tam  dzie je?
— A  narzeczony s iedzi z naszą S tefką.

— N a rze czo n y? ...
— Cóż się ta k  d z iw ic ie !?  M a praw o przecie , n ie?
— M a praw o, m a — p rz y ta k iw a ła  z p rzekonan iem .

B abka  od łoży ła  łyżkę , w yciągnęła  na środek zmęczone nog i, g łowę opa rła  
o ścianę i  s iedzia ła  ta k  zam yślona g łęboko. C iep łe  jedzen ie  rozm arzy ło  ją .

—- Cóż to  ta k  pods łuchu jec ie?  Chce się w am  jeszcze? —  z b u d z ił ją  
tu b a ln y  głos m ajstra .

— A  chce się, ale czego innego — westchnęła żałośnie.

— Czegóż to?

Stara p rzyp o m n ia ła  sobie wystawę i aż dech je j zaparło , ta k  nagle 
u jrza ła  tuż p rzed  sobą swoje w ym arzone, m ię k k ie  łóżko . P rz y k ry te  b y ło  w ie lką  
k o łd rą , m ia ło  ta k ie  w ysok ie , puszyste p o d u s z k i. . .

— Co ja  bym  k c ia ła . . .  —  po w tó rzy ła  za szew cem ...

—  N o co? G ada jc ie !
—  A  łó żko , ta k ie  in ie n tk ie , z p ie rn a te m . . .  O j, ja k b y  to dobrze by ło  

legnąć se na n im  i  m ów ić  lita n ie  . . .

— Tego wam się zachc iew a ! ?

O d ło ż y li na ch w ilę  ły ż k i i  ś m ia li się do łez z m arzen ia  starej. O t, praw da, 
że na starość g łu p ie je  cz ło w ie k  po trochu .

— Z  p ie rna tem  pow iadac ie?  A  może jeszcze kogoś pod ko łd rę ?

— W am  to  zawdy k p in y  w  g ło w ie !

O d w ró c iła  się, spoglądając przez okno . Za szybą, um ieszczoną na wyso­
kośc i chodn ika , m ig o ta ły  ty lk o  nog i p rzechodn iów , czasami p ę d z iły  k o ła  sa­
m ochodu, sunęło  podw ozie  tra m w a ju  —  ty le  ty lk o  św iata w idać b y ło  z te j 
p iw n ic y .

D o p ie ro  pod  w ieczór w y laz ła  stara z sutereny. R uch u lic z n y  o szo łom ił 
ją  w  p ierw szej c h w ili.  Zdaw ało  się je j,  że w szystkie  św ia tła  la ta rń , neonów, 
o k ie n  w ystaw ow ych, sam ochodów, całe to  m orze b lasków  skie row ane jest w  je j 
zmęczone oczy. O parła  się o s łup  z og łoszen iam i i  przez wąską szparkę 
p rzym kn ię tych  po w ie k  obserw owała w ieczorne  życie w ie lk ie g o  m iasta.
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W  ta k ic h  ch w ila ch  k iw a ła  zawsze sm utn ie  g łową, rozm yśla jąc o straco­
nych zębach. Zosta ły  je j ty lk o  dw a osta tn ie . I  ta k  d o b rz e ! T a  ku la w a  W aleń  
towa, co to na p le b a n ii pod schodam i sypia, ma ty lk o  jeden  i też daje sobie 
jakoś rady . Taka  to  ju ż  je s t s ta ro ś ć .. .

W  koście le  d z w o n ili na mszę poranną, w ięc szybko p rze łkn ę ła  osta tk i 
śn iadania  i  ruszy ła  do codziennej pracy.

Zza zakrę tu  w yjeżdża ł p a ra lity k . M a ły  ch ło p ak  popycha ł z tru d e m  d w u ­
ko ło w y  w ózek. Łysa głowa starca podskak iw a ła  na w ybo jach , pokręcone ręce 
trzęs ły  się, n ie  mogąc u trzym ać różańca.

— P rędze j, ło b u z ie , bo się spóźnię do ko ś c io ła ! — pogan ia ł ch łopca. 
M alec p rze b ie ra ł coraz szybciej bosym i nogam i, ka le ka  p o d ska k iw a ł na cera­
tow ym  siedzeniu , ja k iś  bezpański pies do łączy ł się do n ich  i  je c h a li ta k  we 
trzech p u s tym i u lic a m i w k ie ru n k u  rozko łysanych  dzw onów .

Zobaczył babkę i w o ła ł do n ie j z d a le k a :
— S łysze liśc ie  to , że ksiądz proboszcz w ygna ł swoją k u c h a rk ę . .

— A  słyszałam , s łysza łam ! K ra d ła  podobno.
— l i i . . .  ta m . . .  K o śc ie ln y  ch o d z ił do n ie j i  razem  w księżej ku c h n i 

sobie te g o . . .  — uśm iechną ł się obleśnie.

—  O j e j ! Co w y też gadac ie ! ?
— A  praw dę gadam ! Żebym  ta k  z tego wózka spad ł!

Z b liż a li się w łaśn ie  do kościo ła . D z iad  za trzym a ł się z w ózk iem  na dole, 
stara w yg ra m o liła  się po schodach na samą górę i  kucnę ła  tu , czekając na 

m iło s ie rd z ie  lu d zk ie .
Ze sm u tk iem  spoglądała na pusty garnuszek. B y ło  jeszcze trochę  czasu 

do p ierwszej mszy, w ięc w yciągnęła  swoją chusteczkę i  lic z y ła  uzb ierane

grosiw o.
— P ięć, siedem, o s ie m ... -  pap la ła  do siebie, przesypując m ie d z ia k i.

Stasiek od o rgan is ty  skończył ju ż  poranną robotę. W yczyśc ił o jcu  bu ty ,
p rzyn ió s ł wodę do ku c h n i, pozam ia ta ł podw órze, ie ra z  s iedzia ł na m urze 

i p lu ł z góry na u licę , czekając na ko legów .
Zauw ażył babkę. N a c h y li ł się, pa trząc zdz iw iony  na je j bogactwo. P rzy ­

da łyby  m u  się te groszaki. W ysta rczy łyby  a ku ra t na straszak i  trochę k a p i­
szonów. S tara i ta k  m o d li się ty lk o  cały dzień. N aw et sobie lodów  m e k u p i.

S tasiek z laz ł z ogrodzenia. O be jrza ł się p rzezorn ie  w ko ło . Jeszcze n ikogo  
n ie  b y ło  na cm entarzu . Jednym  skok iem  b y ł ju ż  p rzy  stare j. Bez tru d u  w y r­

w a ł je j w oreczek z p ie n ię d z m i. . .
— O r e ty ! — da rła  się żebraczka —  oddaj t o . . . !
S tasiek p ę d z ił szybko po schodach. C hcia ła  go g o n ić . . .  Z ro b iła  parę 

k ro k ó w , poś liznę ła  się i  potoczyła  w  dó ł.
— N a po m o c! —  d a r ł się p a ra lity k , w ym achując książeczką do nabo­

żeństwa.
Ze sk lepu  w yb ieg ło  k i lk o ro  lu d z i, za trzym a li się p rzechodn ie , przystaną ł 

do rożka rz , patrząc z p o lito w a n ie m  na szarą postać, lezącą u b ram y.
—  Co się tu  sta ło? — P o lic ja n t w yc iągną ł swój notes, zb liża jąc  się z po­

wagą do g rom adk i gapiów.
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—  H e j, ja k i  to  cudny  św ia t! Wszyscy bogaci, zadow olen i, uśm iechn ięc i. 
N ic  dziwnego, przecież wszyscy m ają swoje —  łó ż k a !

D ługo  w idać b y ło  zgarb ioną postać, ja k  w ędrow ała  w śród tych  p ię kn ych  
u lic , k ie ru ją c  się w  stronę przedm ieścia. Tam  odna lazła  swoją ko m ó rkę , scho­
waną gdzieś w  g łęb i podw órza i  stękając po łoży ła  się na garstce s łom y, p rz y ­
k ry te j postrzęp ioną szmatą. G n ió tł ją  n iew ygodny b a rłó g ; czuła każdą kosteczkę, 
ja k  w p ija  się w żylaste c ia ło .

B abka p rz y k ry ła  się łachm anam i, u s iłu ją c  zasnąć. G łow a c iąży ła  je j coraz 
ba rd z ie j, oczy zam yka ły  się p o w o li . . .  W tem  sen odb ieg ł nagle od je j nędz­
nego le g o w iska . . .  B abka  usiad ła  przestraszona na łó żku . Z apom n ia ła  przecież 
dokończyć pacierza za duszę Ksawerego i  W ojc iecha.

— P ien iądze toś w ziena, a m o d lić  to  się n ie  k c e ! — ro b iła  sobie go rzk ie  
w yrzu ty .

P ie n ią d z e ...?  T a k , ma przecież teraz p ien iądze —  może ja ką  z ło tów kę , 
może trochę w ię c e j. . .

S kos tn ia łym i z z im na  pa lcam i do tyka ła  w oreczka, leżącego na p ie rs iach . 
O j, m ocny Boże, ja k i  to  p rzy je m n y  c ię ż a r ! . . .

M a praw o, pew n ie  że ma p ra w o ! — p rzyp o m n ia ł je j się nagle narze­
czony S te fk i, potem  ten skrzyp iący m aterac, paraw an w m ieszkan iu  szewca... 1 w tedy 
pom yśla ła  o tych  czasach, k ie d y  to i  ona m ia ła  „p ra w o '1. A  te ra z . . .  ?

S tarej k le ją  się oczy, wypada z rą k  ró ż a n ie c . . .  W  kom órce  słychać ty lk o  
świszczący oddech żebraczki i  jak ieś  n iew yraźne be łko tan ie . G dyby ktoś stara ł 
się zrozum ieć senną pap lan inę , to  może usłyszałby czarodzie jsk ie  słowo 
m ie n tk ie  łó żko  . .  .

Pa jąk m ozo ln ie  p rzą d ł swoją sieć. K o ły s a ł się zawieszony wysoko na 
belce, zjeżdżając p o w o li w  dó ł. Przez szparę w deskach w padł w ia tr , p o ta r ł 
n itk ę  o sterczący gwóźdź i

. . .  pa jąk  spadł w prost na po licze k , wystający spod ku p y  szmat. Stara 
m achnęła  ręką . . .  Z przerażeniem  o tw a rła  je d n o  oko  . . .

— P a ją k !?  I  to  zara od samego r a n a . . .  Bede m ia ła  dz is ia j szczęśliwy 
d z ie ń !

U radow ana dobrą  w różbą w yg ra m o liła  się ze swego legow iska. M rucząc 
m o d litw y  p o p ra w ia ła  na sobie k ieckę , po tem  w ydoby ła  z węzełka kaw a łek  
ch leba, n a d ro b iła  do garnuszka z wodą i c h lip a ła  łapczyw ie  ro z rob ioną  ta k  
papkę.

32



—  E e e .. .  n ic . . .  D z iadów ka ty lk o  spadła ze schodów u d z ie li ł mu 
in fo rm a c ji up rze jm y sk lep ika rz .

B abka  obudz iła  się w szp ita lu . Noga, um ieszczona w  gipsie, n ie  bo la ła  
ją  wcale. B ra k ło  ty lk o  osta tn ich  dw óch zębów. N ie  w ie lk a  szkoda, i  tak  by ły  
już spróchn ia łe .

Stara n ie  zw racała na n ic  uw agi. Czuła je d yn ie , że leży na wygodnym  
pos łan iu  i to  napawało ją  rozkoszą.

— Boże, p raw dziw e łóżko , ta k ie  z m ateracem  — m rucza ła  rozczu lona. 
N aw et obrazek M a tk i B osk ie j w is i na ścianie. Z u p e łn ie  ja k  w m ieszkan iu

u księdza. K i lk a  la t tem u, gdy jeszcze n ie  m ia ła  tych  bo leści w  krzyżach, 
chodz iła  na p leban ię  m yć podłogę. W tedy często p rze ryw a ła  pracę i patrza ła  
z lubością  na ten obrazek w  czarnych ram ach.

Szorstka ręka  g ła d z iła  poduszkę. Jaka ona m ię k k a . . .  B ło g i uśm iech w y­
szedł gdzieś spod pomarszczonej skóry.

— P raw dziw e łó żko  . . .  m ie n tk ie  łóżko  . . .

X
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G Ł O S Y  P R A S Y

Zadania wysiedleńców polskich w Niemczech. W ychodzący 
w B ru n szw iku  »GŁOS O JC ZY ZN Y « zam ieśc ił obszerny a r ty k u ł na tem at 
zadań w ysied leńców  p o lsk ich  w obecnym  okresie . O to  w y ją tk i z tego a rty k u łu :

A żeby sprostać zad an iom , m u s im y  zacząć od s ieb ie , m u s im y  zerwać z bezczynnością , 
o trząsnąć się z resztek w p ływ ó w  naszych c iem iężców . Z a tru l i  o n i nasze dusze z ro zm ys łem , na 
z im n o , abyśm y s p o d le li i  n ig d y  n ie  z d o ła li o d ró żn ić  zła od dobra .

M u s im y  z naszego g rona  —  w  naszym in te re s ie  to  leży usunąć lu d z i, k tó rz y  n ie ­
s te ty  w eszli na drogę przestępstw a. M u s im y  także  u k ró c ić  dz ia ła lność  tych , k tó rz y  ta k  d a le ko  
n ie  zaszli, lecz id ą  w  z łym , p rzestępczym  k ie ru n k u . Ic h  d z ia ła n ie  szkodz i nam  w szys tk im .

M u s im y  troszczyć s ię o po lepszen ie  w a ru n k ó w  naszego życia. Zacząć na leży je d n a k  n ie  
od  s ięgania p o  po m oc  od  in n y c h , lecz stanąć do  p racy  sam em u.

.....naszem dążeniem  n ie c h  będzie  p rośba  o pom oc, a n ie  o ja łm u żn ę . Jeś li nasze m ie ­
szkan ia  w ym agają napraw y i  u lepszeń, p rośm y o narzędzia , m a te ria ły , lecz pracę w yko n a jm y  
sam i. S zuka jm y m ięd zy  sobą lu d z i, k tó rz y  to  z ro b ić  p o tra fią , szuka jm y k ra w có w , szewców, 
k o b ie t  i  mężczyzn, k tó rz y  n a p ra w ią  naszą b ie liz n ę , odzież, ob uw ie ... Je ś li zwracać się będz iem y 
z k o n k re tn y m i p ro śb a m i, m a jąc na ce lu  u su n ięc ie  naszych n iedom agać, pom ożem y S przy­
m ie rzo n ym  do  rozw ią zan ia  cho ć  części c iążących na n ic h  zadań i  lic zyć  m ożem y na ic h  pom oc.

Na podobny tem a t zamieszcza a r ty k u ł p ie rw szy n u m er now oukazują- 
cego się od 27 lis topada  1945 r. w L udw igsbu rgu  tyg o d n ika  pod ty tu łe m : 
»P O LS K A «. A u to r a rty k u łu , noszącego ty tu ł:  »Rozważania na tem at bezczyn­
ności«, pisze:

Ś w ia t do tąd  n ie  m a p o ję c ja , ja k  g łę b o ko  zniszczona zosta ła  m o ra lno ść  cz ło w ie ka  przez 
system  h it le ro w s k i,  w  ja k ie  u p o d le n ie  i  z g n ilizn ę  p ch n ę ły  lu d z i obozy ko n ce n tra cy jn e , ja k  
ba rdzo  w strząsnęła n im i a tm os fe ra  o k u p a c ji, obozów  p rzym usow e j p racy  itd .  Jeże li za m o rd o ­
w an ie  dz ie s ią tkó w  m ilio n ó w  lu d z i w  obozach ko n ce n tra c y jn y c h  b y ło  z b ro d n ią , k tó ra  zna jd u je  
s ię w  te j c h w il i  na ustach całego cyw ilizo w a n e g o  św iata, p rzyćm iew a jąc  w szystko in n e , czego 
d o ko n a ła  T rze c ia  Rzesza, to  b o da j c o n a jm n ie j ró w n ą , a je d n a k  napew no w iększą z b ro d n ią  
s ta ło  się zepchn ięc ie  pozos ta łych  p rzy  życ iu  d o  n iz in , w  k tó ry c h  za tracone zosta ły  w szystk ie  
n ie m a l cechy cz łow ieczeństw a i  k u ltu ry .

Jednym  ze sku tków  tego stanu jest w obozach obecna b e z c z y n n o ś ć ,  
k tó ra  stała się g łów ną przyczyną dalszego pog łęb ian ia  się d em ora lizac ji wśród 
P o laków .

P rócz  n ie lic z n e j s tosu nkow o  g a rs tk i lu d z i, k tó ra  zajęta je s t bądź w is tn ie ją ce j o rg a n i­
za c ji o b o zó fr , bądź też w  fo rm a c ja c h  a rm ii S p rzym ie rzo n ych , w iększość lu d n o ś c i p o ls k ie j 
spędza czas bez żadnej p racy, o trzym u ją c  p rzy  ty m  bezp ła tne  w yżyw ien ie .

Bezczynność po pycha  je d n y c h  do  p ija ń s tw a  i  ro zpus ty , k tó ry c h  ob ja w y  sta ją  się m iędzy 
n a m i ba rdzo  n ie p o ko ją ce . In n i  ch w y ta ją  się ła tw y c h , a le sprzecznych z p raw eu i sposobów 
zdo byw an ia  d o b y tk u  d rogą kra dz ieży . Jeszcze in n i dopuszczają s ię ro zb o jó w , m o rd e rs tw  i  wsze­
la k ic h  z b ro d n i.

D la tego, k o n k lu d u je  au to r:
N acze ln ym  zagadn ien iem  w yda je  się sk ie ro w a n ie  te j w y k o le jo n e j m asy lu d z k ie j na 

d rogę k o n s tru k ty w n e j, cod z ie nne j p racy.
N ieza le żn ie  od  tego, czy k to ś  z nas w raca do  P o ls k i, czy n ie  p o w in ie n  pow ażn ie  

po m yś leć  o  p racy . D la  je d n y c h  i  d ru g ic h  zm iana  do tychczasow ego try b u  życ ia  stan ie  s ię d o ­
sko n a łym  w stępem  do  da lsze j p rzysz łośc i, o  k tó re j z całą gw arancją  m ożem y po w ie dz ieć  je d n o , 
że d la  n ik o g o  n ie  będzie  usłaną różam i.

W ie lk a  m isja w dzisiejszych czasach. »P O LS K A  G H R Y S I CISOWA« 
w num erze 23 podaje ak tua lne  uwagi na tem at ro l i  naszej w obecnej c h w ili.  
O to  ja k  a u to r u jm u je  powyższe zagadnienie:

A  ja ka ż  dziś na jw iększa  tro ska  tra p i lu d z k ie  dom ys ły?  —  M oże odbudow an ie?  M oże 
s tw o rzen ie  rzeczy n o w ych  i  lepszych? N ie !  T o  zda je się być jeszcze sprawą d robną . N a jb a r­
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dz ie j n ie p o k o i nas m yś l, coby trzeba uczyn ić , żeby tego, co  o d b u d u je m y  i  na now o s tw o ­
rzym y, za la t  25 czy 50 n ie  o b ró co n o  w  perzynę. P ro je k tó w  pow sta je  w ie le .., lecz je d n o  ty lk o  
je s t kon ieczne : w y z w o lić  lu d z i z m a te r ia liz m u  —  ukazać im  św ia ty  wyższe, w ieczne —  zw ró c ić  
ic h  do B oga. »S zuka jc ie  ted y  naprzód  k ró le s tw a  Bożego i  sp ra w ie d liw o śc i Jego, a to  wszystko 
będzie w am  przydane«. Jakże słow a te  są dziś na czasie.

Je ś li ro zpoczyna jący się ok res  dzis ie jszy m a być  szczęśliw y, to  u  je g o  podstaw  trzeba 
p o ło żyć  k r z y ż  —  sym b o l w ia ry  w  rzeczy wyższe, k tó re  na z ie m ię  p rz y n ió s ł Jezus C hrystus. 
O to  w ie lk a  m is ja  w szys tk ich  sku p ia ją cych  się d o k o ła  C hrystusow ego k rzyża  —  tchn ąć  w  lu d z k ie  
dz ie je  n  o  w  e g o d u  c h a, k tó re g o  w  nas stw arza w ia ra .

R eakcja  i  postęp. W ychodząca we F ra n c ji » P LA C Ó W K A «  (N r. 6) 
poświęca rozw ażania wstępne używ anym  dziś na w ie lk ą  skalę okreś len iom  
»reakcja« i  »postęp«.

P ism o w skazuje, iż  w  18 w ie k u  b y ł czas, gdy pod w p ływ em  f i lo z o f i i  
ośw iecenia, zaczęto po raz p ie rw szy używać tych  nazw na w ie lk ą  skalę.^ C ho­
d z iło  tu  początkow o o postęp techn iczny. K ażdy, k to  rep rezen tow a ł wówczas 
tradyc je  i  in s ty tu c je  ancien-reg im e’ u b y ł uważany za ostoję re a k c ji. W o ln o ­
m yś lic ie le  i  masońscy filo z o fo w ie  18 w ie ku  ze szczególnym upodoban iem  
nazyw a li ta k  K o śc ió ł k a to lic k i.

Ten podz ia ł na »reakcję« i  »postęp« nazwany w czasach W ie lk ie j Re­
w o lu c ji F rancusk ie j w  dz iedz in ie  p o lityczn e j »prawicą» i  » lew icą», p rze trw a ł 
przez ca ły w ie k . P odz ia ł ten p rz y ję li zwłaszcza zw o lenn icy  te o r ii ko m u n is ­
tyczne j, »wyznawcy m a te ria lizm u  dziejowego«. Pom agali im  w tym  bezw iedn ie  
sami »kap ita liśc i« , d la  k tó ry c h  b y ł on w ygodny, gdyż staw ia ł po ic h  s tron ie  
K o śc ió ł i  lu d z i p rzyw iązanych  do tradycy j narodow ych.

P odz ia ł ten przestarzały ju ż  i  zawsze n iezgodny z rzeczyw istością, nawet 
na początku  19 w ie ku , stał się krzyczącym  anachron izm em  w dzisie jszych 
czasach. Z a rzu t »reakcyjności« K ośc io ła  o d rz u c ił stanowczo i  w yraźn ie  1 apież 
Leon X I I I ,  p rzypom ina jąc  w ro k u  1891 w E n cyk lice  »R erum  N ovarum « 
odw ieczną naukę społeczną K ośc io ła . Poszła za n im  w p o lityce  cała szkoła 
k a to lik ó w  fra n cu sk ich  z A lb e rte m  de M un  na czele.

R ównocześnie p raw ie  w  Polsce Jan L u d w ik  P op ław sk i i  S tan is ław  Szcze- 
panow ski jasno w yka za li, iż  obrona narodow ych tra d ycy j i  w ie rność m is ji na ­
rodow e j wymaga w łaśn ie  społecznego postępu, w c iągn ięc ia  w szystk ich  warstw  
społecznych w  dziedzinę  życia  państwowego, podc iągn ięc ia  ich  w  gorę na 
wyższy poziom  życia  ku ltu ra ln e g o  i  m ate ria lnego , a n ie  » rów nan ia  w do ł« . 
M yś l P op ław skiego i  Szczepanowskiego, wspomagana d z ie ln ie  na p o lu  re l i ­
g ijn y m  przez n ie zw vk łe j m ia ry  cz łow ieka , ja k im  b y ł lw o w sk i a rcyb iskup  ks. 
B ilcze w sk i -  w ięce j z ro b iła  d la  stw orzenia  z P o lsk i nowoczesnego narodu 
i państwa, n iż  tysiące broszur. W p ły w  P op ław skiego i _ Szczepanowskiego na 
tw ó rców  po lsk iego  ru c h u  ludow ego ks. S to ja łow skiege i  W itosa  u c h ro n ił ten 
ruch  w  znacznej m ie rze  od k lasow ych przerostów  i  w łą czy ł go m ocno w g łów ny 
n u rt życia narodowego.

K o n k lu z ja  autora odnośnie dzis ie jszych czasów je s t następująca:

P raw dz iw y  postęp  w  w y g ło d n ia łe j i  zn iszczonej, ale d u chow o  n ie p o d le g łe j E u ro p ie , 
re p reze n tu je  m yś l na rodó w  w ie lk ic h  i  m a łych , o p a r t a  n a  c h r z e ś c i j a n »  i c  i  *' 
s y c z n  y c h  z a s a d a c h ,  m yśl, k tó ra  w b re w  w sze lk im  p rzeszkodom , p o tra f i dać w reszcie po 
dw u w o jna ch  św ia tow ych  c z ło w ie k o w i m ożność za łożen ia  i  u trz y m a n ia  m ocne j ro d z in y  za­
pe w n i m u  w o lno ść  su m ie n ia , m yś li i  pog lądów , sw obodnego za robkow a n ia
n izow a nym  d la  d o b ra  o b yw a te li, a n ie  d la  pasożytn iczych  b iu ro k ra tó w , a także  po dn ies ie  jego  
po z io m  za in te resow ań k u ltu ra ln y c h  ponad tro skę  o codz ienny  c h le li i  p ropagandow e k in o .

T. Jaraczew ski
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W ydawnictwa B ra tn ie j Pomocy Studentów Polskich we Fryburgu
(Szwajcaria)

Z b ió r  p o lsk ich  p iosenek ludow ych  i  ż o łn ie rsk ich  w  p rzek ładz ie  na francusk i 
i  n ie m ie c k i z n u ta m i i  tekstem  p o ls k im :

A travers  les Chansons de Pologne
cena 3.—  1rs.

Im  p o l n f s c h e n  L i e d e r g a r t e n
cena 3 .— frs .

P e rio d yk  lite ra cko -n a u ko w y  :

P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i
cena 5 .—  frs . (Tom  V I I ,  styczeń-marzec 1946 r.)

A R T Y K U Ł Y :  C harles Jo u rn e t, Z y g m u n t N o w a ko w sk i, Janusz R a ko w sk i, Z y g m u n t 
R a w ita  G a w ro ń sk i, K o n s ta n ty  R egam ey, M ic h a ł T ro s tia n sky .

P R O Z A : L e o n  C h rza now sk i, A le ksa n d e r K o rc z y ń s k i, B ro n is ła w  M iazg ow sk i.
P O E Z J E : Jerzy B rzo zo w sk i, Jerzy G a je w sk i, K o n s ta n ty  Ild e fo n s  G a łczyń sk i, Janusz 

K u c h a rs k i, W ła d ys ła w  Ł u czak .
N o ta tn ik  h ib lio g ra f ic z n y .

Zamówienia:
Bratnia Pomoc — „La Fraternelle4' Fribourg 2 (Suisse) — Case postale 14 

Nabywcy poza granicami Szwajcarii mogą przesyłać należności międzynaro­
dowymi kuponami pocztowymi (17 kuponów).

Wiosną b. r. ukaże się nakładem  — The M ontgonteeyshire  
P rin tin g  and S tationery Co. Ltd. w Newtown — pierwszy, stano­
wiący zam kn iętą  w sobie całość, tom nowej książki

JĘDRZEJA G IERTYCH A

au to ra  ks ią że k : „T ra g iz m  Losów  P o ls k i“  (1936), „ O  p rog ra m  p o l i t y k i  k re so w e j“  (1932), „M y ,  
N ow e P o k o le n ie “  (1929), „Z a  p ó łn o cn ym  ko rd o n e m  (P rusy W sch o d n ie )“  (1934), „ O  w y jśc ie  
z k ryzysu “  (1939) i in n ych ,

POLITYKA POLSKA
W D Z I E J A C H  E U R O P Y

K s iążka  ta  u s iłu je  rz u c ić  ś w ia tło  na s k o m p lik o w a n y  s p lo t zagadnień p o li t y k i  ś rodkow o- 
i  w sch o d n io -e u ro p e jsk ie j na p rzes trzen i d z ie jó w  i  dać h is to ryczną  po dbud ow ę  pod  w n io s k i 
o p o ło ż e n iu  dz is ie jszym . Jej tem a tem  je s t w za jem ny s tosunek s i ł  i fa k tó w  p o lity c z n y c h , ta k ic h  
ja k :  P o lska , P rusy , N ie m cy , M o skw a , a także  A u s tr ia , Basen N a d d u n a jsk i, C zechy, Szwecja, 
T u rc ja , U k ra in a , M o rze  B a łty c k ie , M o rze  Czarne, a w reszcie F ranc ja , A n g lia  i  inne .

Książka wydana będzie na zasadzie przedpłaty, wynoszącej 12 szylingów 
6 pensów łącznic z przesyłką pocztową. Po ukazaniu się w druku cena 
książki będzie podwyższona.

„Postał Ordery44 wraz z pod a nieni adresu, pod którym książka ma być 
dostarczona, należy przysyłać pod adresem: Jędrzej Giertych, 16, Belinont 
Koali, London i\. 15.
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P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C Z Y

F . A . H A Y E K :  Droga do niewoli. Weg 
zur Knechtschaft (R o ta p fe l V e rlag ). Route 
de la Servitude (L ib r .  de M ćd ic is , P a ris ). 
The rood to serfdom ( R outledge , L o n d o n , 1945).

P ro fe so r F. A . L laye k , znany eko nom is ta  
a u s tr ia ck i, o g ło s ił p o d  pow yższym  ty tu łe m  
godne uw ag i d z ie ło , ob razu jące  w s p ó ł c z e s n ą  
e w o l u c j ę  s o c j a l n ą  W i e l k i e j  B r y t a n i i  
i  w skazujące na n iebezpieczeństw a groż.ąee 
na ro d o w e m u  c h a ra k te ro w i an g ie lsk ie m u  na 
sku te k  now oczesnych tendency) so c ja lis tycz ­
n ych  i  k ie ru n k u  p rzy ję tego  przez pozosta jącą 
u  s teru państw a L a b o u r  P a r t y .

W  następstw ie  zm ia n  spow odow anych przez 
w o jn ę  oraz o s ta tn ich  w yb o ró w  W ie lk a  B ry ­
tan ia , będąca do tąd  na rode m  p a r exce llence  
in d y w id u a lis ty c z n y m  i  lib e ra ln y m , je s t dziś 
zagrożona w  dużej m ie rze  e ta tyzm em , w z ro ­
stem  b iu ro k ra c ji  o raz k o lle k ty w iz m e m . D aw ne 
ró w n a n ie  w  górę, k tó re  p ro w a d z iło  do ide a łó w  
a rys tok ra tycznych , będzie  obecn ie  zastąpione 
przez n iw e la c ję  do  p o z io m u  średniego, a naw et 
w  d ó ł. E ko n o m is ta  a u s tr ia c k i n ie  w yciąga 
je d n a k  s k ra jn ych  w n io skó w  z powyższej s y tu ­
a c ji. Z d a n ie m  jego  na ró d  an g ie lsk i u m ia ł 
zawsze przystosow ać się do p o trzeb  c h w il i  
bez z b y tn ie j obaw y przed ś m ia ły m i iuow a c ja - 
m i.  N ie w ą tp liw y m  s k u tk ie m  ty c h  d o n io s łych  
zm ia n  p o lity c z n y c h  będą je d n a k  g ł ę b o k i e  
z m i a n y  w d o t y c h c z a s o w e j  s t r u k ­
t u r z e  s o c j a l n e j  W.  B r y t a n i i .

P res tiż  a n g ie lsk ie j „ n o b i l i t y “  je s t dziś jego  
zda n iem  ty lk o  z zew ną trz  p o zo rn ie  n ie n a ru ­
szony, lecz w  is to c ie  ch o d z i tu  o zachow anie 
je d y n ie  zew nę trzne j fasady w sposób sztuczny. 
S ytuacja  finansow a h is to ryczn ych  ro d z in  szla­
ch e ck ich  je s t ba rdzo  często pow ażn ie  p o dw a­
żona. P o d a tk i, a szczególnie o p ła ty  od spad­
kó w , są druzgocące do  tego s topn ia , iż  każda 
zm iana  w łaśc ic ie la  m a ją tk u  rodz inne go  i p rz e j­
ście w łasnośc i na syna, pociąga za sobą p o ­
w ażny u b y te k  w  sam ej su b s tanc ji m a ją tko w e j. 
D aw na ustaw a, m ająca na ce lu  p rzeszkodzenie  
lo rd o m  w  trw o n ie n iu  m a ją tk u , zob ow iązu je  
każdego z n ic h  d o  n iesp rzedaw an ia  swego 
„e s ta te “ . Tym czasem  u trz y m a n ie  ty c h  dom en, 
o b c ią żonych  w  duże j części s ta rym i zam kam i 
(m a n o r), ko sz tu je  ba rdzo  dużo, a n ie  p rzyn o s i 
p ra w ie  żadnych  zysków . N a s k u te k  tego 
obc iążen ia  m a ją tko w e  n ie  ty lk o  n ie  u ła tw ia ją  
a rys to k ra to m  a n g ie lsk im  u trz y m a n ia  się na 
p o z io m ie , lecz  p rze c iw n ie  u tru d n ia ją  znacznie 
ic h  zadania . Jeś li ch o d z i o  now e godności 
lo rd ó w , nadaw ane przez k ró la  zw yc ię sk im  
genera łom  i  a d m ira ło m , m ężom  stanu i  s ław ­
n ym  u czo nym , to  d a w n ie j p a rla m e n t p rzyzna­

w a ł im  specja lne do tac je  z te j o k a z ji, lecz 
zwyczaj ten  —  ja k o  z b y t kosz to w n y  —  zosta ł 
obecn ie  za rzucony, Muszą w ięc  n o w i lo rd o w ie  
za d o w o lić  się je d y n ie  sa tys fakc ją  m o ra lną , 
a naw et m a ją w zw ią zku  z n o m in a c ją  znaczne 
w y d a tk i.  C y tu je  się tu  często p rzyk ła d  s ław ­
nego żo łn ie rza , k tó re m u  Jerzy V I  pragną ł 
nadać w ysoką godność lo rd a , lecz k tó ry  zm u­
szony b y ł o d m ó w ić  je j  p rzy ję c ia , pon iew aż 
o lb rz y m ie  koszta in w e s ty tu ry  w  k a p lic y  W in d - 
so rsk ie j p rzekracza ły  znaczn ie  je g o  sk ro m ne  
ś ro d k i finansow e.

Jest rzeczą z ro zu m ia łą , że podczas te j w o jn y  
pewne ka te g o rie  lu d z i z d o b y ły  duże m a ją tk i 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii.  P arw en iusze  c i nag rom a­
d z il i  swe bogactw a w  czasach, k ie d y  a rys to ­
k ra c ja  angie lska czyn iła  duże pośw ięcen ia  m a­
te r ia ln e  d la  dobra  k ra ju . Z a ró w n o  a rys tok ra c ja , 
ja k  i  „ la n d e d  g e n try “  (d ro b n a  szlachta) sp ła ­
c i ły  o lb rz y m i t ry b u t  k rw i podczas te j w o jn y . 
O k o ło  30 „p a ró w “  z a n g ie lsk ie j Iz b y  L o rd ó w  
p a d ło  na p o lu  w a lk i,  a o b o k  n ic h  zg inę ło  
w ie lu  synów , bra.ci i  in n y c h  cz ło n kó w  ro d z in  
sz lacheck ich . P o to m k o w ie  d o m ó w  książęcych 
(d u ke ), m a rk izó w  i  ba ronó w  w stęp ow a li do 
w o jska  na ró w n i z n a jn iższym i p ro le ta r iu ­
szam i. S tarsi zac iąga li się do  „H o m e  G u a rd “ , 
a w śród m ło d y c h  dziew cząt, zobow iązanych do 
s łużby  p o m ocn icze j, n ie rza d ko  m ożna b y ło  
w idz ieć  au tentyczną lady , prow adzącą sam o­
chód c iężarow y lu b  p racu jącą  ja k o  z w yk ła  
m aszyn is tka  czy ja k o  p ra co w n ica  w fab ryce . 
T y m  sw o im  p rzyk ła d e m  a rys to k ra c ja  b ry ty js k a  
zyska ła  sob ie  powszechne uzn an ie  w k ra ju , 
i  d la tego czasy p o w o jenn e  zastają ją  zubożoną 
fina nsow o  i  zm n ie jszoną  lic z b o w o , lecz pos ia ­
da jącą nada l duży w p ły w  na b ieg  spraw  na­
ro d o w ych . Z  tego p ra w d o p o d o b n ie  też po w o du , 
gdy l ib e r a l i  za L lo y d a  G eorga p ro w a d z ili 
os trą  ka m p a n ię  p rzec iw  lo rd o m  po  p ie rw sze j 
w o jn ie , dz is ie jszy rząd A  1 1 1 e e n ie  zam ierza 
naruszać p rz y w ile jó w  Iz b y  L o rd o w . D z ia ła  tu  
ró w n ie ż  z je d n e j s tro n y  poszanow anie d la  
s ta re j in s ty tu c ji a n g ie lsk ie j, z d ru g ie j zaś p ra w ­
d o p o d o b n ie  i  fa k t ,  iż  w  dz is ie jszych  w a ru n ­
ka ch  a rys to k ra c ja  ang ie lska  n ie  je s t w  stan ie  
p rzeszkodzić  w p ro w a d ze n iu  w  życ ie  p ro g ra m u  
so c ja lis tó w  z L a b o u r P a rty .

U pad ek  k la sy  a rys to k ra tyczn e j pociąga 
n o rm a ln ie  za sobą w zros t znaczenia w iększego 
i  ś redniego m ieszczaństwa: p rzem ys łow ców , 
b a nkow ców , businessm en’ ów  i  cz ło n kó w  w o l­
n ych  zaw odów . C o do  w ie lk ie j B ry ta n ii n ie  
na leży je d n a k  zap om ina ć , iż  ta  k lasa  od 400 
p ra w ie  la t, a co n a jm n ie j o d  X V I I I  w ie k u , 
d z ie li ju ż  w ładzę z pos iadaczam i z ie m s k im i.
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B ogactw o  swe A lb io n  zawdzięcza co n a jm n ie j 
w  ty m  sam ym  s to p n iu  co a ry s to k ra c ji, ró w ­
n ież  i  te j średn ie j k las ie . D z is ia j dąży ona do 
u ra to w a n ia  sw ych w p ływ ó w  przez bezpośred­
n ie  w z ięc ie  u d z ia łu  w  ru c h u , k tó r y  k ie ru je  
W . B ry ta n ię  do  „n o w e j d e m o k ra c ji“ . T y p o ­
w ym  tego p rze ds ta w ic ie le m  je s t sam p re m ie r 
A tt le e , k tó ry  w  sw ym  p rz e m ó w ie n iu  p rzed 
kongresem  am e ryka ń sk im  s tw ie rd z ił w yraźn ie , 
iż  sam je s t „p o ch o d ze n ia  kap ita lis ty czn e g o “ , 
p o d o b n ie  ja k  w ie lu  jego  w spó łw yznaw ców  
p a rty jn y c h .

M im o  ty c h  dążeń k lasy  śre dn ie j w yda je  
s ię pewne, że daw ne s fe ry  k ie ro w n icze  W. 
B ry ta n ii będą m u s ia ły  p o czyn ić  z n a c z n e  
u s t ę p s t w a  n a  r z e c z  b e z i m i e n n e j  
m  a s.y, k tó ra  zm ie rza  k u  górze. Jest to  ew o­
lu c ja  n ieodzow na, k tó ra  —  zdan iem  au to ra  —  
p rze trw a  d łuże j, n iż  w ładza L a b o u r P a rty  
w  W . B ry ta n ii.  N aw et je ś li kon serw a tyśc i 
z C h u rc h ille m  w rócą do  w ładzy (na co stale 
liczą ), n ie  będą o n i m o g li pow strzym ać tego 
ro zw o ju . P ra w d o p o d o b n ie  n ie  będą naw et 
tego próbow a ć, lecz zechcą dostosow ać się do 
n iego  i  nadać m u  w łaśc iw y  k ie ru n e k . W  za­
k re s ie  p raw odaw czym  n ie  będzie  m o ż liw y m  
p o w ró ce n ie  do spraw y u n a ro d o w ie n ia  p rze­
m ys łu , k tó re  uchw a lą  obecne Izb y . Po B a n k u  
A n g ie ls k im  p rzy jd z ie  k o le j na pozosta łe 
b a n k i, tow arzystw a ubezp ieczen iow e, gazow nie, 
e le k tro w n ie , fa b ry k i zb ro je ń  i  ko le je . W p ro ­
w adz i to  o lb rz y m ie  zm ia n y  w do tychczasow ym  
ż yc iu  Z jednoczonego K ró le s tw a . M im o  bez­
sprzecznych ko rzyśc i d la  sze rok ich  mas, ten 
n o w y  stan rzeczy s tw orzy  je d n a k  kon ieczność 
p o w o ła n ia  no w ych  u rz ę d n ik ó w  do a d m in is tra ­
c j i ,  co spo w o du je  w zrost a rm ii b iu ro k ra tó w .

W  dyskus jach  nad p l a n e m  B e v e r id g e ’a 
p rze c iw n icy  tego g igantycznego p rzedsięw zię ­
cia w skazują , że za b ije  ono  c a łk o w ic ie  p ry ­
w atną  in ic ja ty w ę  i  z ru jn u je  zd o ln o śc i u m y ­
s łow e n a ro d u  na rzecz m ie rn o śc i. N a  sku te k  
„bezp ieczeństw a  socja lnego“  p ro s ty  c z ło w ie k  
w  A n g l i i  n ie  będzie  w ięce j in te resow ać się 
sw oją  przysz łośc ią  oraz p rzysz łym  losem  swych 
dz iec i. P ozostaw i on  wszystko państw u, k tó re  
p rzyrzeka  zadość u czyn ić  w szys tk im  p o trze ­
b o m  sw ych o b yw a te li.

Z w o le n n ic y  p la n u  B eve rid ge ’a dow odzą, że 
bę dz ie  on  m ia ł s k u te k  p rzec iw ny . W łaśn ie  
teraz, gdy dawne n ie sp ra w ie d liw o śc i z n ikn ą  
(n p . ustaw a szko lna ), każdy będzie  m ia ł m oż­
ność ksz ta łcen ia  się. na ró w n i z in n y m i,a  ta le n ­
ty  będą m o g ły  zab łysnąć. Z  w p ro w adze n iem  
now ego s ta tu tu  ang ie lsk iego  F o re ig n  O ffic e , 
k tó ry  je s t jeszcze d z ie łe m  Edena, d yp lo m a c ja  
p rzestan ie  być m o n o p o le m  je d n e j kasty . B ę ­
dz ie  m ożna zde m okra tyzow ać ró w n ie ż  k a d ry

o fic e rs k ie , a w  zakresie e ko n o m iczn ym  dość 
m ie jsca  pozostan ie  jeszcze d la  in ic ja ty w y  p ry ­
w a tne j.

W skazu jąc na powyższe m in u sy  i  p lusy , 
a u to r zaznacza, że obecne u n a ro d o w ie n ie  
B a n k u  A n g ie lsk ie g o  n ie  ma ch a ra k te ru  k o n f i­
ska ty : w łaśc ic ie le  do tychczasow i będą c a łk o ­
w ic ie  od szkodow a n i i  m ogą u m ie śc ić  swe 
p ien iądze  bądź to  w  pap ie ra ch  państw ow ych , 
bądź to  w ja k im k o lw ie k  p rze d s ię b io rs tw ie  p ry ­
w a tnym . W łasność ziem ska i n ie ru ch o m a  jes t 
ró w n ie ż  c a łk o w ic ie  u trzym an a . W  ten  sposób 
w yda je  się, że now e re fo rm y  n ie  „u p o d lą “  
na ro d u  b ry ty js k ie g o , lecz dodadzą nowego 
znaczenia daw nym  w o ln o śc io m  p o lity c z n y m  
i  lu d z k im , do  k tó ry c h  każdy A n g l ik  je s t ta k  
p rzyw iązany.

N a ró d  b r y ty js k i w yka za ł poprzez w ie k i,  że 
u m i e  zawsze zachow ać is to tn e  w a lo ry , k tó re  
zapew nia ją  m u  c iąg łość rasy i  s taw ia ją  na 
h o n o ro w ym  m ie jscu  w śród  k ra jó w  c y w iliz o ­
w anych . D la teg o  też ko ń co w e  w n io s k i a u to ra  
co do  zna lez ien ia  się W ie lk ie j B ry ta n ii na 
„d ro d z e  do n ie w o li“  n ie  są zb y t pesym is tycz­
ne, choć docen ia  on  w ca łe j p e łn i o lb rz y m ie  
zm ian y , k tó ry m  u le g n ie  na ro d o w y  ch a ra k te r 
a n g ie lsk i. (W e d łu g  „L ib e r té “  z 13. 12. 1945).

T . S.

D r J. F R . D R E W N O W S K I: M a łże ń s tw o  
do skona le  (W yd a w n ic tw o  „N a u k a  C hrys tusow a“  
N r  42 — 43, do  nabycia : P o lis h  Forces C. M . F. 
62, (ta lia ).

C y k l b roszu r w  ję z y k u  p o ls k im , po św ię ­
con ych  zag adn ie n iom  życ ia  re lig ijn e g o  i  w y ­
daw anych przez w o jskow e b iu ro  prasowe we 
W łoszech, w zbogacony zosta ł now ą broszurą  
pod  ty tu łe m : „M a łże ń s tw o  do skona łe “ .

Jak sam a u to r  s tw ie rdza  na w stęp ie , t ru d ­
no  chyba dziś o te m a t a k tu a ln ie js zy , n iż  
spraw y p łc i.  N a tu ra ln e  p o pędy  o rgan izm u  
lu d zk ie g o , ta k  p rzem ożn ie  o w ła d n ę ły  w ie lk im i 
d z ie d z in a m i życ ia  cz łow ieka , iż  znaczna ilo ś ć  
spraw  p rzepo jo na  je s t dziś ry tm e m  p o ż ą d li­
w ośc i, w  k tó re j m n ie j lu b  w ięce j ja w n ie  na ­
cze lnym  hasłem  je s t „se x  appea l“ . W  zw iązku  
z ty m  s iln y m  w p ływ e m , w yw ie ra n ym  przez 
spraw y p łc i na og ó lne  życ ie  lu d z k ie , ró żne  są 
oceny m o ra ln e  tych  spraw.

A u to r  d z ie li swą pracę na d w ie  części: 
w a rto śc i n a tu ra ln e  oraz w a rto śc i n a d p rz y ro ­
dzone.

N a p ie rw szych  s tro n a ch  a u to r stara się 
o d pow ied z ie ć  na p y ta n ie , czy rzeczyw iśc ie  
spraw y p łc i są ta k  ba rdzo  don ios łe?  O d p o ­
w iedź je s t pozytyw na , o  i le  u w zg lę d n im y  całą 
p e łn ię  n a tu ra ln y c h  dążeń cz łow ieka  t j .  d u ­
cho w ych  i  c ie lesnych. Jeś li na tom ias t, m ó w ią c  
o  spraw ach p łc i,  og ra n iczym y  się je d y n ie  do
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s tro n y  c ie lesnej ty c h  dążeń i do g ry zm ysłów  
t j .  do tego, co je s t w spó lne  in n y m  zw ie rzę tom , 
zagadnien ie  to  będzie ju ż  raczej podrzędne, 
w obec n ieskończen ie  w ażnie jszych w a rtośc j 
duchow ych , ja k ie  tu  w chodzą w  grę. Znaczenie 
s tro n y  c ie lesne j sprow adza się do r o l i  ś r o d k a  
p rzy  s p e łn ia n iu  c ie lesne j czynności rozrodcze j 
oraz do r o l i  z n a k u ,  uzm ysław ia jącego n ie ­
w id z ia ln ą  łączność duchow ą dw o jga  osób.

C e lem  g ry  zm ys łów  w m a łżeństw ie  jes t 
ja k  w ykazu je  a u to r  —  os iągn ięc ie  dw óch  w ie l­
k ic h  n a tu ra ln y c h  ce lów  m ałżeństw a: p o to m ­
stwa oraz w ie rn ośc i. T c  dw a c e le "n a tu ra ln e  
wyznaczają g ran ice , w  o b rę b ie  k tó ry c h  gra 
zm ys łów  je s t m o ra ln ie  dobra . S taje się ona 
zła, je ś li powyższe g ran ice  są naruszone, a lbo  
na sku te k  um yś lnego  zak łó ce n ia  czynności 
ro z rodczych , a lb o  w sku te k  pożądan ia  zm ys ło ­
wego bez za m ia ru  z jednoczen ia  się duchow ego. 
Z  c h w ilą  za rzu ce n ia ’ ty c h  d w óch ‘ ce lów  strona 
cielesna "u rasta  ' do godności^! sam odzie lnego 
ce lu , co  je s t zw y ro d n ie n ie m  n a tu ra ln y c h  czyn­
ności o rg a n izm u  lu d zk ie g o . P row ad z i to  ró w ­
n ież do pow staw ania ró żn ych  sk ra jn y c h  po ­
g lądów ., w yo lb rz y m ia ją c y c h  ffz  je d n e j s tro n y  
zm ysłow ość, z d ru g ie j zaś s tro n y  p o tęp ia ją cych  
w sze lk ie  spraw y p łc i "  ja k o  be zw zg lędn ie1 złe. 
M o ra ln o ść  k a to lic k a *  przyw raca tym  spraw om  
w łaśc iw e m ie jsce  w  ra m ach  n a tu ra ln ych .

Jeś li chodz i o osoby ochrzczone,’"m a łże ń ­
stw o posiada jeszcze trze c i ‘’cel: n a d p rzy ro ­
dzony, k tó ry m  je s t sakram en t. T e m u  zagad­
n ie n iu  pośw ięca a u to r d rugą część b roszu ry , 
s tara jąc się od pow ied z ie ć , na Jczym polega 
ro la  p łc i ro zpa tryw a na  w  te j na dp rzy rodzo ne j 
p łaszczyźn ie.

Jak w y n ik a  z ty c h  k i lk u  p rzeds ta w io nych  
w y ją tk ó w , całość p racy  m a po d łoże  „ f i lo z o ­
fic zn e “  i  d la tego nadaje  się szczególnie dla 
osób na p e w n ym  ju ż  p o z io m ie  ro z w o ju  u m y ­
słow ego. Z aw ie ra  ona ca ły  szereg boga tych  
i  tra fn y c h  m y ś li, k tó re  n ie  sposób w szystkie 
tu  streścić. Zapozn an ie  s ię z b roszu rą  oso­
b iśc ie  je s t w  dz is ie jszych  czasach, nacechow a­
nych  z w y ro d n ie n ie m  i  n is k im i p o b u d k a m i, 
rzeczą ze w szechm iar p o le cen ia  godną.

T. S.

B O R O W S K I Tadeusz, Im io n a  n u rtu .  N a ­
k ła d e m  O fic y n y  W arszaw sk ie j, 1945, M o n a ­
c h iu m , s tr. 36 | - 6 n lb .

N ie d u ży  to m ik  m łod ego  po e ty , zaopa­
trz o n y  p rzedm ow ą W ince n te g o  M a ck ie w icza  
(W in ty m a ), zaw ie ra  k ilk a n a ś c ie  w ie rszy , k tó re  
po zw a la ją  c z y te ln ik o w i poznać św ieży i  c ie ­
kaw y ta le n t. Jest to  p ierw sze d ru ko w a n e  
w ydan ie  u tw o ró w  B o ro w sk ie g o , k tó r y  ju ż  
w  p ie rw szych  la ta ch  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j 
da je się poznać ja k o  dobrze  zapow iada jący

się poeta  na jm łodszego p o k o le n ia , w ystępu­
ją cy  w au to recy tac jach  na p o ra n ka ch  lite ra cko - 
m uzycznych  w  W arszaw ie . W  g ru d n iu  1942 
p o w ie lo n a  zosta je część ty c h  w ie rszy  i  u k a ­
zu je  się w  to m ik u  z a ty tu ło w a n ym  „G d z ie k o l­
w ie k  z ie m ia “ . O d zw ie rc ie d la  ona re fle ksy  
w o jn y  i  stosunek do n ie j je d n o s tk i.  P o are­
sztow an iu  p o e ty  p rzy ja c ie le  jego  w yda ją  d rugą 
część ty ch  poezy j, ró w n ie ż  na pow ie laczu . 
W ię z ie n ie  w  A le i Szucha, na P a w ia ku , p o b y t 
w O św ię c im iu , D au tm erg en  i  D achau n ie  za­
ła m u ją  m łodego  poe ty , k tó r y  tw o rz y  da le j, 
szuka jąc po e tyck ie g o  w yrazu  d la  przeżyć, ja ­
k ic h  n ie  szczędzi m u  los. W iersze jego  krążą 
w odp isach  w śród  w spó łtow arzyszy n ie d o li. 
W yb ra ną  ic h  część w yda je  w reszcie d ru k ie m  
O fic yn a  W arszawska w  M o n a ch iu m .

Z b io re k  je s t i lu s tra c ją  ró żnych  g rup  tem a­
tycznych , w  o b rę b ie  k tó ry c h  poeta szuka 
u jśc ia  d la  sw ych doznań i  re fle k s y j. C echu je  
je  w szystk ie  duża k u ltu ra  lite ra c k a , zdobyta  
w  w arszaw skim  u n iw e rsy te c ie  p o dz iem n ym , 
gdzie B o ro w s k i s łucha w yk ła d ó w  K rzyża n o w ­
sk iego, B orow ego, S zm yd tow e j, S uchodo lsk iego 
i  D oroszew skiego.

Jeśli ch o dz i o s top ień  o ryg in a ln o śc i B o ­
ro w sk ie go  ja k o  p o e ty  —  n ie  tru d n o  je s t d o ­
pa trzeć się w  jego  w ierszach pew n ych  zależ­
ności, zwłaszcza fo rm a ln y c h , od  aw angardy 
po e tów  p o ls k ic h  o s ta tn ich  la t p rzedw o je nnych . 
N ie  to  je d n a k  je s t is to tn e  d la  oceny m łodego  
poe ty . W obec ro zb u ja łe g o  p rzed w o jn ą  k u ltu  
fo rm y  w yrazu  po e tyck ie g o  tru d n o  b y ło  20- 
le tn ie m u  poecie  p o ku s ić  się o o ryg ina ln ość  
w  ty m  k ie ru n k u . W  każdym  ra z ie  p o d k re ś lić  
trzeba duży spo kó j te j fo rm y , czasem nawet 
n ie  idący  w  parze z u czu c io w ym  dynam izm em  
tre śc i. P ow śc iąg liw ość ta  je d n a k  n ie  raz i, 
a p rzec iw n ie  u jm u je  i  zdobyw a d la  się sza­
cun ek  czy te ln ika . T reść poezy j B o ro w sk ie g o  —  
czy będą to  p a tr io tyczn e  l i r y k i ,  czy e ro ty k i,  
czy w iersze f ilo z o fu ją c e , czy w reszcie oddające 
różne in n e  stany poe ty  —  je s t o ryg in a ln a  ju ż  
cho ćby  ze w zg lędu na je j o d rę b n y  zup e łn ie  
cha rak te r. T reść  ta  posiada p o nad to  in n ą  
w artość: to m ik  B o ro w sk ie g o  je s t św iadectw em  
n ieza łam an ia  się ducha  lu d zk ie g o  w  w a ru n ­
kach zab ija jących  system atyczn ie  cz łow ieczeń­
stw o przez d łu g ie  la ta . M o m e n t ba rdzo  ważny, 
je ś l i  u p rz y to m n im y  sob ie , że w iersze te  tw o ­
rz y ł m ło d y , ba rdzo  m ło d y  cz ło w ie k . D z ię k i 
n ie m u  m oże c z y te ln ik  ła tw ie j uw ie rzyć  w n ie ­
śm ie rte lno ść  D o b ra  i  P ię kn a , k tó ry c h  n ic  
n ie  zdo ła  zd ła w ić  bez reszty. Z  w ie rszy  B o ­
ro w sk ie go  n ie  b i je  rw ąca się k u  s łońcu  m ło ­
dość. P rzem aw ia  z n ic h  c z ło w ie k , k tó r y  ze 
sp o ko je m  o k ru tn e g o  dośw iadczen ia  d z ie li się 
z c z y te ln ik ie m  ska rb a m i sw o je j bogate j duszy 

i  serca.
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G ra ficzna  s trona w yd a n ia  w  obecnych cza­
sach kryzysu  sz tu k i d ru k a rs k ie j może ty lk o  
ucieszyć każdego b ib l io f i la .  Jest to  p ierw sza 
pow o jenn a  p u b lik a c ja  O fic y n y  W arszaw skie j, 
za łożone j w 1938 ro k u  przez A n a to la  G irsa 
i  Bo les ław a B arcza, a spa lone j w  czasie p o w ­
stan ia  w  1944 ro k u . Z g in ą ł w  n im  B o les ław  
B arcz. Jego w spó łtow arzysz je d n a k  n ie  p o n ie ­
ch a ł daw nych p la n ó w  w ydaw n iczych . W spó l­
n ie  z B o ro w s k im  i M a ck ie w iczem  p rzystępu ją  
do  pracy. O w ocem  je j  p ie rw szym  je s t książka 
„ Im io n a  n u r tu “ , o d b ita  w  d ru k a rn i m o na­
c h ijs k ie j w  3000 egzem pl., k tó rą  pod w zglę­
dem  op racow an ia  g ra ficznego za liczyć  trzeba 
do  jedn ego  z n a jb a rd z ie j ud anych  w yd a w n ic tw  
e m ig ra cy jn ych .

E. L-s.

D r S T A N IS Ł A W  L IB E R E K , Fraternité, 
d’armes ¡tolono-suisse au cours des siècles. 
Préface du Major P. de Vallière. E d itio n s  
M usée P o lona is  1946 R a p p e rsw il, s tr. 163 f  I 
n lb , cena 6 frs .

P o lska  i S zw ajcaria — dw a k ra je  o różne j 
s tru k tu rz e  ge ogra ficzne j, spo łecznej i  p o lity c z ­
ne j, o d m ienn e  ję z ' k ie rr i, k u ltu rą  i  przeszłością 
h is to ryczną  —  ty m  są do  s ieb ie  podobne , iż 
ponad wszystko cen ią  w o lność. Ż o łn ie rz e  L e ­
g io n u  P o lsk ie g o  we W łoszech pod wodzą 
H e n ry k a  D ąb row sk iego  n o s il i na sw ych na ra ­
m ie n n ik a c h  napis: „L u d z ie  w o ln i są b ra ć m i“ . 
W  b rz m ie n iu  tego hasła m ożnaby w idz ieć  
b ra te rs tw o  P o la k ó w  i  Szw ajcarów .

D r  S t. L ib e re k , a u to r k i lk u  cennych  prac 
na tem a t w za jem nych  s tosu nków  po lsko - 
szw a jca rsk ich , w swej o s ta tn io  w ydane j książce

z te jże s e r ii p rzedstaw ia ze sk ru p u la tn o śc ią  
h is to ry k a  a żyw ością dz ie n n ika rza , „k o re s ­
ponden ta  w o jen neg o “ , dz ie je  po lsko -szw a jca r­
sk iego b ra te rs tw a  b ro n i w c iągu  w ie kó w , da­
tu jącego  się od 15 s tu le c ia  po  w ie k  X IX .

C z y te ln ik  zna jdz ie  w  te j książce w ie le  
szczegółów m a ło  do tąd  znanych, ja k  np. u d z ia ł 
Szw ajcarów  w b itw ie  pod  G ru n w a ld e m  ró w n ie ż  
po  s tro n ie  Ja g ie łły , a n ie  ty lk o  w ie lk ie g o  
m is trza  krzyża ck ie go  Z a ko n u .

K s iążka  D r  L ib e rk a , pośw ięcona p o m ię c i 
żo łn ie rzy  p o ls k ic h  zm a rłych  w  czasie in te r-  
now aw an ia  w S zw a jca rii w  ok res ie  d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j, poprzedzona je s t p rzedm ow ą 
o fice ra  a rm ii szw a jca rsk ie j, m a jo ra  P . de 
V a llie re , k tó r y  m . in . w p o ch le b n ych  s łow ach 
wyraża się o  d yscyp lin ie , godności i  honorze  
p o ls k ic h  ż o łn ie rzy  in te rn o w a n y c h  w ty m  k ra ju . 
P rzypo m n iaw szy  w ażnie jsze p o la  b ite w , na 
k tó ry c h  s p o tk a li się ra m ię  w  ra m ię  P o lacy  
i  Szw ajcarzy, kończy on  swą przedm ow ę w y ­
rażen iem  w ia ry  we w span ia łą  przyszłość P o ls k i.

K s iążka  zosta ła  w ydana przez M u zeum  
P o ls k ie  w  R app ersw ilu  w  este tycznej szacie 
g ra ficzn e j. A u to r  p rzys łu ży  się n ie w ą tp liw ie  
tą  pracą spraw ie  z b liże n ia  i  lepszego ro z u ­
m ie n ia  s ię d w óch  na rodó w , k tó re  d z ie li p rze ­
strzeń a łączą w spó lne  idee. N iew dz ięczna 
ro la  żo łn ie rza  szw ajcarskiego w te j w o jn ie  
zm uszonego p iln o w a ć  z b ro n ią  w  rę k u  tych , 
co w a lc z y li za w o lność w łasną i  cudzą, zn a j­
dz ie  w  książce D ra  L ib e rk a  pewną ja k b y  
przeciw w agę, p rzyp o m in a ją c  czasy, gdy ra m ię  
w  ra m ię  P o lacy  i S zw ajcarzy w a lczy li o w sp ó l­
ną spraw ę, o w o lność lu d ó w .

lir. M.

Z w ra ca m y  się z prośbą o w p ła ca n ie  należności za przesłane dotychczas  
egzem plarze H oryzon tów , w zg l. o zaw iadom ien ie  k a rtk ą  pocztow ą a d m in is tra c ji 
o n ie p rz y s y ła n iu  w  p rzysz łośc i dalszych num erów  czasopisma.

N a d m ie n ia m y , że nasze w yd a w n ic tw o  n ie  ko rzysta  z żadnych  subw encyj 
a n i zapom óg. M im o  znacznej p o d w y ż k i kosztów w y d a w a n ia  m iesięczn ika  n ie  
p o d n o s im y  ceny za poszczególne egzem plarze, ja k  rów n ież  za p renum era tę  —  
a p rzec iw n ie  będziem y się sta rać o da lszy  je g o  rozw ó j p rzez zw iększenie  
objętości m iesięczn ika, w prow adzen ie  now ych  d z ia łó w , oraz s ta łe  w zbogacanie  
je g o  części ilu s tra cy jn e j.

A d m i n i s t r a c j a
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<~E)o Ciz y łe ln ik ó  w  »J-4ory zonlów«
W obe c o lb rzym ie g o  zniszczenia, dokonanego  w b ib lio te k a c h , ks ięga rn ia ch  i  p ryw a tn ych  

ks ięgo zb io rach  p o ls k ic h , odczuw a d z is ia j spo łeczeństw o p o ls k ie  s iln y  g łó d  k s ią ż k i. S tara ją  się 
te m u  zapob iec  różne in s ty tu c je  w ydaw n icze  w  k ra ju  i  za g ran icą  p rzez w znaw ia n ie  p rze d w o ­
je n n y c h  w ydań. A k c ja  ta  je d n a k  —  g łó w n ie  z p o w o d u  tru d n o ś c i na ry n k u  p a p ie rn iczym  
n a p o tyka  na ró żne  przeszkody.

P ragnąc w spó łd z ia łać  w o d b u d o w ie  p o ls k ie j k u ltu ry  czy te ln icze j —  re d a kc ja  H O R Y ­
Z O N T Ó W  p rzys tępu je  w  n a jb liż szym  czasie do  zo rgan izo w an ia  w łasnego w yd a w n ic tw a  pod  
nazwą „ B IB L IO T E K A  H O R Y Z O N T Ó W “ . W  ty m  ce lu  będz iem y co m ies iąc  d ru k o w a li jede n  
to m ik  fo rm a tu  12 x  18,5 o  o b ję to śc i o k o ło  200 s tro n , w  cen ie  4 Frs. za egzem pl. b roszu r, 
i 4,50 za egzem pl. w  o p ra w ie  p łó c ie n n e j (poza g ra n ica m i S zw a jca rii ró w n ow artość  pow yższych 
cen) —  d la  p re n u m e ra to ró w  m ie s ię czn ika  H O R Y Z O N T Y , k tó rz y  zgłoszą u p rz e d n io  gotow ość 
nabyw an ia  uka zu ją cych  się ks iążek.

Cena powyższa je s t o r ie n ta c y jn ą  i  w  za leżności od  i lo ś c i s tro n  poszczególnych to m ó w  
będzie  p ro p o rc jo n a ln ie  wyższa lu b  niższa.

W  ra m ach  B IB L IO T E K I  H O R Y Z O N T Ó W  ukażą się w  k o le jn o ś c i, k tó rą  podam y 
w je d n y m  z n a jb liż szych  n u m e ró w , następu jące k s ią żk i:

O rzeszkow a, P rus , S ie n k ie w ic z  —  W y b ó r no w e l
O rzeszkow a  —  C ham
S ie n k ie w ic z  —  W  p u s ty n i i  w  puszczy
M o rc in e k  —  In ż y n ie r  Szeruda
P ru s  —  P la có w ka
R o d z ie w iczó w n a  —  L a to  leśnych  lu d z i 
K a s p ro w ic z  —  K sięga u b o g ic h  
O rzeszkow a  —  N ad N ie m n e m
M ic in s k i B . —  P o r tre t K a n ta  (s tu d iu m  dotychczas n ie d ru ko w a n e ) 
M a ku s z y ń s k i —  Bezgrzeszne la ta .

Z  u w ag i na kon ie czność  zo r ie n to w a n ia  się w w ysokośc i n a k ła d ó w  p ro s im y  o ja k n a j- 
wcześnie jsze zg łoszenia  po d  adresem : H O R Y Z O N T Y , R evue m ensue lle  po lo na ise , I r ib o u r g  

(Suisse) —  Case post. 247.

A d re s  R e d a k c ji:  F r ib o u rg , Case posta le  247, Suisse, T e l.  21892 —  K o n to  czekowe H a  3219. 
V . T r o l le r  —  H O R Y Z O N T Y , F r ib o u rg .

W p ł a t y  z a g r a n i c z n e :  przez b a n k  w m ie jscu  zam ieszkania  z po le cen ie m  p rzesłan ia  dla.
S chw eizerische V o lk s b a n k , S o lo th u rn , Schweiz. ^ ^  _

E d ite u r :  V e n n e  T ro lle r .  R e d a k to r :  E ugeniusz L u kas . A d m in is t r a c ja :  M a ria n  Respond.

R ęko p isó w  n ie za m ó w io n ych  n ie  zw raca się. R eda kc ja  zastrzega sob ie  p ra w o  zm ia n  w rę kop isach .
P raw a p rz e d ru k u  zastrzeżone. D ru k a rn ia  V o g t-S ch ild  S. A ., S o leu re , suisse.

K lis z e  w w y k o n a n iu  Z a k ła d ó w  G ra fic z n ych  P fis te re r S. A . B alderstrasse 30, B e rn , b u isse.

P re n u m e ra ta  w  S zw a jca rii: ro czn ie  12 F rs., p ó łro c z n ie  7 I r s .  Cena p o je d yn . nu m e ru . 1.20 I r s .  
P re n u m e ra ta  za g ran icą : ro czn ie  15 F rs ., p ó łro c z n ie  9 I r s .  Cena p o je d yn . n u m e ru . ..> rs.

K siążka  o in te rn o w a n iu

p o le n  und  d ie  S c h w e ix
do nabyc ia  w  »Pro P o lon ia« , S o lo thu rn

Cena egzem pl. brosz. 7,00 Frs. W  op raw ie  10,00 Frs.

ST.' 1.20 Prs.
Za granicą:
A l ’ é tranger:;r: 1.50 Frs.
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G D A Ń S K

doprowadzają dzieło naszych maszyn do doskonałości. Podej­
mujemy si«j kużdej praey w zakresie różnyeh rodzajów klisz.
Projekty, rysunki, retusze, klisze wszelkich rodzajów, płyty, 
cylindry rotacyjne dla specjalnych celów, grawiury do ty­
tułów książek, druk reliefowy i stalowy, stemple stalowe, 

wypalane, nadruki na podziałki.

C L I C H E F A B R I K  U N D  G R AV I E R A N S T A LT


